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JESZCZE DWA —  TRZY M IE­
SIĄCE TEMU ZACZĘTO STAW IAĆ  
OPTYMISTYCZNE PROGNOZY, A 
NIEKTÓRZY, CO BAR DZIEJ W 

GORĄCEJ WODZIE KĄPANI, 
TRIUMFALNIE OBWIEŚCILI: KO­
NIEC KŁOPOTÓW Z GALOPUJĄ­
CĄ INFLACJĄ, ZĄ PROGIEM 
ŚWIATA KAPITALISTYCZNEGO  
STOI NOWY BOOM GOSPODAR­
CZY. TYMCZASEM...

Pod koniec marca bieżącego roku 
amerykański tygodnik specjalizujący 
się w problemach światowej gospo­
darki — „B U SIN E SS W EEK” w jed­
nej ze swoich publikacji oceniających  
aktualne perspektywy ekonomiczne 
państw  Zachodu postawił taki horo­
skop:

„W w yd arzen iach  gospodarczych i 
politycznych  państw  Zachodu pełno  
było  w  ciągu ostatn ich  paru tygodni 
oznacz nadciągania  jak ich ś zasadn i­
czych zinian.
Oto tylko kilka przykładów:

I N ajp ierw  W ielka B rytania  po­
sta n o w iła  dopuścić do ponow nego  
spadku kursu fun ta  szterłinga —
o ok. 5,5 proc., co zepchnęło  rów ­
nież n otow anie  franka francu­
sk iego  — o 5,8 proc.

I U stąp ien ie b rytyjsk iego  prem ie­
ra — H arolda W ilsona, było  w y ­
razem  nie ty le  rozłam u w ew nątrz  
P artii Pracy, ale od zw ierc ied le­
niem  g łębokich  problem ów  go ­
spodarczych, in flacji nękającej  
ten  kraj.
W c F rancji k łopoty  ek on om i­
czne m ogą bardzo pow ażn ie za­
ciążyć na politycznych  losach pre­
zydenta  V alerego G iscard d'Es- 
sta ing.

Dalszy ciqg na str. 3

SIERADZ

EUGENIUSZ IWANICKI

TO SIE OPŁACA

PLASTYKAn

KONRAD

FREJDLICH

dwadzieścia lat

Kiedy rozpisano konkurs na nazwę nowo powstajqcych Zakła­
dów Przemysłu Dziewiarskiego, jeden z pracowników wyszpe­
rał w starych annałach, że przed wiekami, u kolebki swoich dzie­
jów, Sieradz nazywano „Sira". Otrzymał za to nagrodę -  bo­
daj czajnik z gwizdkiem. Było to przecież całe 
temu! Już historia.

Początkowo miała to być centralna 
farbiarnia dla branży dziewiarskiej z 
całego kraju, ale wkrótce zmieniono 
plany i tak powstała fabryka. Budowę 
rozpoczęto w 1951 roku, w cztery lafa 
później, w pierwszym wykończonym  
budynku zainstalowano kilka maszyn 
dziewiarskich i podjęto szkolenie przy­
szłych kadr produkcyjnych. Przy sta­
nie zatrudnienia 58 osób dostarczono 
na rynek pierwsza partię wyrobów  
dziewiarskich w ilości 9000 sztuk! 
Rozpoczęto od wyrobów bawełnia­
nych, potem był jedwab, teraz wyłącz­
nie syntetyki, Dziś „Sira” jest jednym  
z większych zakładów w branży dzie­
wiarskiej. Wartość roczna produkcji — 
2.100 tysi zł. Ilość — 11.400 tys. sztuk. 
Ubiory damskie i młodzieżowe wierz­
chnie: bluzki, sukienki, tuniki, spod­
niumy, ubiory nocne damskie i*m ło- 
dzieżowe.

— Dla m nie m iernikiem  pow odze­
nia tego, co o feru jem y k lien tow i —  
mówi dyrektor naczelny, Zbigniew  
Smok — są zam ów ien ia  na rynek kra­
jow y  i zagraniczny. Jeszcze c iąg le  bra­
kuje w yrob ów  dziew iarsk ich . Lecz 
przyjdzie czas, k iedy  tow aru będzie  
pod dostatk iem , a w ów czas o pow o­
dzeniu zaczną decydow ać: jakość w y ­
robu, jego atrakcyjność, m odny fa ­
son. Jak dotąd w yroby „Siry” z po­
w odzeniem  w ytrzym ują konkurencję  
firm  zachodnioeuropejskich czy a m e­
rykańskich .

Prawie 50 procent produkcji ogólnej 
„Siry” przeznacza się na eksport. War­
tość eksportu w poku -bieżącym w y­
niesie 23 min zł dewizowych. Głów ­
nymi odbiorcam i-wyrobów są Anglia, 
Kanada, USA, RFN, Libia, Francja, 
ZSRR, Węgry, CSRS i kraje skandy­
nawskie.

2.

Siedzimy w  malutkim gabinecie k ie­
rownika dziewiarni. Stary mistrz przy­
pomina mi silnych ludzi z kowbojskich  
filmów. Mówi uśm iechając się. W yglą­
da na człowieka bywałego, co to nie 
z jednego pieca ch leb 'jad ł, niejedno 
widział, lecz zawsze był w zgodzie z 
własnym  sumieniem i z poczuciem o- 
bowiązku.

Idę przez podwórze wzdłuż budyn­
ku, za którego ścianami trwa akordo­
wa praca. Lecz zanim wejdę na hale 
pełne turkoczących maszyn, do dusz­
nych od wysokiej temperatury farbiar- 

*ni czy drukarni, zanim pokażą mi za­
walone po sufit magazyny surowca, 
chcę czegoś dowiedzieć się o organi­
zacji zakładu, o ludziach sprawują­
cych władzę nad tymi tysiącami dzie­
wcząt pochylonych nad maszynami.

Chcę wiedzieć, co zakład oprócz za­
robków daje ludziom?

Ktoś w rozmowie rzucił zdanie, że 
średnia wieku w „Sirzc" przekroczyła 
trzydziestkę.

— Jak to? — pytam. — Mówiło się 
tu, że co roku przyjmuje się dó pracy 
70—80 młodych dziewcząt, prosto ze 
szkół?

Młoda kadra dla „Siry” rekrutuje 
się ze szkół, prowadzonych przez za­
kład: przyzakładowej szkoły zawodo­
wej, dającej co roku 70—80 szwaczek, 
Wieczorowego Technikum dla Pracu­
jących (w tym roku pierwsi maturzy­
ści), Technikum Włókienniczego, śred­
niego Studium Zawodowego — dla 
tych pracowników, którzy chcą uzu­
pełnić średnie wykształcenie.

3.

Dziewiarnia. Tu pracuje jeden  z 
tych, który był przy narodzinach „S i­
ry”. Kiedy zapytałem zastępcę dyre­
ktora do spraw ekonomicznych, mgr 
H enryka G lińskiego, o najlepszego mi­
strza w zakładzie, bez wahania pow ie­
dział:

— Jan W ypchlo, m istrz dziew iarni 
osnow ow ej.

— Słyszałem , że odchodzi pan z „Si­
ry”?

— Czy to m oja w ina, że czas nie  
sto i w  m iejscu? T rzeciego lipca roz­
poczynam  żyw ot em eryta . Jestem  na, 
finiszu, kończę się. N ogi nie w y trzy ­
m ują. Bo u m nie tak się  jakoś zbiegło  
w szystko razem : 25 czerw ca — 65 lat 
życia  i 50 lat pracy, 26 czerw ca — 31 
lat pracy w  P olsce L udow ej, 3 lipca —
20 lat pracy w „Sirze”.

— Jakie były początki?
—  B ył tu jeden  budynek , taki do- 

m ek szkolen iow y, było sześć  m aszyn  
osnow ow ych i sześć interlok. P rzysze­
dłem  jako  trzeci m istrz do obsługi tego  
typu m aszyn. T rzeba było szkolić  lu ­
dzi. A ludzie byli różni. T en po szkole  
podstaw ow ej, inny po zaw odów ce. B y ­
w ało, podszkolę, a  go cap — i do w o j­
ska! N iektórzy w rócili i są  tu do dziś.

Jak tu była budow a, to w  biurow cu  
do południa było biuro, a po południu  
zam ieniało się  na syp ia ln ię  dla pra­
cow ników  dyrekcji. D ookoła doły, k u ­
py gliny, w ykopy, ludzie pin ciem ku  
w a lili się  do tych dołów , a n ic daj B o ­
że po pijanem u...

Dalszy ciqg na str. 5

I BEZ SZTUKI 
DZIEŃ JEST  
KRdTSZY

Z plakatów, ulotek, ekranów kin  
spoziera na widza barwne oko: gra­
ficzny znak akcji ZPAP i BWA. Sze­
roko otwarta źrenica patrzy ostro I 
przenikliwie. Fabryczne radiowęzły  
głoszą wszem i wobec:

„Łódzkie środowisko artystów pla­
styków już po raz drugi urządza Ty­
dzień Plastyki Łódzkiej żywiąc na­
dzieję. że impreza ta znajdzie żywy  
oddźwięk w najszerszych kręgach spo­
łecznych naszego miasta. Tegoroczny 
Tydzień Plastyki odbywa się pod ha­
słom „Sojusz świata pracy z kulturą 
1 sztuką”. Jak sądzimy więź ta nie 
jest pustym  frazesem, lecz wypełnia  
ją żywa treść stanowiąca o poziomie 
kultury społecznej 1 sile oddziaływa­
nia sztuki na masowego odbiorcę. 
Wierzymy, że przedsięwzięte przez 
łódzkie środowisko plastyków działa­
nia propagujące dorobek twórczy 
znajdą szeroki rezonans pozwalając 
na bliższy 1 bardziej bezpośredni kon­
takt pomiędzy twórcą a odbiorcą. Są­
dzimy, że w ystaw y i wszelkiego ro­
dzaju prezentacje artystyczne będą 
stanowić okazję do bardziej bezpośre­
dnich kontaktów, a satysfakcje stąd 
wynikną dla stron obu.”

Te prezentacje to kiermasze, auk­
cja, plebiscyt na wyróżniające się  
dzieło, projekcje film ów  o sztuce. A  
więc, używając młodopolskiego okre­
ślenia, „malaria” ostro wzięła się do 
rzeczy, wyszła w miasto. Przebierać, 
wybierać ile dusza zapragnie. Wybie­
ram aukcję.

Dalszy ciqg na str. 5



ŚWIĘTO

PARTYJNEGO

PISMA
Tradycjq stało się już, że w połowie czerwca 

„Głos Robotniczy" — gazeta partyjna, obchodzi 
swoje święto. Jest to przede wszystkim święto Czy­
telników „Głosu Robotniczego” , dla nich organizo­
wane przez zespół tej gazety, w którym uczestniczg 
różne instytucje i znani, popularni i łubiani akto­
rzy i piosenkarze.

Tegoroczne święto „Głosu Ro­
botniczego” rozpoczęło się w so­
botę, 19 czerwca 1976 roku. Roz­
poczęło się ono tradycyjnym też 
spotkaniem zespołu gazety z 
ludźmi inicjatyw społecznych  
i dobrej roboty. W spotkaniu 
tym  udział też w zięli między in- 
inymi: I sekretarz KŁ PZPR —

B. Koperski, zastępca kierowni­
ka Wydziału Prasy, Radia i Te­
lew izji KC PZPR — J. Grzelak, 
wiceprezes ZG RSW „Prasa — 
Książka — Ruch” —' W. Bek, 
sekretarz KŁ PZPR — Z. Faliń- 
ski, sekretarze kom itetów woje­
wódzkich PZPR w Sieradzu —  
J. Dębowski i w  Piotrkowie

Tryb. — E. Szewczyk, Prezydent 
m. Łodzi — J. Lorens, w ojew o­
da piotrkowski — L. Wysłocki 
i wojewoda sieradzki — T. Bar­
czyk.

Na konkurs „Głosu Robotni­
czego” nadesłano .z województw  
łódzkiego, sieradzkiego, skier­
niew ickiego 1 piotrkowskiego  
165 kandydatur ludzi dobrej ro­
boty i społecznych inicjatyw. Na 
sobotnim spotkaniu dyplomy 
i nagrody otrzymało 44 osób, 
wyłonionych przez jury kon­
kursu.

Gratulując wyróżnionym  I se­
kretarz KŁ PZPR — B. Koper­
ski podkreślił rolę partyjnej ga­
zety, która na swoich łamach  
pokazuje i powinna nadal poka­
zywać jak w ielk ie społeczne re­
zerwy tkwią w ludzkich inicja­
tywach.

W sobotę też odbył się tra­
dycyjny koncert organizowany 
przez „Głos Robotniczy” ludziom  
dobrej roboty. Przed publiczno­
ścią zgromadzoną w Hali Spor­
towej wystąpiło przeszło 100 
wykonawców. W idzowie i słu­
chacze tego koncertu mogli po-* 
dziwiać między innymi Repre­
zentacyjny Zespół Tańca ZPB 
im. Sz. Harnama, Reprezenta­
cyjny Zespół Estradowy Pomor­
skiego Okręgu W ojskowego 
„Czarne berety” oraz zespół 
„Hellen”. Przed publicznością 
zgromadzoną w Hali Sportowej 
wystąpili też popularni soliści. 
Koncert prowadzili: Edyta Woj­
tczak, Marek Barbasiewicz 1 Jan  
Zdrojewski.

A następnego dnia, czyli w  
niedzielę, 20 czerwca 1976 roku,
na Zdrowiu odbył się również 
już tradycyjny festyn. I tu >—

jak co roku — było na co po­
patrzeć, było czego posłuchać. 
Na estradach w ystępow ały ze­
społy, i te, które zdobyły sobie 
uznanie w  sobotę na koncercie, 
i w iele innych oraz liczna rzesza 
solistów  i zespołów muzycznych. 
Wśród występujących na estra­
dach Parku na Zdrowiu byli też 
goście z Karl-M arx-Stadt, arty­
ści estradowi NRD.

B yły również liczne imprezy 
rozrywkowe, zawody, pokazy, 
kiermasze. Było tłoczno, weso­
ło, przyjemnie. I choć nie było 
słońca, to pogoda nie zawiodła 
zespołu „Głosu Robotniczego”, 
była akurat taka, jaka najlepsza 
jest na festyny, nie było upalnie, 
nie było gorąco, ale nie było 
deszczu 1 nie było zimno.

Imprezy „Głosu Robotnicze­
go”, szczególnie te, które odby­
wają się na Zdrowiu dowodzą, 
że łodzianom, a także mieszkań­
com sąsiednich województw  
potrzebny jest taki odpoczynek 
połączony z dobrą rozrywką. 
Św ięto „„Głosu Robotniczego” 
bywa jednak tylko raz do roku.

W sobotę Park Kultury i Wy­
poczynku na Zdrowiu wzboga­
cił się o kąpielisko „Fala”. 
Powstało ono w  czynie społecz­
nym. Przeznaczone jest dla 4 
tys. osób, zajmuje teren 7 ha, a 
powierzchnia bastnów  liczy 
przeszło 4 tys. m etrów kwadra­
towych.

Oddanie do użytku kąpieliska 
, „Fala” wzbogaciło znacznie stan 

posiadania Parku Kultury i Wy­
poczynku na Zdrowiu.
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Pokłosie konkursu — taki 
tytu ł nosi książka, o której war­
to . podyskutować. Moją uwagę 
zwróciła ona okładką, liternic­
tw em  i ujętym  w medalion ry­
sunkiem — przypominającymi 
w ydaw nictw a z przełomu dzie­
w iętnastego i dwudziestego w ie­
ku. Projektował te okładkę nie 
lada majster: sam Szymon Ko­
byliński. Choć tytuł książki w y­
raźnie sugeruje, że omawia ona > 
sprawy łódzkie wydął? ją we 
W rocławiu Polskie .Towarzy­
stw o Ludoznawcze jako kolejny 
rocznik serii: „Literatura Ludo­
w a”. Finansował W ydawnictwo 
Urząd Miasta Łodzi i nic dziw ­
nego, gdyż jego tytuł brzmi: 
„Folklor robotniczej Łodzi”.

Ten w łaśnie tytuł sprawił, że, 
bez chwili namysłu wszedłem do 
księgarni. Zrobiłem to i dlatego, 
że staram się nie przegapić żad­
nej książki o naszym mieście, 
a także dlatego, że sprawa ist­
nienia czegoś takiego jak łódz­
ki folklor budziła zawsze moje 
wątpliwości. Zapoznanie się z 
zawartością książki wątpliwości 
tych nie rozwiało.

Interesujący jest — po pierw ­
sze — bodziec, który sprawił, że 
książka o folklorze robotniczej 
Łodzi mogła zostać napisana czy 
opracowana. Zaczęło się w szy­
stko od konkursu na folklor ro­
botniczy ogłoszonego w 1972 ro­
ku w Łodzi. Nadesłane na kon­
kurs prace o charakterze opiso­
wym i pieśni oraz materiały 
ujaw nione w  ramach przeglądu 
muzyki, tańca, pieśni i poezji 
amatorskiej, zorganizowanego w 
tym  samym 1972 roku w Łodzi, 
zostały opracowane przez specja­
listów  naukowców i jednym z 
efektów  tej pracy jest w łsśnie  
om aw ianą publikacja. O m iesz­
kaniach łódzkich robotników pi­
sze Elżbieta W ładykowa; Jan  
Piotr D ekowski — o weselach;
o świętach — Irena Lechowa, a
0 odpoczynku — Jadwiga Ku­
charska. Bogaty wybór pieśni 
opracowały: Ewa Kabat i Joan­
na Grzelakówna. Jak widać, 
mamy* do czynienia z pracą zbio­
rową prezentującą w oparciu o 
m ateriał konkursu różne dzie­
dziny obyczaju robotniczego
1 robotniczej twórczości.

N ie mam zamiaru streszczać 
owych pięciu podstawowych  
rozdziałów składających się na 
omawianą książkę; taka próba 
byłaby i bezsensowna i darem­
na. gdyż główny urok lektur te­
go rodzaju polega — przynaj­
mniej dla mnie — na poznawa­
niu cytowanych przez naukow­
ców  tekstów wspomnień, relacji, 
pieśni czy wierszy. Amator tych 
sm akowitości znajdzie ich pod 
dostatkiem  i w  różnych gatun­
kach, a wyobrażenie o dniu 
powszednim i św iątecznym  w  
robotniczym domu czy robotni­
czej dzielnicy stanie się dzięki 
lekturze znacznie konkretniej­

sze. Z niesłabnącym zaintereso­
waniem przeczytałem tę książkę 
od deski’ do deski, a z satysfak­
cją prawdziwą znalazłem w niej 
zapamiętaną z lat młodości bal­
ladę o Łaniusze, który głuchą 
nocą zakrada się z toporkiem  
do państwa Tiszerów. W grun­
cie rzeczy ballada opiewająca 
krwawą zbrodnię nie powinna 
budzić w człowieku przyjem­
nych uczuć, ale tak to już. jest, 
że w pewnym wieku ż Sympatią1 
wita się wszystko, co przypomi­
na człowiekowi jego młodość.

Przepraszam za ten osobisty 
wtręt; wracam do „Folkloru ro­
botniczej Łodzi”, a raczej do 
pewnych refleksji, jakie wzbu­
dziło we mnie zapoznanie się z 
tą książką. Po pierwsze — u- 
świadomiła mi ona z ogromną 
wyrazistością rzecz, o której 
wiedziałem: wiejski rodowód 
łódzkiej klasy robotniczej. Co 
;nnego jednak wiedzieć, a co 
innego własnym i — jeśli tak 
rzec można — rękoma dotknąć 
tego w łaśnie rodowodu św ia-

była przypadkowa; trudno za­
łożyć, by każdy z 61 autorów  
opisów robotniczego folkloru, 
nadesłanych na wspomniany 
konkurs, przez przeoczenie po­
m inął znane mu, krążące wśród 
robotników opowieści i gawędy. 
Najwidoczniej w wielkim m ie­
ście, w środowisku, w którym  
literatura mówiona wypierana 
jest przez literaturę pisaną czy 

' dtKkbwaflą, ftie było ‘\ykriink0w 
‘tfypWsfa.w&ńlp ^kultyw ow ania  
m łe j s k ic ^ ^ f n d .  Ich. ./ttfefefię,, 
zajęły śpiewane ballady o ban­
dycie Łaniusze czy Zajdlowej — 
okrutnej matce; utwory, których 
bohaterami byli konkretni lu­
dzie i- rzeczywiste ich czyny. Po 
przeczytaniu omawianej książki 
ostatecznie nabrałem przeświad­
czenia, że zebrane przez jednego  
zć znanych mi autorów łódzkie 
baśnie zrodziły się nie tyle w 
świadomości łódzkich robotni­
ków, co pod piórami autorów o 
tych robotnikach piszących, a 
więc nie przynależą do twór­
czości ludowej. Niczego to, oczy-

EDWARD SZUSTER

POKŁOSIE KONKURSU
dectw  przytaczanych na każdej 
omal stronie omawianej publi­
kacji. Zetknięcie z nimi przy­
pominało mi ostatnie kprty rey­
m ontowskiej „Ziemi obiecanej ’, 
na których pisarz zam ieścił w iz­
ję setek i tysięcy chłopów cią­
gnących z różnych stron do Ło­
dzi; wchłonęło to miasto fysiące 
mieszkańców wsi przede w szy­
stkim trzema wielkim i falami: 
pierwszą przed siedem dziesię- 
ciu-osiem dziesięciu laty, drugą-
— po pierwszej wojnie św iato­
wej i trzecią — po ostatniej 
wojnie. Każda z nich wniosła w 
ulice Łodzi, w  mury miejskich  
domów nie tylko ludzi, ale 
i obyczaje, w jakich ci ludzie 
wyrośli i z jakimi wcale nie 
spieszno im było się rozstać.

Druga refleksja, jaka naw ie­
dziła mnie podczas lektury, do­
tyczyła nieobecności w relacjach  
i przekazach elem entu bardzo 
dla wiejskiej obyczajowości czy 
kultury charakterystycznego — 
gawędy, opowieści, baśni. Trud­
no przypuścić, by taka sytuacja

wiście, owym baśniom nie uj­
muje; gawęda czy opowieść ba­
wi nas nie dlatego, że jest aku­
rat Indowa, lecz dlatego, że jest 
zabawna.

Wspomniałem już — przeczy­
tanie książki o folklorze robo­
tniczej Łodzi nie rozproszyło 
moich wątpliwości co do tego, 
czy taki folklor w ogóle kiedy­
kolwiek istniał. Skąd takie w ąt­
pliwości? Proszę bardzo: Folklor 
jest — a raczej był — zew nę­
trzną formą dnia powszedniego 
i świątecznego, wypracowaną 
przez jednorodne, zamknięte, 
oporne zewnętrznym wpływom  
środowisko. Odrębnośty między 
folklorem łowickim, opoczyń­
skim czy sieradzkim mogły się 
wytworzyć i utrwalić dlatego, że 
wymiana dóbr materialnych 
i kulturowych między tymi re­
gionami była wątła; każfiy z 
nich żył sam sobie, według tra­
dycyjnego, własnego obyczaju; 
Łódź, w ielkie miasto, do które­
go co trochę napływali ludzie 
nie tylko z opoczyńskiego, sie­

radzkiego czy łowickiego, ale i z 
innych stron świata nie było 
zamkniętym, nie podlegającym  
zewnętrznym wpływom  środow i­
skiem, nie było glebą przychyl­
ną powstawaniu w łasnego fo l­
kloru. Oto dlaczego wydawało 
mi się zawsze, że folkloru w iel­
komiejskiego być nie może; mo­
gą najwyżej mieszkańców w iel­
kiego miasta obsługiwać przez 
jakiś czas resztki przyniesionych  
z zewnątrz folklorów, ale żyw ot 
ich nie może być długi, ulegną 
zatarciu, zapomnieniu.

Takie w łaśnie resztki czy u- 
łamki różnych folklorów obsłu­
gujących polskich robotników  
łódzkich prezentuje omawiana 
książka i prezentuje — jako się 
rzekło — w sposób interesują­
cy. Przypomnieć jednak trzeba, 
że na kartach jej zostajo utrwa­
lone to, co zachowało się w pa­
mięci żyjących jeszcze pośród 
nas, stąrych łodzian. Historia os­
tatniego półwiecza sprawiła, że 
ludność Łodzi dzisiejszej różni 
się znacznie od ludności Łodzi 
z okresu m iędzywojennego czy 
z lat w cześniejszych: jest prze­
de wszystkim jednorodna pod 
względem  narodowościowym. 
Konkurs „folklor robotniczy”, 
ogłoszony przed czterema laty, 
obsyłali ludzie ukształtowani 
przez polską kulturę i polski o- 
byczaj; w  czasach ich młodości 
żyli jednak w tym m ieście także 
i spadkobiercy niem ieckich czy 
żydowskich kultur i obyczajów. 
Jakieś resztki folklorów: nie­
mieckiego czy żydowskiego żyły 
na pewno wśród łódzkich robo­
tników niem ieckiego czy żydow­
skiego pochodzenia — tych re­
sztek nie ma w naszej*książce 
ze względów, o których już 
wspomniałem. Dlatego też są­
dzę, że gdyby tytuł „Folklor ro­
botniczej Łodzi” zastąpiono ty­
tułem „Polski folklor robotni­
czej Łodzi”, to wówczas nazwa 
pełniej, dokładniej odpowiada­
łaby treści publikacji, która 
przecież zajmuje się okresem  
międzywojennym i w cześniej­
szym. kiedy to nie tylko polski 
obyciaj kształtow ał wolne od 
pracy godziny łódzkich robotni­
ków.

Książkę, o której mówię, w y­
dano w niewielkim  nakładzie 
tysiąca egzemplarzy. Podobno
— jak głosi fama — połowę na­
kładu zamówił i uzyskał kie­
rownik księgarni „Pod Pega­
zem”, pan Jąn Gierańczyk. W 
każdym razie tylko w tej księ­
garni ujrzałem w witrynie k il­
ka egzemplarzy okładek zapro­
jektowanych przez Szymona 
Kobylińskiego. Nie wiem, czy z 
owych pięciuset książek coś tam 
jeszcze u pana Jana zostało i 
czy'am atorzy publikacji o Łodzi 
nie doznają zawodu, gdy prze­
czytawszy ten felieton pośpieszą 
„Pod Pegaz”.

JEDNO PYTANIE
W latach 1974—75 „Odgłosy** opublikowały cykl 

szkiców krytycznych poświęconych literaturze na­
szego miasta. Ta seria artykułów nosiła tytuł „Słow­
nik pisarzy łódzkich**. Obecnie chcemy ten cykl kon­
tynuować w lżejszej formie. Zadając pisarzom jed­
no tylko pytanie, spodziewamy się, że wyniki naszej 
ankiety zaktualizują „słownik*’ i ukażą łódzkie śro­
dowisko literackie z nowej strony. Dotychczas w y­
powiedzieli się: W. Orłowski, Wł. Rymkiewicz, M. M. 
Szargan, J. Wilmański, R. Binkowski, J. II. W iśniew­
ski, T. Gicgier, T. Chróścielewski, K. Obidniak, E. 
Ostrowska, E. Kopczyński, A. Makowiecki, E. Iwa­
nicki, J. Wawrzak, K. Frejdlich, E. Szuster, J. Sko- 
szkiewicz i W. Jażdżyński.

Dziś wypowiedzi ostatnie. Do dalszej części wypo­
wiedzi łódzkich pisarzy wrócimy po wakacjach.

— CZY RZECZYWIŚCIE MA TAN TRESOWANEGO MO­
TYLA?

Odpowiada JAN CZARNY
Trudno żebym to pytanie traktował dosłownie, entom olo- 

gicznie. „Tresowany Motyl” — to tytuł jednej z moich ksią­
żek. Zawarte w niej opowiadania „skażone są” groteską, jak  
praw ie wszystko, co wychodzi spod moich rąk, a więc: pro­
za, wiersze, fraszki, rysunki. W tym pytaniu chodzi więc 
zapewne o znaczenie groteski w  moim pisarstw ie lub w ogó­
le w  literaturze, w sztuce. Czym ona jest, jak ją się robi? 
Otóż ja groteski nie robię. Groteska jest funkcją mojego 
pisarstwa albo może nawet i życia. Spostrzegam ją dopiero 
przy którejś tam lekturze napisanych przeze mnie rzeczy. 
Chcę wszystko wyrazić jak najpoważniej. Słowo daję... Ale 
jakiś Demon Groteski mąci mi w wiecznym piórze atrament. 
Nie chcę się bawić w teoretyka sztuki ale zaryzykuję tw ier­
dzenie, że np. w aktorstwie Chaplina nie najważniejsze są, 
tak charakterystyczne dla tego aktora, groteskowe rekw izy­
ty, słynny wąsik, melonik, laseczka, za duże buty, i wresz­
cie, krok i sposób skręcania na ulicy. Czasami zastanawiam  
się, czy groteska n ie  jest kamuflażem, zabiegiem formalnym, 
idiomem, pozwalającym w celniejszy sposób móynć o rze­
czach ważnych. Ń ie chcę być nigdy tylko „opisywaczem” 
życia. Życie na ogół znane jest dość dobrze szerokim rze­
szom z codziennej praktyki. A le żeby powiedzieć coś istotne­
go na temat życia, nie rozwiązać ale zaledwie zasygnalizować 
jakiś problem, trzeba uruchomić całą machinę form alno-li- 
teracką. Pomaga mi w tym moja praktyka poetycka, fraszko- 
pisarska, jak również i to, że maluję. Te dyscypliny uczu­
liły mnie na wartość znaczeniową i zwięzłość języka, na jego 
barwę. Nie pozwalają mi, ot tak, po prostu pisać. Ważny 
jest dobór odpowiedniej, adekwatńej w stosunku do tematu 
struktury. Można by tu mówić o swoistym  realizmie języ­
ka, jego faktury i barwy. Te w szystkie elem enty służą w ła­
śnie grotesce, nie mówiąc już o innych zabiegach przepro­
wadzanych mniej lub więcej świadomie.

— CZEGO MOŻNA s i ę  DOWIEDZIEĆ o  w s i  z e  WSPÓŁ­
CZESNEJ POLSKIE! PROZY?

Ofloowiada IA D E U SZ  PAPIER
Pytanie dotyka wielu zagadnień związanych z tak zwanym  

nurtem ludowym we współczesnej*polskiej prozie, Z konie­
czności ograniczę się tylko do jednego problemu, zaznaczo­
nego zresztą na wstępie, i nie wiem, czy zdołam go rozwi­
nąć, bowiem mamy do czynienia z tak bogatym materiałem, 
że nadaje się on do szerszej rozprawy, a nie krótkiego w y­
wiadu. Kraj $ a s z  od ogłoszenia M anifestu Lipcowego stał 
się widownią głębokich przeobrażeń, zmieniają się z dnia 
na dzień krajobrazy, wyrastają na oczach nowe miasta, doj­
rzewają ludzie. N ie ma już prawie w Polsce wsi, która by 
nie miała swoich inżynierów, nauczycieli, lekarzy. Setki ty­
sięcy osób zyskało wyższe wykształcenie, a chyba ponad 
milion średnie. To w łaśnie jeden z najwybitniejszych nrzed- 
stawicieli nurtu ludowego, Julian Kawalec, powiedział kiedyś, 
że tematem, który ma przyszłość we współczesnej literatu­
rze, jest w ieś i chłopi (a może należałoby wreszcie zamiast
o chłopach pisać o rolnikach; jeden z tomów Młodego Poko­
lenia Wsi Polski Ludowej nosi tytuł: „Od chłopa do rolni­
ka” i pokazuje drogę, jaką przeszła w ieś od stanu chłop­
skiego do zawodu rolniczego, którego się trzeba uczyć. Jak 
każdego innego), ponieważ na tym terenie zachodzą najistot­
niejsze przemiany społeczne i psychologiczne naszej powo­
jennej rzeczywistości,

Co z tego zostało zapisane? Czernik, Piętak, Worcell, Ga- 
łaj, Morton, Ozga-M ichalski, Kawalec, Mach; Redliński, No­
wak, M yśliwski, Pilot, Trziszka; na n a s z y m  łódzkim gruncie 
Binkowski (a także Zawilski ze swoim „Testam entem”) oto 
przedstawiciele różnych generacji pisarzy (nie wszystkich  
wymieniłem), którzy mają za sobą różne starty, różne do­
świadczenia, sposoby przedstawiania rzeczywistości, ukazy­
wania wsi jako terenu ścierania się i wzajemnego przenika­
nia stafego i nowego obyczaju, starej i nowej moralności. 
Inaczej tę problem atykę potraktuje Czernik w „Ręce”, ina­
czej M yśliwski w „Pałacu”, którzy (powtórzę za Zygmun­
tem Ziątkiem) „zawiera niezw ykle śmiałą ocenę przebiegu 
emancypacji kulturalnej chłopów i wskazuje niektóre przy­
czyny jej połowiczności”. Nie wszystko jednak z problema­
tyki wsi dzisiejszej zostało przedstawione w prozie (jak to 
uczyniła literatura pamiętnikarska). Może to zabrzmieć jak 
zarzut, choć zarzutem nie jest. Albowiem temat jest wciąż 
żywy, jak żywe jest także jego podłoże społeczne, na którym  
bazują pisarze.

INFORMACJE
ZŁOTY JUBILEUSZ 

BIBLIOFILÓW

w ' Toruniu odbyły się uro­
czystości 50-lecia Towarzystwa  
Bibliofilów  im. Joachima Lele­
wela. Założycielem Towarzy­
stwa był m. in. dyrektor Książ­
nicy M iejskiej, zasłużony dzia­
łacz Towarzystwa Naukowego 
w Toruniu, Zygmunt Mocarski.

Towarzystwo prowadzi też 
działalność wydawniczą. Wy­
dano ogółem 34 pozycje biblio­
filsk ie po roku 1945, z których  
ostatnie powstały już w e w ła d ­
nej oficynie drukarskiej.

NIESPODZIANKA 
W KOŁOBRZEGU

Centralny Zespół Artystycz­
ny WP przygotowuje na X Fe­
stiw al Piosenki Żołnierskiej w 
Kołobrzegiu niespodziankę. Bę­
dzie nią widowisko muzyczne 
„Ballada o czterech pancer­
nych” oparte na motywach  
znanej książki Janusza Przy- 
manowskiego. W widowisku  
obok solistów  wystąpi kilku- 
dziesięciosobowy balet.
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Dalszy ckjg ie słr. I

I Włochy: niektórzy p n ed się -
biorcy zaczęli się oglądać na 
partię komunistyczną, traktując 
ją jako jedyną siłę zdolną do 
przywrócenia dyscypliny, rów­
nież gospodarczej, w  tym kraju.

I W Japonii rząd osłabiony skan­
dalem łapówkowym z firmą 
Lockheed i licznymi problemami 
gospodarczymi musi dokonać tru­
dnej zmiany w polityce, niezbęd­
nej do przystosowania się całego 
społeczeństwa do życia w warun­
kach znacznie zmniejszonego 
tempa rozwoju ekonomicznego 
zżeranego m. in. Inflacją.

cesy m nacyjne zaczęły występować 
niemal równocześnie z rozwojem go­
spodarki pieniężnej. Jest naweit takie 
powiedzenie, że historia pieniądza to 
dzieje nieustannego zmniejszania się  
jego wartości, czy deprecjacji. Faktem  
jest jednak, że właśnie w w ieku X X  
procesy, o których tutaj mówimy, 
najostrzej dały o sobie znać. Cofnijmy 
się w  czasie do początku lat trzydzie­
stych. W bardzo wieLu krajach zaufa­
nie do pieniądza spadło w tedy do ze­
ra. Za takie produkty, jak chleb, pa­
pierosy, zapałki, płacono najpierw ty ­
siące, później miliony, a wreszcie m i­
liardy. W niektórych państwach, w o­
bec oszałamiającego szybkiego spadku 
w artości pieniądza, pojawiły się sym ­
ptom y gospodarki wymiennej, z po­
minięciem pieniądza. A w ięc paczka

od/bywa się pod silną prestfą potęż­
nych związków zawodowych. Ma to 
także swój rezonans w  sferze popytu, 
który rośnie szybciej aniżeli podaż 
Określonych towarów.

I w  tym  miejscu zaczyna się w łaś­
nie coś, co nazywane bywa przez n ie­
których „widmem”, a przez innych
— kwadraturą koła gospodarki i pod­
staw ustrojowych świata kapitalisty­
cznego. Byłoby przecież ogromną nai­
wnością . lansować tutaj tezę, że w ielki 
kapitał nie zdaje sobie sprawy z roli 
w ym ienionych przed chwilą czynni­
ków pobudzających inflację. Z tym  
jednak, że  eliminacja większości z 
nich jest praktycznie niezm iernie tru­
dna, a naw et wręcz niemożliwa. Dla 
przykładu: ograniczenie napływu  
pieniądza na rynek (kredytowego czy

KONIEC MITU
I w  charakterze „podsumowania” 

tych stwierdzeń opinia — tym  razem 
wyrażana przez francuski tygodnik 
„PROBLEMES ECONOMIQUES” — 
iteż pachnąca jeszcze drukarską far­
bą:

„Współczesny świat uprzemysłowio­
ny cirtrpi na gorączkę inflacyjną”.

Podczas gdy w każdym kraju za­
chodnim wziętym z osobna zdarzają 
się jeszcze wypadki spadku cen nie­
których towarów i niektórych usług, 
to ogólny poziom cen zmienia się już 
tylko w jednym kierunku: w  górę. Z 
tego właśnie powodu, a także z uwagi 
na to, że w  zachodnim sposobie m y­
ślenia zakorzeniły się już głęboko 
oczekiwania inflacyjne, wnioski pły­
nące z porównywania obecnej inflacji 
z poprzednimi okresami wzrostu cen 
mogą się okazać nie w pełni słpszne, 
Natom iast z pćwnóścią móżńa ż peł­
nym uzasadnieniem porównywać sy­
tuację obecną z sytuacją w ciągu ca­
łego okresu powojennego. Porównanie 
takie prowadzi do bardzo niepokoją­
cych wniosków.

INFLACJA -  
C O  TO ZNACZY?

Próbujemy w jakiś sposób w ytłu­
maczyć to słowo o tak niezwykle gro­
źnym brzmieniu dla społeczeństw ży­
jących w krajach kapitalistycznych, 
<}la całych struktur gospodarczych 
tych państw, Wfarunków egzystencji 
m ieszkańców. A więc i n f l a c j a .  
Słowo wyjęte z medycznej termino­
logii, gdzie i n f l a c j a  znaczy po ła­
cinie — ulec opuchnięciu, nadymaniu
— jeśli tak można powiedzieć. Zna­
lazło ono zastosowanie w ekonomii, 
jako że chyba dobrze oddaje charak­
ter zjawiska. Krótko mówiąc chodzi
0 masę pieniędzy znajdujących się w  
danym momencie w obiegu. Jeśli —
1 to jest najistotniejsze — masa pie­
niądza znacznie przewyższa ilość to- 
wai;ów występujących równocześnie 
na rynku, mamy do czynienia z i n- 
f 1 a c j ą..

Proszę ten wywód traktować jako 
bardzo uproszczony, ale oddaje on 
istotę problemu, słowem mniej w ię­
cej wiemy już teraz z kim. a raczej 
z czym mamy do czynienia, a warto 
wiedzieć, bowiem ekonomiści świata 
kapitalistycznego zaliczają — obok 
bezrobocia, stagnacji gospodarczej — 
w łaśnie i n f l a c j ę  do trzech hydr 
nękających państwa Zachodu.

Wedlusr danych ran o rtu  OECD 
czyli O rganizacji Gospodarczej 
W spółpracy t Rozwoju, na k o ­
niec uruilnla ubiegłego roku w 
państw ach Zachodu nadal w yraź­
nie rysow ały się tendencje  In­
flacyjne K łajnlisaą stopę inflacji 
odnotow ała B.FN — 7,5 proc., 
najwyższa W ielka B ry tan ia  — 
26,2 proc Przykładow o Inne kra- 
|e uprzem ysłow ione; Belgia -  12,5 
proc., Włochy — 19 proc., Szwe­
cja — 10,6 proc., S zw ajcaria — 
8 proc.

RODOW ÓD

Niekiedy, na prtykład z informacji 
i komentarzy można by odnieść wra­
żenie, iż i n f 1 a c ja to swoista cecha 
współczesności, ściślej — XX wieku, 
jedńa t  chorób bez większych szans 
na uleczeni^ Otóż. rzecz ma się nieco 
inaczej, a ekonomiści uważają, ie  pro-

zapałek za papierosy, świece i nafta 
w zamian za chleb!

Te paroksyzmy kapitalistycznej go­
spodarki z końca lat dwudziestych i 
początku trzydziestych naszego wieku
— bardzo dobrze są znane i naszemu 
społeczeństwu.

Dosyć już jednak wspominków z 
przeszłości, jako, że i dziś sytuacja 
w bardzo wielu krajach bliska jest 
symptomom inflacyjnym z lat trzy. 
dziestych. Komentaior Agencji „Inter­
press” tak to ocenia:

„Kłopoty gospodarcze rozwiniętych 
krajów Zachodu I towarzysząca im 
inflacja „eksportowane" są — w re­
zultacie wym iany handlowej i gospo­
darczej współpracy — do państw  
Trzeciego Świata. Opublikowane osta­
tnio dane wskazują, że kryzys eko­
nomiczny dotknął także Amerykę Ła­
cińską. Szacuje się, że stopa inflacji 
sięgnie w tym roku na, całym konty­
nencie 30 proc. Chile i Urugwaj biją 
św iatowe rekordy w tej dziedzinie: 
siła nabywcza pieniądza zmniejszyła 
się tam, w porównaniu z końcem ro­
ku ubiegłego niemal 4-krotnie.”

Przypomnijmy, że załamanie ko­
niunktury przychodzi po okresie zna­
cznego rozwoju gospodarczego. W la­
tach 1971— 1974 roczne przyrosty pro­
dukcji przemysłowej i rolniczej w y­
nosiły — w skali całej Ameryki Ła­
cińskiej — ponad 7 proc. Łączne do­
chody narodowe państw tego konty­
nentu wyniosły w roku ubiegłym  
220 mld dolarów, podczas gdy w roku 
1950 wysokość tych dochodów nie 
przekraczała 60 mld dolarów.

W edług opinii latynoskich ekonom i, 
stów, perspektywy na ten rok wyglą­
dają nieciekawie, o 20 proc. zmniej­
szył się już dotychczas napływ za­
granicznych kapitałów, wzrasta defi­
cyt handlu zagranicznego. Szacuje się, 
że tegoroczny eksport z Ameryki Ła­
cińskiej będzie miał wartość 24 mld 
dolarów, gdy tymczasem import — 
38 mld dolarów. Deficyt ten jest prze­
de wszystkim rezultatem spadku cen 
towarów, oferowanych przez kraje 
południowoamerykańskie. Dodajmy, 
że około 40 min mieszkańców Amery­
ki Łacińskiej nie możie uzyskać pracy, 
a około 100 min żyje — według wspo­
mnianych już ocen — w skrajnej 
biedzie.

KWADRATURA KOŁA?

Ogólna zasada wskazująca źródło 
inflacji pozostała niezmienna: dys­
proporcja między ilością pieniędzy a 
masą towarów występujących na ryn­
ku, świadczą o tym fakty zaczerpnię­
te ze światowych statystyk, które tu­
taj w ślad za „Le Mondc'cm”, New  
Jork Timesem” oraz radzieckim w y­
dawnictwem „Mirowaja Ekonomika o 
Mieżdunarodnyje Otnoszenija” chciał­
bym przytoczyć. A więc: jeśli w czoło­
wych. najbardziej uprzemysłowionych 
krajach kapitalistycznych, w latach 
1971—74 masa towarów wzrosła 
średnio o 5̂ 2 proc. rocznie, to pie­
niędzy o 13,7 proc.

Mamy więc tutaj do czynienia z fa­
ktograficznym uzasadnieniem, ale w y­
daje się, że sprowadzenie źródeł 
współczesnej inflacji tylko do kształ­
towania proporcji między towarem  
i pieniądzem byłoby mimo wszystko 
dużym uproszczeniem. Jest jeszcze co 
najmniej kilka czynników, które w y­
wołują w tak ostrej formie zjawiska 
inflacyjne w gospodarce kapitalisty­
cznej.

Do nich zaliczyć należy m. in. 
wzrost kosztów produkcji, podrożenie 
importowanych surowców, niezrówno­
ważoną politykę budżetową, a także 
zwiększenie się płac zatrudnionych, co

papierowego) jest równoznaczne z 
wepchnięciem  danego kraju w nurt 
recesji ekonomicznej, której nierozłą­
cznym zjawiskiem jest ograniczenie 
szybko wzrastającego bezrobocia. A to 
może już doprowadzić do zachwiania 
całej społeczno-politycznej struktury 
kapitalizmu. W rezultacie popyt glo­
balny wzrasta szybko. Odpowiedzią na 
to muszą być inwestycje, które jednak 
mają to do siebie, że obok elem entów  
pozytyw nych, takich jak tworzenie 
nowych dóbr, miejsc pracy — zawie­
rają czynniki inflacyjne, gdyż tego ro­
dzaju poczynania w dobie rewolucji 
naukowotechnicznej, w warunkach 
bezpardonowej konkurencji między 
monopolami, są po prostu co;\iz ko­
sztowniejsze.

W w aru n k ach  gospodarki so­
cjalistycznej mogą się pojawić 
pew ne zjaw iska in flacyjne. W y­
n ik a  to m. in, z pew nych opóź­
nień w określonych dziedzinach 
gospodarki. Z tego bierze się po­
trzeba szczególnie dużego w ysił­
ku Inw estycyjnego, k tó rem u to ­
w arzyszy zakup  najnow ocześniej­
szych m aszyn, im port surowców. 
Państw o socjalistyczne może je ­
dnak — poprzez m echanizm  pla­
nowej gospodarki — nałożyć sku ­
tecznie ham ulce sym ptom om  in­
flacyjnym .

CO  ZAUWAŻYŁ 
ADAM SMITH?

Można i trzeba w tym miejscu w y­
razić taki pogląd, że świat kapitali­
styczny staje w obliczu sytuacji, w 
której dalsze tolerowanie inflacji bę­
dzie po prostu niem ożliwe. Odzywają 
się już nawet głosy, choćby prof. 
Wilfreda Backcrmana z londyńskiej 
Business School, o niezbędnej potrze­
bie ograniczeń, posunięć budżetowych  
i fiskalnych. A le takie działanie ma to 
do siebie, że ostrzem jest skierowane 
przede wszystkim w stronę klasy ro­
botniczej, a więc kryje w sobie źródło 
wzrostu napięć społecznych. Dowodem  
na to jest Wielka Brytania, także 
Francja i Włochy.

Ci, którzy lansują również tezę 
obarczającą odpowiedzialnością za 
procesy inflacyjne w  krajach kapita­
listycznych klasę robotniczą z jej 
upartym dążeniem do uzyskiwania  
wyższych zarobków, zapominają też o 
słowach wypowiedzianych przez 
twórcę klasycznej ekonomii politycz­
nej — Adama Smitha. Ten Anglik  
urodzony przed 250 laty, miał odw a­
gę stwierdzić.

„W rzeczywistości w ysokie zyski 
prowadzą w  znacznie w iększym  stop­
niu do zwyżki cen wytwórców nie w y­
sokie place. Kupcy i fabrykanci na- 
rzeka ją bard^> na zle skutki wysokich  
płac, które podnoszą ceny. Nie wspo- 
nilnają jednak o skutkach wysokich 
zysków. Milczą o zgubnych skutkach 
własnych korzyści, a narzekają jedy­
nie na korzyści, jakie przypadają in ­
nym.”

Jak dalej potoczą się wypadki, jak  
będzie się kształtować sytuacja społe­
czno-gospodarcza państw Zachodu?

Pewne oznaki ożywienia ekonomi­
cznego okazały się złudne, przejścio­
we Czyżby znowu, po krótkotrwałym  
„oddechu” miał przyjść nowy, leszcze 
głębszy kryzys sięgający podstaw 
ustrojowych świata wielkiego kapi­
tału?

KRZYSZTOF POGORZELEC

MAGDEBURG —  
SPOTKANIE HISTORYKÓW

Tym razem spotkaliśm y się z histo­
rykami z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej w pierwszych dniach 
czerwca w Magdeburgu, tam bowiem  
wyznaczono kolejne posiedzenie bilate­
ralnej Komisji Historycznej Polsko— 
NRDowskiej, poświęcone problematyce 
historii kultury. Działająca od 1958 r. 
Komisja ma już swój wcale poważny 
dorobek. Coroczne‘ spotkania, odbywa­
jące się na przemian w Polsce i NRD 
stały się platformą wym iany poglądów, 
forum na którym zainspirowano wiele  
nowych badań historycznych, przedy­
skutowano w iele ważnych zag.idnleń. 
Jednym z tego przykładów Iest w rę­
czona nam tuż przed wyjazdem do 
Magdeburga skromna, ale wartościowa 
publikacja m ateriałów z XIX posie­
dzenia Komisji, ogłoszona przez Uni­
wersytet w Rostocku, a zatytułowana 
„Stosunki kulturalne i naukowe mie­
dzy Niemiecką Republiką Demokraty­
czną i Polską Rzecząpospolitą Ludowa” 
Znalazły się w niej prace autorów  
polskich i niemieckich, dotyczące T z e -  
szłości i teraźniejszości kontaktów in­
telektualnych polsko-niemieckich. a 
wśród nich rzeczy prawdziwie re n n e , 
takie jak studium Eduarda Meriana o 
Fundacji Jabłonowskich w Lipsku i jej 
roli w  stosunkach polsko-niemieckich, 
szkic Jana Kosima o niemieckich d1- 
sąrzach w Warszawie w końcu XVHI i 
w  początkach XIX w., spostrzeżenia 
Heinza Lem ke. znanego autora dosko­
nałej pracy o niemieckich kontaktach 
braci Załuskich, o kulturalnej proble­
matyce polsko-saskiej unii personalne! 
w  czasach Augustów. Wymieniam tu 
jedynie prace, które szczególnie mnie 
zainteresowały; inny czytelnik z pew ­
nością zwróciłby uwagę na pozostałe, 
poświecone problematyce literackiej i 
kulturalnej XX stulecia.

Tym razem dyskutowaliśm y zagad­
nienia historii kultury. Czyniliśmy to 
w  dwóch płaszczyznach: ogólnej, meto­
dologicznej, oraz szczegółowej, rozwa­
żając problematykę polskiego Roman­
tyzmu i niemieckiego „Vorm3nr” w  
perspektywie porównawczej. Referaty 
i komunikaty Helmuta Bocka, Petera * 
Schuppana, Sławomira Kalembki, 
Krzysztofa Dunin—Wąsowicza, Ireneu­
sza Ihnatowicza. Andrzeja Wierzbickie­
go i inne wypowiedzi z pewnością za­
owocują w  przyszłości w postulowa­
nych przez obie strony wspólnych ba­
daniach porównawczych. Koledzy z 
NRD okazywali żywe zainteresowanie 
dla prowadzonych u  nas szerokim  
frontem badań nad dziejami kultury, 
w szczególności nad k u l tu r a  k la s  i 
K rup społecznych, z klasa robotniczą 
na czele . My ze swojej strony dowie­
dzieliśm y sie ^wiele o stanie i kierun 
kach badań historyczno-kulturalnych, 
rozwijających sie w NRD; korzyścią 
dla własnych badań będzie dla mnie 
możliwość wykorzystania sociologiczno- 
literackich, nowoczesnych ood vzg le- 
d em  metody studiów aktywnie uczest­
niczącego w naszych obradach Rainera 
Rosenberga, autora arcyciekawei książ­
ki o niemieckim życiu literackim w 
okresie przed Wiosna Ludów, a także 
udostępnionej nam przez organizato­
rów niemieckich najnowszej ' NRDow­
skiej literatury naukowe). Prowadzone

pod wspólnym kierownictwem  prze­
wodniczących obu delegacji, ze strony 
gospodarzy Heinricha Scneaia, z naszej 
Mariana Biskupa obrady, końcowe po-

■ stanowienia — poslulujace dalszy roz­
wój wzajemnych publikacji historycz­
nych, ożywienie badań nad problema­
tyką polsko-niemiecką, rozpatrzenie 
możliwości reaktywowania lrundacii 
Jabłonowskich w Lipsku 'td. — w szy­
stko to stanowi niewielki wprawdzie, 
ale ważny wycinek kształtującej sie 
nowej rzeczywistości polsko-niem iec­
kiej. w czym nauka historyczna ma 
swói widoczny, własny udział.

Przv czynnej współpracy władz 
partyjnych i m ieiskich Magdeburga, 
które okazywały żywe zainteresowanie 
pracami Komisji, strona niemiecka 
stworzyła nam okazje zobaczenia na 
własne oczv. jak przeszłość stapia sie 
w  NRD z teraźniejszością w nowej, so­
cjalistycznej rzeczywistości kraju. Sta­
nęliśm y w m ałym  mieście Sandau nad 
Łaba przed pięknym, wzniesionym tu 
przed rokiem pomnikiem żołnierzy I 
Armii Wojska Polskiego, którzy doszli 
tu przy boku Armii Radzieckiej, nio­
sąc narodowi niemieckiemu w yzw ole­
nie od faszvzmu. Ze wzruszeniem s łu ­
chaliśmy słów sekretarza o tym . iak 
miejscowa młodzież, zrzeszona w  FDJ, 
skrupulatnie poszukiwała w  swoipr re­
gionie śladów działań naszych żołnie­
rzy, aby dokładnie ustalić — niemal 
tak samo, iak czynimy to >pv. history­
cy — przebieg wydarzeń, które przy­
niosły miastu Sandau, w którym do dziś 
widnieją ślady włoinv, iwolnienie od 
faszyzmu. Złożyliśmy razem z liem iec- 
kimi kolegami wiazanki kw iatów nie 
tylko przed tym pomnikiem- oddaliśmy 
również hołd pamięci w ielkiego pol­
skiego rewolucjonisty. tak bardzo 
związanego z niemieckim ruchem ro­
botniczym. Juliana Marchlewskiego, 
przed wzniesionym ku iego czci pom­
nikiem w  Havelbergu. Płaskorzeźby 
okalające cokół pomnika orzvD om ina1ą 
drogę życiowa J M archlewskiego: na 
jednej z nich niemiecki artysta przed­
stawił łódzki epizod z iego działalności. 
Właśnie o tych sprawach rozmawiam  
podczas tej wycieczki z niemieckimi 
kolędami. Jesteśmy co do tego rgorini, 
że obrachunek z orzeszłnścia. ich 
Niemców, i nas Polaków, iest koniecz­
nym warunkiem rozwoju 1 nie tylko 
zresztą naszych wzajemnych, interna- 
cionaIistycznvch stosunków, ż? dobrze 
służy snrawie lepszej niż przeszłość 
przyszłości. W końcowym protokóle 
obrad naszej Komisji silnie zaakcento­
w a n o , ■ że ob ie s tro n y  n a d a ł oerla u- 
dzielać wszechstronnej pomocy inicia- 
tyjMQjn „ pflrte.in}oq,v«^vtj) przez ŹJ^oWiD 
oraz niemiecka organizacje bojowni­
ków walki z faszyzmem Ąntifa. Ma to 
swoja wym owę. I wreszcie istatnia 
impresja: atmosfera, laka nas otaczała, 
podczas tych kilku dni oobytu u sa- 
siadów, wyczuwalna nie tylko w roz­
mowach z niemieckimi kolegami, ale 
również w przv D ad k o w v eh  spotkaniach 
z zupełnie nieznanymi isobami To 
także cześć nowej "zeczywitości za 
Odra. _ która trzeha z pewnością lepiej 
poznąć, i lepiei zrozumieS.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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WYWÓD 
O ZIEMI OBIECANEJ
1. Pamięci

Przy legendarnym Księżym Młynie, 
Skąd zaczynały się Posiadła, 
Zielonooka Jasień płynie, 
Foluszy mgławią się widziadła.

W białych fabrykach tkały webry,
Dym wspiął się w niebo i nie spełza. 
Tutaj tuczyły się Scheiblery 
Czyjąś młodością we łzach.

W nów spod Księżego Młyna 
Spłynął Jasienią wianek. 
Nie ma go co. i wspominać, 
Gdy tak wiele zapomniane.

III, Kopisch, Grohman, Steinert 
Ruhen im Gott. Czort z nimi.
Ich ucisku młyński kamień 
Sam ich wciągnął w nurty ziemi. 

W nurty? Znaczy się w niepamięć?... 
Nie! Bo ta jest próżnią bez dna. 
Trzy są pamięci: młyński kantień, 
Czerwony ptak i mgła bezbrzeżna. 

Pamięć ucisku — ówże kamień,
Im wunderschonen Monat Mai 
Pamięcią wafa, zrywami marzeń 
Płomiennych ptaków wzlot nad kraj.

Gdy wiesz, że kamień — pamięć zła,
A dobra, gdy maj Flagi zbudai,
Wiedz — siwa mgła, wciąż gęstsza mgła 
To pamięć mijających ludzi.

Choćby dwóch serc — gołębich parek 
(Muzy straganów tema święte),
Co dokochały się mgły szarej 
I znikają ze szczętem...

2. Obiecana

0  Miasto nie obiecywane,
Podane mi na kształt bosaka
W pełen czerwonych ptaków ranek,
Gdy tu wysiadłem z towarniaka!

Zabiły serca dwa. Wnet cztery —
Owoc żywota... Miałem paru 
Przyjaciół. Czasu buldożery 
Już ich zgarnęły z trotuarów.

Pietryna — ta Jędrusik-Lucy 
Ulic z salonki mknącej w przeszłość. 
Siedmiomilowe mamy buty
1 brniemy w Nowe. Ptakiem zeszło.

Staszica profil, wierzb warkocze 
W smarach Jasieni na Posiadłach 
I łódzkie, srebrne, konne noce 
(Koń z kwiatów polskich), i rozjadła

Grupka nędzników, co do wiersza 
Rym w rym walili błotem w drzwi — 
Stąd wvbueb był w komorze serca 
I wylew zadławionej krwi.

Im więcej lat, tym bielsze sny,
Im gęściej lat, tym więcej mgły 
(Choć lata gęsto zapisane).
Tak auto w noc skroś sine mgły 
Z wolna posuwa się w nieznane...

Tym bielsze sny, im więcej lat —
A wszystkie mocno spracowane 
Od stóp — przebrnęły ziemi szmat,
Do głów — łeb biały jak rumianek,
I rąk — świat chciały pchać iks lat,

Tej Ziemi nikt nie obiecywał —
Ni grania książąt w jej teatrze —
Lecz że mój czas jak ślimak przywarł 
Do Niej i że w Jej serce patrzę —
To mi tej Ziemi piędź i siwa 
Mgła obiecana już na zawsze.

6 iJ
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iwa Dąbrowska
Co pozostało z jej gorączkowego ist­

nienia? Gdyby była plamieniem, ampli­
tuda jego drżenia ^zadziwiłaby zmiennoś­
cią, chwiejnością, zawsze jednak byłby 
on natężony, wysilony, gorący.

Nazywałam ją „Ewcią”, gdyż było w 
niej coś dziecięcego i nieporadnego, mi­
mo całej programowej zadzierżystoścl 
jej poglądów, a także prób postępowa­
nia. Głosiła straszliwy pragmatyzm — 
praktycyzm i ostrzegano muie przed jej 
przyjaźnią, że będzie interesowna. By­
ła to oczywista nieprawda. Kwa po pro­
stu swojej uczciwości starała się nadać 
jak najbardziej potoczne, przyjęte wy­
tłumaczenie- tak przed samą sobą jak 
przed innymi. Usiłowała — na próżno
— zwalczać żyjącą w niej „romanty­
czną frajerkę".

Poznałam ją na jakimiś zebraniu łódz­
kich „młodych poetów”, na które przy­
padkowo wstąpiłam. Ewa była najcich­
sza wśród tego popisującego się eru­
dycją kręgu, dopiero później dowie­
działam się, że ona lo jednak była spi­
ritus movens całej grupy. Mała kobiet­
ka o trójkątnej białej twarzy tragicz­
nego klowna, podobna do wielkiej ak­
torki włoskiej Jułletty Massiny.

Umiała żartować z siebie, po prostu 
patrzeć z jakiejś perspektywy. Kiedyś 
ostrzygła włosy prawie na rekruta i 
śm iała się, że zrobiła z siebie „głupie­
go Jasia”. Równocześnie jednak widać 
było, że bardzo współczuje temu „Ja­
siow i”.

Otrzymałam od Ewy pierwszy jej to­
mik „z nadzieją na przyjaźń”, jak 
ładnie zadedykowała i od tego czasu 
nasze kontakty stawały się coraz bliższe.

Ta autorka Impresyjnych, wrażliwych 
poezji i uroczych, tajemniczych opo­
wiadań, nic była intelektualistką. Nie 
obchodziły ją idee, nie rozumiała się na 
pojęciach, była za to dużej skali artys­
tką w stylu francuskiej Colette czy 
Anny de Nouille. Treścią jej życia było 
bezustańnf poszukiwania uczucia. Z gro­
teskowym uporem i z rzeczywistym  
cierpieniem brnęła poprzez „pustynie 
miłości", zawsze jednak potrafiąc przy­
glądać się swemu bólowi i wykorzy­
stywać go. aby tworzyć z niego ciało 
sztuki.

Wspomniałam, że Ewy nic intereso­
wały tzw. sprawy ogólne. Uprawiała 
kult szczegółu i fragmentu, ale nie 
można by jej nigdy nazwać „małą re­
alistką”. Odwrotnie, Ewa w swej pasji 
do kameralnego opisu starej szopy czy 
zimowej drogi, przenikała 'zeczywistośr 
\i do jej abstrakcyjnego szkieletu. 
Świat był dotkliwy 1 nieznośnie cieles­
ny aż do takiegoś poślizgu dokonywa­
nego poprzez piękno, poprzez przesu­
nięcie rzeczy na płaszczyznę sztuki. 
Ewa Dąbrowska przeszła przez życie 
jako pisarka prawic całkowicie niezna­
na.

Na przełomie lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych wydała w Lodzi dwa 
tomiki wierszy i dwa zbiory opowia­
dań. Polem losy skierowały ją na pod- 
kielecką wieś, gdzie jej rodzina, kielec­

kich urzędników, zajmowała starą ol­
brzymią rozlatującą się willę. Łódź w 
jej niedługim życiu była centrum kill- 
tury, do którego tęskniła przez wszyst­
kie pozostałe jej lata. Tu w „kołacit 
młodych” znalazła przyjaciół, w kawiar­
ni dziennikarzy intelektualny wdzięk 
poważnych i niepoważnych rozmów. Se­
cesyjne łódzkie kamienice odczytywała 
jako zamierzchłą i frapującą kartę hi­
storii architektury, wyprzedzając tą 
swoją wrażliwością panującą dziś modę 
na rozchwianą linię modernizmu.

Przywiązana leż była bardzo do swej 
kieleckiej wsi — jej krajobraz, tak sa­
mo jak łódzkie ulice, stanowią tło jej 
wszystkich utworów — ale czuła się 
z daleka od miasta osamotniona, za­
gubiona, wprzęźona w kierat noszenia 
wiader ze studni i rąbania szczapek do 
pieców. Niełatwo też jej było utrzy­
mywać łączność z rynkiem wydawni­
czym i w owym okresie najczęstszą for­
mą wypowiedzi literackich, były pełne 
wdzięku i liryzmu audycje radiowe, któ­
rych cały szereg nadawała Warszawa.

Ta nikomu nic szkodząca istota, bu­
dziła często niechęć swoją prostą, 
szczerą postawą. Nie znała się na ma­
nipulacjach i dyplomacjach, jeśli była 
głodna, mówiła „chcę jeść”, zieleń na­
zywała zielenią, czerwień czerwienią. 
Była artystyczną indywidualnością błą­
kającą się ze swym dobrem i złem po 
własnych ale przecież jakże ludzkich 
ścieżkach.

Otrzymałam od niej. jako jedna z 
wielu równie obdarowanych przez nią 
przyjaciół, zadedykowany dla mnie bar- 
dzb piękny wiersz, dowód ile życzli­
wości, ile instynktu zrozumienia innej 
osobowości, umiała odczuwać ta mała 
kobietka, wspaniały człowiek.

Ewa zawsze istniała z trudem, Lu­
dzie na ogół przyzwyczajają się do te­
go, że nie są szczęśliwi, że się starze­
ją, że ktoś z bliskich umiera, Ewa nie 
potrafiłu.

Najweselsza wydala mi się w swoim  
pierwszym mieszkaniu na Marysinle, 
gdzie zajmowała wraz z mężem na par­
terze niedużego domku, ładny pokój. 
Głównym jego akcentem było pianino, 
stal na nim (pamiętam, wielki bukiet 
osypującego się jaśminu, okno otwarte 
na zieleń ogrodu, jakże ładnie i wesoło 
tam wyglądała.

W następnym mieszkaniu, dwóch po­
krętnych, mansardowych pokoikach na 
Łąkowej, także umiała wydobyć dobre 
jego strony. Stare podłogi pachniały od 
pasty, w wąskich oknach fruwały firan­
ki, pojawiły się dziwaczne, archaizują- 
ce mebelki. Wówczas też postanowiła, 
że jest wielbicielką secesyjnych kamie­
niczek. sama przecież w jednej z nich 
mieszkała i konsekwentnie cieszyła się 
ich urokiem. Odbywała po wąskich uli­
cach długie spacery ze swym ukocha­
nym psem Tomkiem, nieraz co prawda 
napotykając na swych drogach jakieś 
niespodziewane przykrości. Szczególnie 
martwiła się nieoczekiwanymi smutny­
mi humorami „Tomka”, twierdziła, że 
pies coś niedobrego wyczuwa, że potra­
fi bez przyczyny drżeć i skomleć. My­
ślałam, że udzielają mu się niepokoje 
jego pani, i rzeczywiście, długo już na

tym mieszkaniu nie pożył. Nad tapcza­
nem Ewy wisiała dziwacznie umieszczo­
na listewka. Raz w drodze zaufania, 
przekręciła ją na drugą stronę, okazało 
się, że wypisana jest na niej solidnymi 
literami złota myśl: „Pocałujcie mnie 
wszyscy w....”. — W okresach bezna­
dziejnego nastroju odczytywanie tego 
hasła dodawało jej energii i optymiz­
mu. Śmiałam się szalenie, ale Ewa ten 
sposób na melancholię traktowała naj­
poważniej.

Dom w Zagnańsku z daleka wyglądał 
imponująco, wzniesiony na wzgórzu, ze 
swymi werandami i gankami. Wewnątrz 
stały meble z lat dwudziestych, wisiały 
obrazy malowane przez panie domu, je­
dna z nich była nauczycielką rysunków, 
makatki I fotografie. W rzeczywistości 
był to stary rozpadający się budynek 
ze zniszczonymi sprzętami, wymagają­
cy masę pra«y i Ewa zamęczona była 
lam ciężką fizyc. -.ą robotą. Oderwana od 
swej pracy literackiej, swoich łódzkich 
przyjaciół zapominających tak szybko, 
uwiązana nowymi obowiązkami rodzin­
nymi, cierpiała nic widząc, wyjścia ze 
swej sytuacji. Po blisko dziesięcioletnim  
pobycie na wsi, uzyskała nareszcie mie­
szkanie w nowo zbudowanych blokach 
w Kielcach. Nie zdążyłam tam jej już 
pdwiedzić.

Będąc przejazdem w Lodzi przeczyta­
łam w gazecie o śmierci naszego w spół, 
nego kolegi, pisarza Romana Lobody, z 
którym Ewa kiedyś razem debiutowała. 
Kilka miesięcy wcześniej widziałam go 
na Łódzkiej Wiośnie Poetyckiej, był 
wtenczas jej organizatorem, dopytywa­
łam się dlaczego Ewa nie ściąga na tę 
przyjemną i interesującą imprezę, dłu­
go o niej rozmawialiśmy.

Przejęłam się bardzo tą tragiczną wia­
domością i gdy w Klubie Dziennikarza 
dzieliłam się ze spotkanym znajomym, 
swym smutkiem, nagle powiedział ,,A! 
Ewy też już nie ma!”. Przestraszyłam  
się, lecz nie o Ewę, ale o mojego roz-. 
mówcę. Znałam go jako mlstyfikalora, 
człowieka o nadmiernej wyobraźni, lu­
biącego także alkohol — czyżby z nim 
ni tak źle było? N ie uwierzyłam. Zmie­
niłam temat rozmowy. Przyjechawszy 
jednak do nfcgo warszawskiego domu, 
napisałam do EWy list. Za kilka dni 
dostałam zwrot koperty z napisem: 
„Adresatka nie żyje”.

Dość dużo słów napisałam o Ewie, •  
przecież nic pokazałam jej wcale, tak 
niewiele wspomniałam o jej twórczości. 
Nie miałam takiego celu, gorące tętno 
jej osobowości mogą przekazać tyl^ko 
jej utwory.

Cóż Ewa najlepiej potrafiła? Myślę, 
że odczuwać — tak cierpienie jak ra­
dość życia ., Ta umiejętność, wbrew po­
zorom, dana jest tylko wybranym. Wie­
rzę bowiem, żc do nich należała, i że 
jej spuścizna literacką, mimo całej swej 
ułamkowości i fragmentaryczności, pę­
dzie długo przekazywać czytelnikom ja­
kiś wzór prawdy o świecie.

ANNA POGONOW SKA

ANDRZEJ WIKTOR MIKOŁAJEWSKI

Dzisiejszy Diogenes
0

Jestem Diogenesem, Mieszkam w  
beczce Moja beczka jest bardzo wygo­
dna Jest w niei sporo miejsca. Nie 
musiałbym sam w niej mieszkać lecz 
jestem Diogenesem. Gdvbv ktoś ze­
chciał - mnie odwiedzić, przyjąłbym go 
życzliwie, lecz wszyscy mnie znają i 
wiedzą, kim jestem, więc może dlatego 
nikt mnie nie odwiedza. Odnoszę poza 
tym  wrażenie, że wszyscy, których 
bym zechciał do siebie zaprosić, wnet 
by odparli, że oni też są Diogenesami 
Samotnie wlec żyje w  swojej beczce

Kiedyś, pewnego dnia, który szcze­
gólnie u tkw ił w mej na mięci bowiem  
ukończyłem właśnie ostatni rozdział 
mojej rozprawy na temat cynizmu i 
m iałem  mówiąc cynicznie — powód 
do zadowolenia z -siebie, otóż dnia tego 
wyszedłem  przed moją beczkę, by so­
bie trochę pospacerować. Spojrzałem  
w ostro świecące słońce. Musiałem za­

mknąć oczy.'M asa światła pod pow ie­
kami rozlała sie w szeroką plamę 
czerni Kiedy ponownie rozwartym po­
wieki, ujrzałem kobiecą postać Stała 
przede mna mtoda, powabna kobieta i 
uśmiechając sie. uważnie sie we mnie 
wpatrywała „Wiele o panu słyszałam  
i zapragnęłam poznać pana” — pow ie­
działa. „Jak to dobrze, że nie brakło 
pani odw agi!” — krzyknąłem  i zapro­
siłem ją do wnętrza mojei beczki.

Weszła pierwsza, stwierdziła, że dob­
rze mi sie powodzi, oo czym spojrzała 
na mnie tak, że od razu wiedziałem o 
co jej chodzi Byłem wystarczająco cy­
niczny. żebv to wykorzystać. Potem  
długo przy sobie leżeliśm v, pieszcząc 
się. Powiedziała, że bardzo mnie ko­
cha. „Świetnie — odparłem — ale pa­
miętaj, że jestem Diogenesem”. „To 
twoja wina, bo nie umiesz być inny", 
„Jestem, kim jestem ”. „Chcesz powie­

dzieć, że możesz być tylko Diogene­
sem?”, „Mogę czy nie. wszelako jestem  
nim. 1 już do siebie przywykłem ”. 
„Jaka szkoda” — westchnęła Cofnęła 
rękę, która mnie dotąd pieściła. po 
czym ubrała sie i nie wypowiedziawszy 
już słowa, wyszła. Zerknąłem na rę­
kopis swojej rozprawy, tlśmleohnąlem  
się, lub tak mi sie tylko wydawało 

„Jesteś sobą -  rzekłem do siebie — 
i to ci sle ceni. Dopóki tak bedzie nie 
masz prawa niczego żałować” Ano, 
jak nie mam, to nff» mam Zapominam
o tym  tylko wtedy, kiedy listonosz 
przynosi mi upomnienie przed karami, 
które grożą mi za niepłacenie ko­
mornego. Wtedy (race sentym ent do 
swojej beczki i m yślę o napisaniu po­
wieści realistycznej, bo 1 na to mnie 
stać.
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DZIEŃ jest KRÓTSZY

Dalszy ciąg ze str. 1
i.♦

Zakłady Transformatorów i Apara­
tury Elektryoznej „Elta” zlokalizowa­
ne są na obrzeżach Łodzi, daleko od 
centrum. Kto się  tutaj wybierze, żeby 
kupić obraz, chociaż aukcję prowadzić 
będzie W ojciech Siemion, a i cel 
w szystkiem u przyświeca zbożny, bo 
społeczny? Dochód z aukcji przezna­
czają przecież plastycy na Fundusz 
Ochrony Zdrowia.

Chciałoby się zakrzyknąć znanym  
porzekadłem : „W piątek zły począ­
tek ”, bo w  kalendarzu jak byk stoi 
piątek i piąta i>o południu dawno m i­
nęła, a w  sali zakładowego klubu  
w ciąż kłują wzrok łyse, nie zajęte 
m iejsca. N iecierpliw i się Wojciech 
Siem ion i kierowniczka pani Teresa 
Skoczylas, tylko ekipa telewizyjna za­
bijając czas młóci na zapleczu w grzyb­
kow y bilard. Wręszcie w ręku S ie­
miona pojaw ia się drewniany m lo-, 
tek i oto. p ^ l a r n y  pf#ęmieniai
*ię w  licytatora.

— Do sprzedania — oznajrtiia — jest 
158 olejów', 34 grafiki i dwie artystycz­
n e tkaniny.

To sporo, zważywszy, że nie dopi­
sała frekwencja, ale uspokajamy się 
w zajem nie, bo ludzie mogą jeszcze do­
jechać, któż to w  dzisiejszych czasach 
grzeszy punktualnością, a „Elta” znaj­
duje się przecież piekielnie daleko od 
centrum.

Początek już zrobiony, olej ..Tereny 
zielone”, cena wywoławcza 800 zl. Po­
tem dwa kolejne obrazy i ciągle nie 
ma chętnych. Wreszcie „Pejzaż” Ma­
riana Jaeschkc, ta sama cena w yw o­
ławcza i oto na sali coś drgnęło. Lu­
dzie przebijają się w zajem nie o 50, 
100 zł.

— Tysiąc dziewięćset po raz trze­
ci — młotek nieruchom ieje na ramie 
obrazu.

Początek został zrobiony. „Pejzaż” 
nabyła pani mgr Blaszczyk, pracowni­
ca Zarządu Okręgu ZPAP.

Potem znowu nic, może dlatego, że 
po raz pierwszy oferowane są akw a­
rele.

,— Jak to, grafiki także po 800 zł?
— słychać jakiś protest z sali.

— Od kiedy akwarela jest grafiką?
— prostuje ktoś podniesionym gło­
sem.

Coś się zaczyna dziać. Przybywa lu­
dzi i ob razy \rosną w cenie. „Wisła" 
Tadeusza Sprusfaka poszła za 1950 zł, 
potem „Tatry” Bolesława Hochlingera 
za 2150. Na sali ledw ie wyczuwalne 

napięcie. Już z rzadka udaje się coś ku­
pić za cenę w ywoławczą, albo niew ie­
le powyżej. „Kwiaty” Józefa Wasioł- 
ka. Znów zacięta licytacja. Młotek w  
ręku Siemiona zatrzymuje się przy 
2600.

Ale oto pierwsze grafiki, obie autor­
stwa Antoniego Starczewskiego, cena 
wywoławcza 400 zł. Sprzedane za 700 
i 750 -zł. I na grafikę jest popyt. 
„Owoce morza” Jerzego Staneckiego  
osiągają 1050 zł. Znowu chwila za- 
"toju, Siem ion agituje i zaraz znaj­
dują się nabywcy, chociaż ceny zno- 
■wu spadły. Olejne „Kwiaty” Anny 
Brzezińskiej idą za 2000 zł, „Martwa 
natura” Krystyny Liberskiej i „Atak” 
Benona Liberskiego osiągają 1000, 
..Czorsztyn” Kazimierza Kędzi 3100,

obraz Liberskiej nabył pan Zbigniew  
Kupiak z „Elty”. Bessa i hossa, hossa 
i bessa. Wreszcie olej W iesława Gar- 
bolińskiego „Kąpiąca się”. Ten sto­
nowany akt od razu wzbudza na­
miętności, ceny skaczą jak oszalałe, o 
300, o 500.

— 7500 po raz trzeci — stukając 
'młotkiem przyklepuje transakcję
Siemion.

Ale to jeszcze nie koniec emocji. 
Pierwsza tkanina, cena wywoławcza  
800. Poszła za 1050. Olej Józefa Wa- 
siołka „Uliczka w Kopenhadze” osią­
ga 3800. Wreszcie w  ręku Siemiona po­
jaw ia się niew ielkich rozmiarów o -  
lej Tadeusza Kokietka zatytułowany  
„Jeniec”. I znów w yścig cen: 8000, 
8500. 9000. Skończyło się na 10 000 zł. 
Była to najwyższa cena jaką zapłaco­
no na aukcji za obraz. Spoglądam na 
artystę, który siedzi z żoną na ubo­
czu. Wygląda na zadowolonego.

święconego ceramice. „Elta” wzboga­
ciła się o fryz na sali widowiskowej. 
Ta udana próba współpracy zachęci­
ła >obie strony do zacieśnienia kon- 
tatków. W ramach akcji „Sojusz św ia­
ta pracy z kulturą i sztuką” „Elta” 
i Zarząd Okręgu Łódzkiego ZPAP pod­
pisały porozumienie. A na czym bę­
dzie ono polegać? Zacytujemy aneks 
do tej umowy, który rzecz precyzu­
je  najlepiej:

„Fabryka Transformatorów i Apa­
ratury Trakcyjnej zobowiązuje się do 
stworzenia na terenie Zakładu w a­
runków do wykonywania rzeźb prze­
strzennych, udostępniania m ateriałów  
(głównie odpadów), pomocy technicz­
nej i urządzeń do wykonywania e le­
m entów rzeźbiarskich dla w ytypow a­
nych przez ZPAP plastyków.”

A jak to będzie wyglądało w prak­
tyce?

Na terenie zakładów powstanie pra­
cownia rzeźby przestrzennej.

— Nie pracownia, tylko plener —

.^ y w cjr  pjfchodw z o few w m , przych0T̂ ( .Prz8lriei „ ie ■ możrniy dać plastykom  
dzą nowi chętni Już coraz mniej ole- hali ppd dachem_ bo zak,ady dwukrQ_ 
jów, zostają grafik, Czarny latarnik” tnie pPzekroczy}y załotenia projekto_ 
Henryka Płócienmka poszedł za 1000 w e. A więc plenel,  jednak ]ener 
zł, „Kartka z albumu” Leszka Rózgi 
za 2100, grafiki Rózgi idą jak woda.

Ale oto ręce Siem iona są puste. Za­
prezentował już wszystko, chociaż nie 
wszystko zostało sprzedane. A ludzie 
ciągle tkwią na swoich miejscach, po­
pijają pepsi-colę i zastanawiają się, 
co robić. Może będzie licytacja pow­
tórna, może uda się coś nabyć taniej, 
może już nikt nie będzie przebijał?

1 wszystko powtarza się od począt­
ku. Teraz cena wywoławcza na ma­
larstwo wynosi 600 zł, na grafikę 300.
Redaktor Zofia Turowska kupuje o- 
braz Ryszarda Hungera za 850 zł.
Kolejne prace trafiają w  ręce na­
bywców. Tylko czternaście dzieł nie 
znalazło amatorów.

Prezes Zarządu 
mówi:

Okręgu ZPAP

— Aukcja się nam udała. Może mia­
ła mniej spontaniczny przebieg niż 
poprzednia, w Klubie Dziennikarzy, 
ale też zorganizowaliśmy ją w środo­
wisku produkcyjnym, daleko od cen­
trum. Dlatego też spełniła swój cel 
społeczny i propagandowy.

Jak by na potwierdzenie tych słów  
rozlegają się za nami podniesione gło­
sy kobiet. To dwie pracownice „Elty”. 
Sprzeczają się o obraz.

— Ja zwyciężyłam w licytacji, a 
pani sprzątnęła mi obraz sprzed no­
sa, bo miałam dalej do kasy. No, ład­
nie to tak?

Ładnie to nie jest, ale chyba dob­
rze, że dzieło sztuki potrafi rozbu­
dzić tyle namiętności. I trzeba się 
zgodzić z prezesem Garbolińsikim, że 
aukcja osiągnęła swój cel.

Dlaczego aukcja w łaśnie w „Elcie”? 
Wybór nie był chyba przypadkowy, 
bo Łódzkie Zakłady Transformatorów  
i Aparatury Elektrycznej słyną z życz­
liwego stosunku do sztuki. W icedy­
rektor Lech Jędrzejczak powiada 
wprost:

— Chcemy być napastliw i w dzie­
dzinie kultury.

I wskazuje na panią Teresę Sko­
czylas, dzięki której te kulturotwór­
cze zapędy zaczęły przynosić owoce. 
Wiadomo, gdzie diabeł nie może...

Pierwsze kontakty z plastykami 
miały miejsce w roku ubiegłym pod­
czas ogólnopolskiego sem inarium po­

Mniejsza o nazewnictwo. Najważ­
niejszy jest pomysł i to pomysł re­
welacyjny, choć wcale nie nowy, bo 
swego czasu podjęty był przez elbląs­
ki „Zamech”, który patronował w ro­
ku 1965 I Biennale Form Przestrzen­
nych. Tyle, że inicjatywa elbląska by­
ła eksperymentem, a „Elta” chciała­
by swój plener utrzymać na stałe, 
powtarzać go co roku od maja do 
września.

W maju zwiedziło zakłady 15 zain­
teresowanych rzeźbiarzy. Plastycy  
chodzili po halach, rozglądali się po 
terenie, pytali o możliwości. Przewod­
niczył im rzecznik ZOŁ ZPAP do 
spraw „Sojuszu świata pracy z kul­
turą i sztuką” Andrzej Jocz.

Artyści byli nieufni.

Jak to? Więc „Elta" rzeczywiście 
udostępni bezpłatnie potrzebne mate­
riały? Zapewni pomoc techniczną i w y­
konawczą? I dzieło pozostanie w łas­
nością autora? I „Elcie” przysługuje 
rzeczywiście tylko prawo pierwokupu? 
Aha, i ma jeszcze prawo bezpłatnie 
eksponować rzeźby przez pół roku.

Wątpliwości rozpraszały się.

A jak ocenia sytuację artysta rze­
źbiarz Andrzej Jocz?

— Zrazu porozumienie utknęło w  
martwym punkcie, może dlatego, że 
u nas w Związku nikogo nie uczynio­
no odpowiedzialnym organizacyjnie za 
całą akcję. Ale to opóźnienie ma tak­
że swoje dobre strony, bo pozwoliło 
nam wszystko przemyśleć do końca, 
a chcemy z całą świadom ością unik­
nąć błędów, które swego czasu po­
pełniono w  Elblągu.

Pytam o nastroje plastyków, o ich 
podejście do całej akcji, a Jocz z 
miejsca:

— Taka akcja wymaga młodzieńczej 
postawy, a także racjonalnego po­
dejścia, mimo że rzeźba z natury rze­
czy jest konkretna i racjonalna. A 
wykładnikiem  tej młodzieńczości, n ie­
zależnie od wieku, jest twórcza ak­
tywność.

3

I oto znowu jestem  w  „Elcie”, w  tej 
samej, niezbyt okazałej salce zakła­
dowego klubu. Trwa już robocza na­
rada inżynierów * plastykami d kiedy

się wsłuchuję w  rzeczową w ym ianę  
zdań, przypominają mi się natych­
miast słowa dyrektora Jędrzejczaka, 
który podczas naszego pierwszego spo­
tkania stwierdził:

— Twórcy, ku naszemu zdumieniu, 
spojrzeli na sprawę bardzo trzeźwo.

Plastycy n ie przyszli z pustymi rę­
kami, przynieśli modele proponowa­
nych przez siebie kompozycji prze­
strzennych w ykonane w metalu, gip­
sie, drewnie. Teraz trzeba zadecydo­
w ać o materiałach, w  jakich zostaną 
zrealizowane rzeźby .w Ich ostatecz­
nym kształcie, bo tworzywo., rozstrzy­
ga często o ich treści. Autorzy pro­
jektów: Stefan Liszewski, prof. Mie­
czysław Szadkowski, Jan Grodek i Ka­
zimierz Karpiński, uzgadniają szcze­
góły, wysłuchują opinii inżynierów. 
N ajwiększe kłopoty techniczne przed­
stawia kompozycja Karpińskiego: 
trzeba ąpawać arkusze blachy, w yci­
nać z  nich ogromne koła o średnicy 
3,5 m i potem całość wyginać, ale tak, 
aby nic nie uronić z naturalnej opły- 
wow*ści kształtów.

— Przy tych powierzchniach nie bę­
dzie to łatw e — mówi któryś z inży­
nierów.

— Może zmniejszyć średnicę? — 
zastanawia się Karpiński.

— Wtedy dałoby się osiągnąć efekt
— stwierdza ten sam inżynier.

Ale natychm iast przebija go kole­
ga:

—  Niech pan nie rezygnuje ze 
swych ambicji — zwraca się do arty­
sty.

W naradzie obok inżynierów bierze 
udział kierownik Ośrodka Pracy łdeo- 
wo-W ychowawczej PZPR i przewod­
niczący ZMS. Obaj są młodzi i obaj 
uważają, że należy spróbować, z ni­
czego nie powinno się rezygnować 
przed czasem. I ta opinia przeważa 
jakby na potwierdzenie słów Andrze­
ja Jocza, że celem „Sojuszu” jest po­
budzanie aktywności społecznej w  
kierunku większego zainteresowania
i konsumowania dóbr kultury i sztu­
ki, lepszego ich zrozumienia. A cel 
tpn można osiągnąć najpełniej parzez.> 
bezpośredni kontakt i wzajemne 
w pływ anie ną siebie środowisk twór­
czych i przemysłowych.

Nie są to tylko slogany.

— Jedną z wielkich spraw — 
stwierdza Andrzej Jocz — nie zaw­
sze w  naszym środowisku docenianych  
jest możliwość znacznego zwiększenia 
oddziaływania naszej twórczości, dzię­
ki środkom jakie przemysł może 
przeznaczyć na jej popieranie. Przy­
kładem niech tu będzie „wyproduko­
w anie” przez rzeźbiarza, razem z inży­
nierami i robotnikami na terenie fa­
bryki „Elta” i z jej materiałów, dużej 
kompozycji przestrzennej.

To oczywiście tylko jedna strona 
zagadnienia. Bo warto spojrzeć także 
na problem od strony czysto praktycz­
nej. Przecież twórca, który kolektyw­
nie realizuje swoje dzieło, ma nie­
współm iernie większe możliwości w y­
konawcze w zakładzie przemysłowym  
niż w swojej niedoskonałej technicz­
nie pracowni, pozbawionej maszyn i 
urządzeń. Zwiększone możliwości ‘w y­
konawcze w zakładzie przemysłowym  
mierzeń o w iele ambitniejszych. A 
przy tym jaka wspaniała symbioza. 
Robotnik staje się współtwórcą dzieła 
sztuki, które powstaje na oczach całej 
załogi. Czy nie lepsze to od pogadanek
o komunikatywności dzieła, którymi 
zamęczają nas od lat różni nudziarze.
W zmaganiu z tworzywem można naj­
lepiej zrozumieć przysłowiowe już 
niemal: a co twórca chciał przez to 
wyrazić?

Dyrektorowi Jędrzejczakowi marzy 
się galeria rzeźb przestrzennych, któ­
re zdobić będą dojazd do „Elty”. Pra­
cownikom zakładów mieszkających na 
Teofilowie robi się lepiej na myśl, że 
ich osiedle wzbogaci się o kompozy­
cje, które przełamią urbanistyczną mo­
notonię osiedla.

W szyscy są zadowoleni1.

No, cóż, slogan patronujący tegorocz­
nym dniom łódzkiej plastyki głosił: 
„Dzień bez sztuki jest krótszy i ciem­
niejszy!”. Nie przepadam za slogana­
mi, ale ten przypadł mi do gustu. I 
zaraz dopisuję następny: Niech Ty­
dzień Plastyki Łódzkiej trwa przez ca­
ły rok!

| SIERADZ |

ALE TO 
SIE OPŁACA

Dalszy ciqg ze str. 1

— A pan był wtedy szefem?
— Miałem „pod sobą” 24 osoby, na 

każdej zmianie po 12. Bo prawda jest 
taka: jak się stawia ucznia przy kimś- 
wyszkolonym, to wszystko w  porząd­
ku, ale jak się stawia ucznia przy ucz­
niu... Byłem wówczas sam, musiałem  
ich wyuczyć dziewiarskiego abecadła... 
Opiekowałem się reszlami, to były tru­
dne maszyny, nie każdy umiał się z n i­
mi obchodzić. Tych, których kiedyś u- 
czylem, są dziś mistrzami. Wojtek K ie- 
rociński to nawet został dyrektorem  
„Terpolu”. A Andrzej Nowacki jest 
moim szefem...

Był zdolny, uczył się szybko. Wkrót­
ce dyrekcja skierowała go na politech­
nikę. Skończył, wrócił. Teraz jest k ie­
rownikiem dziewiarni.

— Jak pan trafił do „Siry”?

— To ja może zacznę od początku? 
Pamiętam czasy, kiedy matka praco­
wała i przynosiła trzy razy w tygodniu 
podwyższoną pensję. Pieniądze przy­
nosiła zaw inięte w gazetę. Było tego 
miliony. Siadała przed stertą bankno­
tów i płakała. Miałem starszą siostrę, 
ale mnie wysyłała do sklepu. I za te 
wszystkie miliony otrzym ywałem fun­
towy chleb i zapałki. Sklepikarz na­
wet nie liczył, rzucał te w szystkie m i­
liony na stratę.

Mając niew iele ponad dziesięć lat, 
rozpocząłem pracę. Pracowałem w róż­
nych firmach warszawskich. Pam ię­
tam, byl na przykład taki „Textil” w  
Alejach Jerozolimskich, w dawnych  
koszarach Bema. Potem była wojna.

A po wojnie? Jako fachowiec by­
łem przerzucany z miasta do miasta. 
Najpierw Łódź, potem Kalisz, Legnica. 
Tam wyciągałem  z zatopionych i zam i­
nowanych ifiwific szpitalnych m aszy­
ny dziewiarskie! A le byłem młody, ry­
zykowałem. Dali mi trzy traktory I w  
ciągu dwóch dni wyciągnąłem dwana­
ście maszyn, z którymi przyjechałem  
do Łodzi. Mniej w ięcej w  tym czasie, 
tu. w Sieradzu, zaczęto kopać ziemię 
pod fundam enty, w ięc przysłano mnie 
tutaj. 1 tak już zostało. Tylko tak ja ­
koś się składało, że zawsze musiałem  
kogoś uczyć. Ałe jest satysfakcja, bo 
jak ktoś przyjeżdża do zakładu, to py­
ta: „No, a jak tam stary? Jeszcze jest?” 
Ludzie pamiętają. A ja jeszcze jestem, 
jeszcze trwam...

KONRAD FREJDLICH

4.

„Sira całkowicie została opanowa­
na przez kobiety. Dyrektor Zbigniew  
Smok, prawdopodobnie dla ratowania 
prestiżu mężczyzn, zachował jedynego 
swojego zastępcę, inż. Henryka Gliń­
skiego. Drugim jest już kobieta, mg 
mz. Bronisława Porombka.

Feminizacja idzie przez wszystkie 
szczeble: a w ięc sekretarzem zakłado­
wej organizacji partyjnej jest Teresa 
liaranska, przewodniczącą Rady Za­
kładowej — Sabina Bujak, przewodni­
czącą Związku Socjalistycznego Mło­
dzieży Polskiej -  Zofia Zielińska... 
Wszędzie kobiety, we w szystkich ha­
lach produkcyjnych, w magazynach, w  
szwalni. Ma się wrażenie, jakby z ca­
łego Sieradza i okolic zjechały tu na 
jaKis swój pracowity zjazd wszystkie 
młode dziewczyny, w szystkie stateczne 
panie i zapełniły pomieszczenia zakła­
dów fysiątatni głosów, zręcznych rąk, 
roznobarwnością strojów.

Jest godzina 14. Dwa — przeciwle­
głe skierowane strumienie — suną po­
przez wymieciony dziedziniec, czysty­
m ich odn ikam i o wybielonych krawę­
żnikach. idą wśród szpaleru zieleni, w 
dusznym od zapachu kwiatów słońcu, 
i  en sam dwustrum ieniowy ruch od­
bywa się w djugich korytarzach 1 na 
halach. Jedne już zdążyły się prze-

ii J*UZ są w zieI°nych lub niebie­
skich fartuchach, sprawdzają maszy­
ny, układają materiał, inpe — w kolo- 
rowych sukienkach, w bluzkach ni- 
tzym  tęcza, z modnymi torbami — po­
uczają ku wyjściu. Kiedy na mbment 
zamiera ruch maszyn — rozpoczyna 
się żyw iołow y ruch ludzi. Obok stert 
gotowych wyrobów, obok powiazanych 
sznurami paczek, wąskimi przesmyka­
mi w yciekają zmęczone kobiety na 
zalane słońcem chodniki. Widzę je 
jak spieszą ku bramie do swoich 
domów, do dzieci, do mężów czy do 
rodziców. Po ośmiogodzinnej akordo­
wej pracy można pomyśleć o solid­
nym odpoczynku.

Dalszy ciqg na str. 10
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I

Om ijając skaczącego psa, Marcin ru­
szył przez pola w  stroną Bukowca. Da­
leko za wsią sterczał drewniany da­
mek, otoczony gęstym żywopłotem . 
Marcin pchnął drzwi l wszedł do nis­
kiej izby1. Zapachniało machorką, stę- 
chlizną, smolrią wonią św ieżych tro-

* cin. W żelaznym piecyku dogasała 
czerwień rozżarzonych w ęgli. Pod ścia­
ną stały kobyłki stolarskie, butelki z 
rozpuszczalnikiem i lakierami, leżało 
kilka nieheblowanych desek. Na stole, 
przy lampie o skręconym do połowy  
knocie, chrapał Garbus z ukrytą pod 
fufajką głową.

Marcin szarpnął go za ramię. Gar­
bus, mrucząc gniew nie, przecierał za­
łzawione oczy. Zalatyw ało od niego 
bimbrem.

— Aha, to ty, Marcinek — w ybeł­
kotał. — A ja' myślałem , że do par­
szywca to już nikt...

— Parszyw iec też człowiek — po­
w iedział Marcin.

— Che, che, che! — zaśm iał się Gar­
bus. — Człowiek! To mów jak do czło­
w ieka! Mów mi „ty”. t

Nie odpowiedział. Patrzył na w ala­
jące się w kącie izby zakurzone książ­
ki. Obok leżał stos czasopism. N ie 

1 zdziwiło go to, ponieważ Garbus nie­
raz kupow ał w  kiosku gazety. A le 
książki?

— Ty do mnie /czy do książek? — 
spytał Garbus.

I. — N ie wiedziałem, że czytasz.
( — Z lepszych czasów zostały. Ga­
zety czytam. A le w gazetach cyganią. 
Mam lepszego kumpla. Takiego, co też 
kłam ie, ale nie zdradza...

! przyklęknął i z odrapanej brązowej 
wodm arki w yjął półlitrówkę. 

t — N ie bój się, tobie nie dam  — po- 
[w iedział, nalew ając bimber do bla- 
jeranego kubka.
i — Dasz — powiedział cicho Marcin.

■ _  co ?  Źle ci jest? Tak jakoś byle 
Jak?

Lewą dłonią, zniekształconą i pokry­
tą bliznami, niezdarnie odsunął od sie­
bie kubek. j

— Spróbuj — mruknął nie patrząc 
snu w  oczy. — Może ci pomoże...
' Marcin w ypił. Palący smak karbidu 
■wypełnił ustai i gardło. W oczach za­
kręciły się łzy. Spiesznie połykał m ięk­
kie, rozłażące się w  palcach ogórki, 
pestk i lepiły się dp warg, spadały na 
podbródek. Garbus patrzył ze sm ut­
kiem.

— Dlaczego ty? — powiedział nagle.
— Bo ja, wiadomo, ale ty? Ty możesz 
iść do przodu! A zresztą niech się litu­
je  nad nam i Matka Boska! Samemu  
trudno pić...

N alał firmowrfre I^piU^N ftttjEfe- się 
K abtótnl/^--’ tijrtnm w.

— Ja!
usta Garbus — że ciebie szarpnęło coś 
od, środka. Wszędzie ci źle. Ja byłem  
bardziej wychuchany. Jedynak. A oj­
ciec szewc. Wiesz, kto to był dobry, 
przedwojenny, bałucki szewc? Matka 
mogła służącą nająć! Jednego tylko 
stary miał zajoba, pieniądze składał. 
Lekarzem m iałem  zostać. Ja, ostatni , 
ze szewskiego rodu. Ech, lepiej napij­
my się w  tę noc, a potem zapomnij, żeś 
tu był...

Marcin stwierdził ze zdziwieniem, że 
nie czuje już w gardle piekącego sm a­
ku. Bimber pulsował ciepłem w na- ’ 
gach, uderzał do głowy i, to było na­
prawdę piękne, w ielką miłością w y­
pełniał serce. Marcin objął Garbusa za 
szyję, a ten pryskając śliną, wyrzucał 
z siebie najskrytsze, długo tajone zwie­
rzenia.

— Wiesz, co się stało?
—  Wojna — bąknął Marcin.
— Wojna! Zamiast drugi rok słu­

chać-w  gimnazjum profesorów, wiesz, 
czego słuchałem... I w idziałem , jak 
Niem cy strzelają do ojca. Wróciliśmy 
cle.m iasta z uciekinieram i. Matka po 
trzech miesiącach zmarła...

— A ja — przerwa! Marcin — ja, 
Garbus, pójdę dalej, mnie nikt nie 
przeszkodzi.

—e Tak jest! ‘A le jak się  w pakujesz 
m iędzy m iastowych, to zgnijesz. Pa­
miętaj, że możesz liczyć tylko na sie­
bie. Musisz być niezależny, rozumiesz?

— A dzisiaj — powiedział przez łzy 
M&rcin — tramwaj na śmierć chłopa­
ka... Na śmierć małego ciachnął! W 
dwóch domach uciecha jak cholera, 
nie?

' — Jednemu w esele — mruknął Gar­
bus — a drugiemu stypa, t - Jednemu  
bida zagląda w  oczy, drugiemu byki 
się cielą! Prrekładaniec taki. Sama 
słodkość i szczypiący w język cyna­
mon. Matka zawsze piekła takie cia­
sto na święta, jeszcze do Nowego Roku 
starczało...

Marcin sięgnął po kubek, ale Gar­
bus odtrącił jego l-ękę.

— Dóśyćf — krzyknął. — Mnie nie 
zaszkodzi...

Wypił do d na- Otrząsnął się, wstał.
— Nie umiesz powiedzieć starym, co 

cię  bolL Zły jesteś, że hołubią Julkę. 
Pow inieneś znaleźć sobie "dziewczynę. 
A le żeby miieć dziewczynę, trzeba zdo­
być pieniądze.

— (Pieniądze?
— Tak1! Zeby ją zaprosić do kina, na 

potańcówkę. A pić już n ie będziesz!
— wrzasnął nagle. i

Zamachnął się, aby strącić ze stołu
butelkę, ale nie trafił i osunął się na 
podłogę. Głowa opadła mu na piersi. 
Zachlapał, wsparty ramieniem o nogę 
stołu.

Lampa przygasła. Z odorejn bimbru  
1 stęchlizny zmieszał się zapach kop- ‘ 
cla i hafty. Marcinowi przypomniał się 
dżteń, kiedy pił wódkę siedząc na ko­
lanach czarnej Franki. Teraz wraże­

nie było 6 w iele silniejsze. Czuł, że od­
rywa się od ziemi. Podsycał w sobie 
to wrażenie, dopijając resztek bimbru.
W skroniach narastał szum, wzrusze­
nie w yciskało łzy. Zapragnął spytać 
Garbusa, jak się  tutaj znalazł. I o tę 
kobietę, której już nie ma. Wtem znie­
ruchomiał. Zatrząsł Się.-'Ze ścian izby 
biły weń smugi białego światła, po 
których zsuw ały się ciem ne, narasta­
jące punkty. Zmrużywszy oczy spo­
strzegł, że, ciemne punkty wiosłują w  
św ietle cienkimi ramionami. Pająki. 
Duże, czarne pająki...

Okrążając wpółleżącego Garbusa-, 
wpełzały Marcinowi na twarz. Znika­
ły w odemkniętych ustach; pchały się 
do nosa i uszu. Było ich coraz w ięcej. 
Kołysząc Odwłokami, parły ku niemu  
nieprzerwanym szeregiem. Ogarnięty 
przerażeniem, z krzykiem w ycofyw ał 
się z izby. Pchnął, drzwi, potknął się
o próg i upadł twarzą w  śnieg. Leżał 
w bezruchu, w chłaniając zbawienny  
chłód. Wokół jego dłoni i twarzy ta­
jał śnieg. Poczuł na plecach m iękkie 
dotknięcie długich, zgięłych odnóży...
N ie m ógł wstać, sparaliżowany stra­
chem. Posuwając się na czworakach, 
dotarł do pnia starego kasztana. Pod­
niósł się i zaczął uciekać przez zaśnie­
żone pole. Zaczepiał butam i o grudy, 
padał i podnosił się. żebrząc szeptem
o pomoc. Brnął na oślep, lecz w pew ­
nej chw ili oparł rozpalone czoło o zi­
mną ścianę domu.

Tej nocy przestał szukać urojonych 
postaci z pow ieściowego świata.

•k *
Siedzieli pod sadem. Szeptały sen-

RYSZARD BINKOWSKI

Majster", który cb dnia b y ł na cyku, 
dzięki czemu zresztą mniej »ię jąkał, 
a kiedy śpiewał, nie jąkał się w  ogóle, 
przestał mu wygrażać. N ie w iedział 

' jednak, że ciężka praca wyzwala w  
•Marcinie dawne tęsknoty. Podczas 
przerwy obiadowej zaszywał się za sto­
dołą i w yjm ow ał ukrytą w  teczce ksią­
żkę. Sprzyjała ńiu cisza, pogłębiona 
szelestem  ptasich piór i chrzęstem  
przerzucanego w  stodole siana.

— Co jest, do k-k-kija ciężkiego? —  
w padł na niego majster. — Dycha za 
godziny n-n-ną czytankach leci?!

— A ty czego tak z mordą? — odez­
w ał się  niespodziewanie Głaszcz. —  
Jeszcześm y naw et nie ruszyli z robotą,

—' Ro?pierniczę t-t-to  całe tow arzy­
stwo i szlus! wrzasnął majster.

— Oj, oj, oj! Dajcie ml go związane­
go, to go będę grzmocił! — powiedział 
Heniek. — Nie ma się co czepiać, szla­
ka na zapas przesiana.

Majster oklapł. Głaszcz, skubiąc w ą- 
sy, mruknął:

— Bogiem  a prawdą, to Ja od szkol­
nych lat, będzie pięć dziesiątek do ty­
łu, książki n ie m iałem  w  ręku. A ty, 
majster?

M ajster przysiadł.
— A ęiebie c-c-co znowu pieprzło? 

— wykrztusił. — Nie wystarczy, że 
wiem, jak si^ obejść z k-k-kieln ią i 
p-pionem?

— Nieraz ciągnie człowieka do lep­
szego słowa — mruknął Głaszcz.

— Po robocie t-t-to  ja sobie w olę  
pół m -m -m etra strzelić na łeb!

Żaby zanosiły się rechotem, z liści 
kasztanów spadały ciężkie kropie. 
Marcin śpiewał.

Dziewczyna widać usłyszała ten  
śpiew, bo wyszła przed dom. Patrzył 
na nią z w ielką miłością, ale ona, jak­
by tego nie dostrzegając, wybuchnęła  
śmiechem.

— No i co? — spytała. — Już nie 
śpiewasz?

Spotił się. Za długo przymierzał się 
do ataku, zasiskając w pięści roztrzę­
sione dłonie. Ale kiedy na chw ilę spu­
ściła wzrok, gw ałtownie rzucił się k,u

• niej, objął wpół i przycisnął do piersi.
Zeby choć pisnęła ze strachu! Ale 

gdzie tam, zastygła w  oczekiwaniu z 
przym kniętym i oczyma. Niezdecydo­
wanie przywarł ustami do jej warg. 
Rozchyliła je lekko. Starał się prze­
dłużyć pocałunek. Zapamiętanym spo­
sobem amantów film owych przegiął 
ciało dziewczyny ku zroszonej trawie.

Zachichotała. '
__Eee, głupi... Mokro jest i  wódką

śmierdzisz!
Odepchnęła go 1 uciekła do domu.
Półprzytom ny ze szczęścia szedł 

przez w ieś. Czuł narastający w kroczu 
ból. Podśpiew yw ał: „Całowałem dzie­
wczynę, całow ałem  dziewczynę!”

Nagle coś go zatrzymało. Coś, co 
zmąciło tę wieczorną radość. U słyszał 
dochodzący z ciemności jęk, przecho­
dzący jakby w  płacz dziecka. Dostrzegł 
skuloną nad rowem postać. Rozpoznał 
Garbusa. Gdy podszedł bliżej, zauwa­
żył, że ciałem starego wstrząsają

BIAŁE ŚWIATŁO

nie znużone drzewa, wokół traw iaste­
go kopca „zą, gruszą uw ijały się osy. 
Cieśla GłSsźcz, nie wyjm ując z ust za- 
ślinibnej brązowej lufki, powiedział:

— Jakby przedłużyli wakacje, ro­
biłbyś? " ‘

— Nie jest lekko ------ skrzyw ił się
Marcin.

— Bo ihało jesz. M ikty jesteś.
.— Nim zacznie się szkoła, muszę 

mieć trochę forsy.
— Ojciec nie daje?
— Wstyd prosić. T rzeba,zataz tłu­

maczyć, po co, na co...
— Aha — kiwnął głową Głaszcz —  

to najgorsze. A ty pew nie już z lep­
szymi gośćmi? Póki możesz, pracuj. A 
majstra się ni^ bój!

Zakładali stropy w e wsi pod m ia­
stem- Z rusztowania można było sięg­
nąć do roęnąęej obok śliwy. Kiedy go­
spodarz nj,0 widział, Marcin zrywał 
garściami soczyste fioletow e owoce i 
opychał się nimi, popijając przynoszo­
nym z dpmu mlekiem.
— Ty! — zająknął się chudy majster.
— Jak nie przestaniesz ku-ku-ku-cać  
za stodołą, to ja cię na zbitą m -m o- 
-m ordę wywalę!

— On specjalnie wpieprza te śliw ­
ki— powiedział- piegowaty Heniek.

— Cd?
— Zeby dniówa mu na sraniu prze­

leciała!
— Nie migaj się, Marcinek! — po­

w iedział surowo Głaszcz. — Jak zo­
staniesz urzędnikim, będziesz wiedział, 
jak jest, i uszanujesz takiego, co cię­
żko pracuje.

Milczał. Po wielogodzinnym wciąga­
niu w iader z zaprawą tak bolały go 
ręce w przegubach, że wieczorem nie 
mógł rozpiąć guzików u koszuli. Ale 
n is  zamierzał odejść z budowy. Chęt­
nie; stał przy arfle, przez którą prze­
sypyw ał szlakę. Nauczył się -we w ła­
ściwym  miejscu ujm ować stylisko ło­
paty, arfę ustaw iał pod odpowiednim  
kątem., toteż prawie wszystka drobna 
szlajka przelatywała przez oka dru­
cianej siatki. Pozostawały najgrubsze, 
przydatne pa .fundament bryły stopio­
nego żużlu.

— I w tedy nie ma mocnego — po­
parł majstra Heniek. — Na każdą pan­
nę się idzie, na blacharza i księdza 
jednakoż!

— Majster lubi takich, co sami tra- 
ger w ciągają na strop — powiedział 
Głaszcz.

— Dobry jestem  — zaśm iał się He­
niek — ale dzisiaj, po zabawie, łeb c ię­
żki, a w  nogach miękko.

— Najpierw robota — warknął m aj­
ster — później g-g-glajcha!

Wzięli się ostro do pracy. Pod w ie­
czór Marcin postawił w rogu stropu 
w iązkę zerwanych w  ogródku astrów.

— Półtora litra m -m -m a być! — po­
w iedział majster wręczając mu pie­
niądze.

— Dać po całej? — spytał Heniek, 
nalewając do musztardówek przynie­
sioną przez Marcina wódkę.

— Daj mu pół! — rozkazał m aj­
ster. — Picwantych n-n-nie będziem y  
rozpijać.

Marcin patrzył z odrazą na pijących. 
B ał się wódki, która przywodziła na 
myśl ucieczkę z drewnianego domku 
Garbusa.

— Od kapichny gorzałki jeszcze nikt 
nie umarł — powiedział Głaszcz. — 
Wypij, co możesz, i pryskaj.

Wahał się. Ręce mu drżały, starał 
się ukryć musztardówkę pod stołem, 
ale majster św idrow ał.czujnym  wzro­
kiem. Wypił. Przez szacunek dla tych  
dorosłych, silnych mężczyzn, którzy 
traktowali go na równi nie tylko w 
pracy, ale i przy stole. Potem, korzy­
stając 7. nieuwagi majstra, wym knął 
się za stodołę i poszedł do wsi.

Po deszczu pachniało ciepłą ziemią 
i zielenią. Sżedł podśpiewując, rozsa­
dzało go gorąco, szumiała w nim od­
waga. „Na każdą pannę się idzie” —  
przypom niały mu się słowa piegowa­
tego Heńka.

Skręcił między stawy za wsią, w  kie­
runku stoj/icego na uboczu domku, po­
nieważ nagle zapragnął tojrzeć tą krą­

g łą , przysadzistą dziewczynę, za którą 
latali wszyscy chłopcy. On również 
przebywał z nią nieraz sam na sam, 
ale zawsze milczał, w stydliw ie unika­
jąc jej wzroku.

Rys. Janusz Szymański-Glanc

drgawki. N agle Garbus zesztywniał, 
zsunął się na dno rowu; w ydobywa­
jący się z jego ust jęk  zm ienił się w  
wycie. Garbus chw ycił się za brodę, 
jakby chciał rozerwać szczęki. Mar­
cin pochylił się nad nim. Stolarz w y­
charczał:

— Magnes, m agnes w kieszeni....
Marcin w yjął z kieszeni czarnych,

poplamionych klajstrem spodni Gar­
busa błyszczącą podkówkę i wsunął w  
rozcapierzone palce. Garbus odetchnął, 
jego twarz wyzwoliła się ze skurczu.

— Daj Bóg szczęście w życiu na­
szym — stęknął.

Marcin w yciągnął go z rowu.
—  Co to było? — spytał.
— Eee, już nic — powiedział Gar­

bus. — Jak broda ścierpnie, to wiem, 
że zaraz chwyci ta franca. Tylko mag­
nes ratuje. Ale nie zawsze mogę w y­
jąć. Lewa łapa felerna, a prawą mu­
szę przytrzymywać brodę.

— Paskudna choroba — powiedział 
ze współczuciem Marcin.

—■ Póki co, trzeba zapomnieć,..
Przysunął się do Marcina, znienacka 

chw ycił go za koszulę i wrzasnął:
— Chuchnij! Ale zaraz, no!
Zaskoczony chłopak chuchnął posłu­

sznie.
— Aaa, gnojku! — krzyknął Gar­

bus. — Studenty mu się marzą, lepsze 
życie! Myślisz, że po glajchach doj­
dziesz do tego życia?

Marcin w yrwał mu się z rąk.
— Ty?! — krzyknął z gniewem. — 

Ty, pijanico, chcesz mnie nawracać?
— Marcinek —* szepnął Garbus. — 

Usiądź, porozmawiajmy.,.
Marcin przysiadł niechętnie.

. — No i jak tam u ciebie? — spytał 
Garbus.

— W szkole?
— I w  szkole, i tak w  ogóle.,.
— Ano, nic ciekawego. Kumpli nie 

mam, a m iastowe dziewczyny mnie nie 
interesują.

— Wiesz, co robi Blondyn? Pracuje 
na budowie, a wieczorami jeździ do 
miasta na naukę. Gra na kornecie w  
orkiestrze kościelnej. Mógłbyś 1 ty

spróbować. To nieduży zespół. Ostat­
nio dostali gitarę, w ięc jakby ci się nu­
dziło...

— Nie mam czasu — przerwał Mar­
cin.

— Nie powinieneś do mnie tak po 
cham sku — rozżalił się Garbus — Ja, 
Marcinek, biłem  się z chłopakami a  
gazety, żeby z czegoś żyć. A później 
uciekałem  na buforach z kopalni. 
Trzy m iesiące na Sikawie...

— Rzygać się chce! Bez przerwy w oj­
na i wojna! Przez wojnę macie raka 
i sraczkę, i pypcia na mózgu. A ty na 
dodatek chlasz przez tę wojnę!

— Marcin — powiedział cicho Gar.- 
bus. — Mnie kiedyś wyciągnęła z ryn­
sztoka jedna dziewczyna. Słyszałem , 
coś sobie przed chw ilą podśpiewywał...

Gitara i glajcha, myśli Marcin L ik- 
sza, i pierwsza dziewczyna. Daleko do 
niej, cholernie daleko... Ech, bo to w ca­
le nie była ta dziewczyna...

*  -ir *
Kończył się  lipiec. Padał deszcz. W 

remizie zaduch, kurz. Orkiestra grała 
rzewne tango.

Pośrodku sali siadł na podłodze p i­
jany syn bednarza, nadmuchując żół­
tą prezerwatywę. Dziewczyny chicho­
tały.

Marcin stał z Elką, głaszcząc leciu t­
ko jej ramiona. Była niska, drobna, jej 
ciem ne w łosy pachniały lasem.

Podszedł Florek. Kiedyś Marcin b ił 
się z nim o tę puszczalską pannę, za 
którą uganiali się obydwaj.

— Co ty ją tak od tyłu? — zapytał 
Florek. — Nieładnie, panie księgowy.

— Nie zwracaj uwagi — szepnęła  
Elka.

— Mała, w ypuść go na powietrze — 
pow iedział Florek, ciągnąc dziewczy­
nę do tańca. Marcin rzucił się za nimi, 
ktoś go odepchnął. Spojrzał z w ście­
kłością na intruza.

— Hamuj się — powiedział Ignac. 
Chcesz przed maturą na kolegium? 
Przez te dziurawce same nieszczęścia.

— Ty mnie nie ucz! Sam naprowa­
dzasz mnie na panny!

— Dobra, Marcinek — zm iękł Ig­
nac. — Napijm y się i żadnych drak!

Ignac pracował jako stolarz w  P a­
bianicach. K awał chłopa z dłońmi jak  
łopaty i szeroką, wypukłą deką. B ił się 
rzadko. B ył miękki w  sobie, a kiedy  
popił, zbierało mu się na gadanie o ży­
ciu i książkach.

Murarz Stasiu podrzucił pół litra 1 
oranżadę.

— Chodźcie pod w ozownię — po­
wiedział. — Bez deszczu i bez obcia- 
chu.

— Mnie się podoba London — oznaj­
m ił nl stąd,' ni zowąd Ignac. — To był
gość! Taktch,JJu2 rtSerhia: Steftte lew usy  
tłuką się po-święcie. ,

- r  Są i porządni goście — zaopono­
w ał Marcin. — Ale na tym zadupiu 
ich nie znajdziesz. Tutaj, to albo facet 
pije i gówno go obchodzi reszta św ia­
ta, albo w c a le ‘nie pije, tyra i poza 
końskim ogonem i morgami niczego 
nie widzi.

— Tak jest, Marcinek! — krzyknął 
Stasiu. — Takiego baba prowadzi do 
kościoła, żeby, broń Boże, nie wpadł 
w  złe towarzystwo. D latego ja się nie 
żenię!

Ignac popatrzył ze sm utkiem  na 
Marcina.

— Ty, chudzino, jeszcze zadziałasz, 
ale ja? — powiedział cicho.

— Popijem y i zaraz św iat będzie 
piękny! — pocieszył go Stasiu.

— Nie da rady — mruknął Ignac. — 
Wszędzie same lewusy!

— Teraz jest atom, kurwy 1 wódka
— stw ierdził Stasiu.

— A takiego jak London już nie b.ę- 
dzie! I takich książek nie będzie...

— Mało czytasz — pow iedział Mar­
cin.

— Co ty wiesz!
— On naprawdę c?yta — poparł go 

Stasiu. — He! N aw et Garbus czyta — 
dodał z uznaniem.

— Kiedy wezm ę do ręki coś nowe­
go, współczesnego, to czuję, że...

— Daj spokój — przerwał Stasiu.
— Czuję — ciągnął Ignac — że ten 

w spółczesny autor to wymoczek, który 
siedzi w kawiarni, papleroski popala 
i wym yśla historie o kumplach arty­
stach. Albo pisze o mękach, jakie prze­
żywa przy w ym yślaniu tych bajdur!

Marcin objął Ignaca za szyję, poca­
łował. Ignac odepchnął go ze złością.

— Ech, ty rozpaprańcu! — krzyknął.
— Romantyka na zadupiu, pisakrew. 
Takich jak ty trzeba kastrować, żeby 
się nie m ęczyli za długo.

— Św ięta prawda — czknął Stasiu.
— A całują się tylko pedały...

— Na czym ten św iat stoi? — spytał 
Maycin. — Wytłumacz, Ignac...

— Kurwa i złodziej rządzą św iatem
— wykrzyknął Ignac. — Filmu am e- 
rykańksiego nie widziałeś? Rżną się, 
gwałcą, kradną, łupią z m aszynow- 
ców! W życiu w cale n ie lepiej.

— Jak ci nie tak — doradził Marci­
nowi Stasiu — to popatrz trochę w  
oczy Elce. Może cl przejdzie...

Stał samotnie pod ściatią i w patry­
w ał się w dziewczynę ze wsi pod la­
sem. Miała krótko obcięte włosy i bla­
dą twarz. W jej niebieskich oczach mo­
żna było odczytać smutek. Obok niej, 
stał smagły, czarnooki przystojniak z 
cienkim wąsikiem. Kłócili się.

— Jak ci się, Helcia, nie podoba —
, powiedział chłopak — to spieprzaj do

chaty i szoruj gary!
Dziewczyna uderzyła go w  twarz.
— UlżyJ sobie! — zaśm iał się. — No, 

Jeszcze raz!

(cdn)
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KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

KONCERT NA TEMAT 
WSPÓŁCZESNY I AKTORA

Aleksander Kopkow był pisarzem, któ­
rego interesowały przemiany jakie za­
chodzą w świadomości ludzkiej w nowej 
porewolucyjnej rzeczywistości („Słoń” 
powstał w roku 1932). W nich właśnie 
szukał tematów do „myślenia teatrem"
o  etyce, o moralnej postawie komuni­
sty.

Nader często, mówiąc o A. Kopkowie, 
przywołuje się twórczość Aleksandra 
Suchowo-Kobylina (1817—1903). I to nie 
bez przyczyny, bowiem sam A. Kopkow 
byl pod nieustającym wrażeniem tego 
gorzkiego drama top isarza. Ale nie tylko 
ta bezpośrednia reakcja stanowić ma o 
wpisaniu A. Kopkowa w kontekst od-« 
działywań A. Suchowo-Kobylina. Cala 
twórczość autora „Słonia" posiada ce­
chy „mięsistości” stylu i języka i rea­
lizmu tego znakomitego dramaturga 
drugiej połowy XIX wieku.

Niejednokrotnie zwraca się także u- 
■wagę na godną twórczości A. Suchowo- 
Kobylina pasję z jaką A. Kopkow wal­
czy z pazernością, egoizmem i kombina- 
torstwem, które funkcjonowało jesz­
cze w nowym społeczeństwie, jako po­
zostałość carskiego porządku. Jednak to 
podobieństwo jest tylko pozorne i po­
legało na fascynacji „hiperbolami, przy 
pomocy których A. Suchowo-Kobylin 
piętnował wyprodukowany przez egoi­
styczne społeczeństwo ohydny typ oszu­
stów i karierowiczów" natomiast A. 
Kopkow atakuje z pozycji komunisty i 
atakuje świadomość, aby z niej wyko­
rzenić modele starej rzeczywistości.

Nurt ten jest realizowany i <jziś, 
zwłaszcza przez takich pisarzy jak W. 
Lipatow i W. Szukszyn. A poezytność 
ich prozy skłania do refleksji ogólniej­
szej, że każda epoka potrzebuje swego 
„moralisty”. Dla nas jest nim także 
Aleksander Kopkow.

Dlatego też wydaje się słusznym wy­
bór „Słonia” repertuarze Teatru
P o w szech n eg o , jako kolejna ilustracja 
repertuarowego. ciągu komponującego 
..teatr współczesnego .tematu”.. ,

„S ło ń ” A. K opftow a utrzymany w 
stylistyce teatru A. SuchOwo-Kóbylina 
otrzymał w reżyserii A n d rze ja  K o n d ra ­
t iu k a  i scenografii J a n a  B an u ch y  wy­
miar realistyczny. Tym ostrzej zagrała 
groteskowa scena budowy zeppelina, 
jako główny sens ideowy całej sztuki. 
Obaj artyści zadbali o konkret i realia 
ludowości w tonacji rosyjskiego humoru.

Wybór takiej drogi interpretacyjnej, 
podporządkowanej modelowi realistycz­
nemu, gdzie substancja literacka decy­
duje o  kształcie spektaklu, określił za­
dania aktorskie nader precyzyjnie. Ak­
tor mógł oprzeć się  na konkrecie, ope­
rować nim jak w św iecie realistycznym, 
(idzie motywacja psychologiczna decy­
duje o  reakcjach zewnętrznych. Dlatego 
też fantastyczna fabuła „Słonia” nie zo­
stała odrealniona i pozbawiona kontek­
stu rzeczywistości. Umożliwiło to akto­
rom stworzenie pełnokrwistych postaci, 
rodzajowo zróżnicowanych, wyjętych 
jakby prosto z życia.

Takim był Moczałkin Romana Kłosow­
skiego — cwany, chytry, chciwy, a le u- 
miejący się  wzruszyć, boć przecież po­
siada tę wrażliwość, która jest dana 
człowiekowi obcującemu z naturą. Ak­
tor położył tu główny nacisk na pewne 
zewnętrzne cechy, które łatwo czytel­
ne trafiają wprost do odbiorcy. Przy­
kładem tego może być zwolniona reak­
cja ruchowa, toporność gestu, kancias- 
tość figury uzyskana przez kostium , zna­
komicie ograny. Istotną cechą propozy­
cji Romana Kłosowskiego jest zróżnico­
wana kompozycyjnie, jędrna ludowość, 
która znakomicie koresponduje z so­
czystością języka. Słowo podawane jest 
a tonalnie. Wzmacnia to efekt odbioru 
całej tak zróżnicowanej kompozycji.

Na takim samym „zróżnicowanym  
współbrzmieniu'' były rozwiązane i in­
ne propozycje aktorskie. Ewa Zdzie- 
szyńska. jako Marfa, żona Mociałkina 
podjęła drogę jaskrawego realizmu 
kontrapunktując stany emocjonalne 
bardzo interesująco. Aktorka używa 
środków zewnętrznych, prostych, komu­
nikatywnych. Poszukuje raczej swego  
modus egzystencji w stosunku do posta­
ci Moczalklna niż w odniesieniu do za­
łożonej rzeczywistości. W tym samym  
kierunku, poszukiwań współbrzmienia i 
funkcji swoich postaci w św iecie mo- 
czatkinowskim poszli Wiesława Gro­
chowska (Dasza). Michał Szewczyk (Mi- 
tfa) i Teresa Makarska (Paszka) Pomi­
mo jednolitej interpretacji daje sie za­
uważyć pewien indywidualizm . Wyraża 
się  on poprzez bogactwo zewnętrznych 
środków pysznie podanych, budzących 
reakcje rozbawienia i sympatii. Posia­
da to istotne znaczenie zwłaszcza w od­
niesieniu do Mitii i Paszki, bowiem obie 
te postaci niosą z  sobą optymizm mło­

dego pokolenia, m yślącego Już katego­
riami społecznymi.

Dla przeciwwagi reżyser zuniformizo- 
wał pozostałe postaci, ale aktorzy w  
bogatym materiale tekstowym potrafili 
znaleźć możliwości różnicowania. Środ­
ki. które zostały użyte do tego tak is­
totnego zabiegu były równie proste ł 
czytelne, jak w poprzednich propozy­
cjach. Ojciec Łukian Czesława Przybyły 
to nawiedzony pop z ludowych przypo­
wieści. Bogdan W iśniewski swego Pa- 
nujewa obdarzył niepohamowanym tem ­
peramentem, akcentując dowcip polega­
jący na kontraście między postacią a 
barwą głosu. Włodzimierz Saar (Kury- 
cyn, przewodniczący kołchozu), Zbig­
niew Niewczas (Caplin), Ewa Frąckie­
wicz (Ałła), Marian Wojtczak (Sałakin) 
i Halina Pawłowicz (Warwara) Indywi­
dualizowali sw oje postacie poprzez ja­
wne operowanie szablonem myślowym i 
skojarzeniowym. Równie interesująco 
rozwiązał postać Swioklina Bogdan 
Kopciowski. Aktor wyszedł ze słuszne­
go założenia, że Swioklin musi być na­
kreślony w sposób diametralnie inny 
niż pozostałe postaci, przecież on jeden 
jest z innego świata, politycznie „góru­
je" nad pozostałymi. Ale, aby owej 
„wiedzy" nie uronić i nie zdekonspiro- 
wać nakłada maskę. Bogdan Kopciow­
ski wybrał słusznie maskę dystanso- 
wości i opanowania. Uzyskał to poprzez 
wystudiowaną pozę, precyzję gestyki, 
pozwalając sobie tylko na jeden kontra­
punkt (ów niepohamowany wybuch), 
który jeszcze bardziej uwypuklił założo­
ne cechy postaci.

I tak oto ze „Słonia” spektaklu 'z „u- 
krytym sensem ” powstał spektakl ak­
torski, bogaty w indywidualności, a je­
dnocześnie zespołowy. Świadczy to tak­
że o  tym, że Roman Kłosowski, dyrek­
tor 1 kierownik artystyczny Teatru Po­
wszechnego widzi „powszechność" tak­
że jako ..teatr tematu współczesnego" 
realizowanego aktorem.

A leksander K opkow  „S łoń” , kom edia w 
4 ak tach , przek ład : K lem ens B iałek, r e ­
żyseria: A ndrzej K ondratiuk , scenografia: 
J a n  B anucha, p rem iera  na scenie T ^ t r u  
pow szechnego dnia 29 m aja  1976 r.

KSIĄŻKA

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

LITERACKIE KIELCE
O kolica m oja — gńrnollca — 
Z azlem lona polam i, 
Z adrzew iona lasam i, 
U łącznlona nadw odnie, 
U rzeczniona przypolnle, 
o k o lica  m o ja  — pagórnica — 
OJczyżnlca

Godzi się bez w ątp ien ia zacytow ać w 
służebnej lu n k c ji fragm ent jednego z w ie r­
szy Stanisław a C zernika, uosabiającego po­
n iekąd  swego rodzaju  a rk e  p rzym ierza 
m iędzy K ielecczyzna a Łodzią, jak o  ie  
w yb itny  ten poeta -  n ierozerw aln ie  z na­
szym m iastem  złączony -  rodem  Jest w ła­
śn ie  z Ziemi K ieleckiej Czerń ikowym  n ie­
jak o  tropem  podążaja Uczni następcy — 
od la t bow iem  L ite rack ie  K ielce ciążą ku 
Łodzi, poszukując tu przede w szystkim  
in sty tu c lo n a ln ee o  w snarcla w oddziale 
Zw iązku L iteratów  Polskich oraz w w y­
daw nicze! oficynie.

O p isarsk iej teraźniejszości K ielecczyz­
ny n iepodobna wszakże m ówić bez n a j­
m niejszego choćby odniesienia do tra d y ­
c ji, żyw otnej w tym  recion le  lak mato 
gdzie Indziej w naszym  k ra ju , trad y c ji, 
do k tó re j współcześni tw órcy często I ch ę t­
nie naw iązu ją  „N ajstarszym  poeta te j zie­
mi Je st Oab B artek "  -  napisał w pro­
gram ow ym  wierszu „C ivltos K telcensis” 
Ryszard M iernik, jeden z bardziej zna­
nych autorów  k ieleckiego Srodowlsfca li­
te rack iego , 1 w obrazow ym  tym  s tw ie r­
dzeniu  zaw arł całą Istotę ,,św ię tokrzyskich  
szlaków  lite ra ck ich " . N iedaw no zm arły  h i­
s to ryk  lite ra tu ry  polskiej Ju liusz  N ow ak- 
-n iu żew sk l w jednej ze sw ych prac 
(„U dział reg ionu  k ieleckiego w ku ltu rze  
n arodu", Kielce 1948) nazw ał region ow ko ­
leb k ą  naszej lite ra tu ry  Stąd pochodzi 
przecież jeden z na jsta rszych  zabytków  
Języka polskiego -  ..K azania św ię tok rzy ­
sk ie". tu  zn a jd u ją  się Nagłowice i Czarno­
las — siedziby M ikołaja Reja I Ja n a  K o­
chanow skiego. A potem  następ u je  dlugl 
łańcuch nazw isk w ybitnych  ludzi pióra aż 
do S tefana Żerom skiego -  n a jb ard z ie j w y­
razistego chyba i najpow szechniej zna­
nego p isarskiego sym bolu te j ziemi.

Ja k  zaś w ygląda sy tu ac ja  dzisiaj? Za­

rów no w ydany  przed trzem a la ty  w R a­
dom iu In fo rm ato r „W spółcześni p isarze 
K ielecczyzny", Jak 1 opublikow ana do­
piero  co przez W ydaw nictw o Łódzkie 
książka S tan isław a MIJasa „O jczyzna w 
o jczyźnie" sto su ją  n iezw ykle szerokie k ry ­
terium , zaliczając w poczet tw órców  Kie­
lecczyzny au to rów  tam  urodzonych, lub 
też o ziemi te j piszących. Znaczne to  1 do­
borow e grono, ale w zdecydow anej w ięk­
szości „rozsypane" po Polsce, w sam ych 
zasię K ielcach tw orzy ak tu a ln ie  około 
trzydziestu  adeptów  pirtra, spośród k tó ­
rych do Zw iązku L iteratów  Polskich na­
leży czterech  S y lw este r Banaś, H enryk 
Jach im ow ski, Ryszard M iernik oraz Św ię­
tosław  K raw czyński (dwaj osta tn i są 
człohkam i oddziału łódzkiego). Połowa z 
nich to ludzie m łodzi, zrzeszeni w Ko­
respondencyjnym  K lubie M łodych Pisarzy. 
Podstaw ow a form ą o rgan izacy jną  lite ra ­
tów  w K ielcach je s t K lub  L iterack i, powo­
łany  do życia SI grudni*  19M roku. Do­
dajm y, ze pow stanie K lubu L iterack iego  
poprzedziła Intensyw na działalność grupy 
a rty sty czn o -lite rack ie j „P onldzle" (nazw a­
nej tak  od Nidy), założonej w roku 1SB0 
w Jęd rze jow ie  W ciągu całego dziesięcio­
lecia w ykazyw ał K lub ożyw ioną ak ty w ­
ność (ślady Jej zare jestrow ano  m iędzy In­
nymi w k ron ikarsk im  zapisie opubliko­
w anym  w Jednym  z num erów  „Zeszytów  
K ieleckich"). T rzy są k ie ru n k i rozw oju 
działalności K lubu. P ierw szy określić moż­
na stereo typow o jako dom enę spraw  o r­
gan izacy jnych . w k tó rych  zm ieściły sie 
tak ie  Im prezy Jak na p rzykład  zorganizo­
w anie ogólnopolskiego Z jazdu Młodych 
P isarzy, doprow adzenie do spo tkan ia p i­
sarzy „pochodzących z ■ K ielecczyzny" w 
zw iązku z obchodam i IX w ieków  Istnie­
nia m iasta  D rugi k o n cen tru je  się wokół 
zagadnień w arsztatow ych 1 polega na pro­
w adzeniu literackiego .stud ium ” (nasuw a 
się tu oewna analogia z ..P rzedm ieściem " 
H eleny Boguszew skiej I Jerzego K orna­
ckiego), Trzeci w reszcie polega na szeroko 
p o jętej popu laryzacji zarów no w łaspych 
osiągnięć tw órczych, Jak I dorobku ca­
łej w spółczesnej l i te ra tu ry  polskiej. Celowi 
tem u służą Św iętokrzysk ie  Dni K u ltu ry , a 
także  różnego rodzaju  sym pozja, „b iesia­
dy" lite ra ck ie  (Jedną z o sta tn ich  tego  typu  
im prez było dw udniow e spo tkan ie  w Bo- 
cheńcu w końcu m inionego roku), w o­

b ręb  tego n u rtu  działalności włączyć trze ­
ba rów nież konkursy  lite rack ie , w o rg a­
nizow aniu k tó rych  klelczanle w ykazu ją 
w yją tkow ą prężność, zarów no w k o n k u r­
sach o zasięgu regionalnym . Jak i ogólno­
polskim .

K ażde środow isko lite rack ie , bez w zglę­
du na w ielkość i rangę, m usi posiadać m o­
żliwości publikacji, m ieć do dyspozycji 
prasę oraz w ydaw nictw a, aby mogło p ra ­
widłowo funkcjonow ać i norm aln ie  roz­
w ijać się A utorzy kieleccy oscy lu ją  m ię­
dzy K rakow em . Lublinem , W arszaw ą 1 
Łodzią. N ajbliższe kon tak ty  łączą Ich w ła­
śnie z naszym  m iastem

W krótce po rozpoczęciu działalności k ie­
leckiego Klubu L iterack iego  pisała „T ry ­
buna Ludu"? „N ajw iększym  osiągnięciem  
K lubu Jest naw iązanie kon tak tó w  z Wy­
daw nictw em  Łódzkim , w rezu ltacie  k tó ­
rych należy się spodziew ać, że w perspe­
k tyw ie najb ltższych la t K lub osiągnie 
swńi cel p rzygo tu je  g ru n t do pow stania 
oddziału ZI.P w  K ielcach". Cel ten  Sie 
został Jeszcze osiągnięty , sam a zaś współ­
praca z w ydaw nictw em  różne przechodziła 
okresy , n iem niej Jednak ieśll zestaw ić bi­
b liografie  k ielecka osta tn iego  p ię tnasto ­
lecia, to okaże się, że abso lu tna większość 
pozycji została w ydana w Łodzi książki 
W aldem ara B ablnlcza I Ewy DabrowskleJ- 
O rzelskiej. now leści i w iersze Ryszarda 
M iernika, tom iki H enryka Jachim ow sklego 
i Bogdana P aste rnaka . szkice h istoryczno­
lite rack ie  S tanisław a M tjasa, gaw ędy I 
opowieści Św iętosław a K raw czyńskiego, 
zblorów kl „P onldzia” , utw ory z k ręgu li­
te ra tu ry  fak tu  B ronisław a Zapały, Zbig­
niew a Nosala oraz Agnieszki Barłóg.

D orobek tego środkow lska Jest dość zna­
czny i zróżnicow any poezja stanow i 
wszakże obszar najczęściej i na jch ę tn ie j 
odw iedzany, zwłaszcza przez najm łodszych. 
W iersze Ich publikow ane są w L ite ra ­
ck ie j B ibliotece „P rzem ian", w cyklicz­
nym alm anachu poetyckim  „B azar" i w 
sw oistej form ie „p lak a tu  poetyckiego",

W osta tn ich  m iesiącach nastąp iło  w y­
raźne  ożyw ienie lite rack ie j w spółpracy 
m iędzy K ielcam i a Łodzią, m iejm y tedy 
nadzieję, iż przybliży ono realizację  waż­
nej dla k ieleck ich  tw órców  spraw y — 
utw orzenie sam odzielnego oddziału Zw ią­
zku L itera tów  Polskich.

LUDZIE I ROBOTY
Polski tytu ł tego film u budzić może nieporozumienia. „Świat Dzikiego Zachodu” 

zachęca do w izyty w kinie przede wszystkim  amatorów westernu, gdv tymczasem  
Jest to film  z gatunku fantastyki naukowej, czyli S.F., i to film wielce ciekawy. 
Św iat Dzikiego Zachodu pokazany zaś jest w krzywym  zwierciadle satyry, która 
nie sprowadza się jednak wyłącznie do jego parodii, lecz ogarnia znacznie szersze 
rejony problemów współczesnej, cywilizacji i jej moralnego oblicza.

Autor film u — scenarzysta i reżyser — Mlchael Crichton sarn jest pisarzem  
specjalizującym  się w literaturze fantastyczno-naukowej i „Świat Dzikiego Za­
chodu" (zachowajmy dla porządku ten tytuł, który w oryginale brzmi „West- 
world") jest jego film ow ym  debiutem. Film ten świadczy, że Crichton uprawia 

. ten nurt S . F., który konstatacje swe wyprowadza z cech i przejawów ludzkiej 
cyw ilizacji na aktualnym  etapie jej rozwoju — nie przenosi nas w cywilizacje  
nieznane, nie każe odbywać niezw ykłych podróży w czasie, nie każe też oglądać 
bytów wyrosłych z innej materii. W tym  nurcie S. F. wszystko Iest prawdopo. 
dobne, bo wyprowadza ona jedynie, wyolbrzym ione i rozwinięte przez wyobraź­
nię, wnioski z tego, co m ożliwe i dziś wyobrażalne. Jako przykłady film ow e tych 
tendencji S. F., obok „Świata Dzikiego Zachodu” przypomnieć można takie film y, 
jak „Alphaville" J. L. Godarda oraz „Farenheit 451” F. Truffauta.

We wszystkich tych trzech film ach mamy do czynienia ze św iatem  nasze] cy­
wilizacji za lat X, których upływ  spowodował 1ej przeobrażenia, będące w yni­
kiem  rozwoju na drodze perfekcjonizowania tego, co już wiadome, znane i wcią­
gnięte w  tryby użytkowości technicznej i biologicznej. W szystkie te trzy film y, 
co uderzające, w konsekwencji głównym  przedmiotem swego zainteresowania 
czynią relacje pomiędzy świadomością cywilizacyjną a świadomością m oralno-ety- 
czną społeczeństwa przyszłości. W tej grupie film ów „Świat Dzikiego Zachodu” 
nie jest może pozycją o największym  ładunku tych właśnie treści. Lecz choć 
Crichton nie koronuje nimi swej opowieści, tkwią one w niej Jednak organicznie 
i dochodzą do głosu nawet wówczas, gdy reżyser nie kładzie na nich głównego  
akcentu.

Zacząć trzeba od tego, ie  „Świat Dzikiego Zachodu” zbudowany został na zna­
kom itym  pom yśle, u którego źródła, jak się w trakcie rozwoju akcji okazuje, stoi 
niezwykle; ważkla pytanie o tożsamość etyczną człowieka wciągniętego w tryby  
cywilizacji, która ma czuwać nad jakością jego życia. Zamożni ludzie za sumę 
tysiąca dolarów opłaty dziennej mogą spędzić urlop w krainie swych marzeń — 
„Disneylandzie” przyszłości, w którym w edle swego gustu mogą wybrać podróż 
w czasie Imperium Rzymskiego, europejskiego średniowiecza, badż właśnie Dzi­
kiego Zachodu. Wyprawa ta nie ma jednak nic wspólnego z ową typowa w fan­
tastyce naukowej „podróżą w czasie”. Jest ona sytuacją umowna, grą. za która 
trzeba tych tysiąc dolarów dziennie zapłacić. Tyle kosztuje elektroniczna fikcja, 
która ma dać szczęście ludziom, którzy uw ierzyli, że szczęście to przyniesie pie­
niądz sprzęgnięty z cywilizacyjnym i darami techniki.

Film Crichtona w toku błyszczącej fantastycznym i pomysłami scnsacj! ujawnia 
nieograniczone techniką możliwości realizacji marzeń 1 obnaża fikcję autentycz­
ności ich przeżycia w sferze duchowej. Bohaterowie film u znalazłszy się w #wle- 
cie robotów, które stworzone są po to, by przyczynić się do realizacji jjwycn ma­
rzeń, mieszają się z ich tłum em  w sposób nierozpoznawalny. Są tacy sami lak i 
oni, a nad zdarzeniami, w których uczestniczą, czuwają ci sami ludzie, którzy 
przy elektronicznych pulpitach sterują zarówno robotami jak i amatorami nie­
zwykłych uciech. Tożsamość fizyczna ludzi i robotów służy piętrzeniu atrakcji 1 
iensacji, dla widza wciągniętego w  te emocje rzeczą budząca strach staje sie iednak ich 
tożsamość „duchowa". Jest to ta warstwa znaczeniowa film u Cricłitona. którą 
sprawia, że utwór ten przekracza pułap czystej kinowej zabawy. Ona sama ma 
przy tym  znak pierwszej jakości, tym bardzlef że reżyser wykorzystuje w swym  
film ie pomysły wywodzące się z samej tradycji kina. Bohaterowie „Świata Dzi­
kiego Zachodu” przybyli na wczasy, by bawić się „jak w kinie” — owo .Jak W 
kinie" ożywa więc na ekranie. Znajdujemy się w św iecie konwencji przez film  
ukształtowanej, a przez Crichtona precyzyjnie obnażanych i demaskowanych, choć 
pozornie odbywa się to w atm osferze ogólne] zabawy, które] elem entam i są na 
przemian: sytuacje i rekw izyty westernu, w ielk iego parahistorycznego widowisko­
wego kiczu czy w łaśnie science-fiction.

Elem enty tego ostatniego gatunku znajdują przy tym realizację szokującą 1 
fascynującą, jeśli wspomnieć choćby tylko obrazy szpitala robotów, kreację Yula 
Brynnera grającego robota wym ierzającego na ludziach swa straszliwą zemstę, 
czy wreszcie niozw ykł* obrazy świata widzianego elektronicznym i lego oczyma. 

Ow mozaikowy, rozszczepiony św iat, przypom inaiący, różnokolorowa mozaikę 
geometrycznych wzorów i punktów, ma w film ie Crichtona niezwykłą urodę pla­
styczną. I choć w samej akcji służy ona spotęgowaniu strachu i sensącv]nośd. 
dodatkowo — wizualna klamra zamyka tę dziwna opowieść o tym. co m ożiiwe, 
gdy ludzie utożsamią się z wytworam i swych własnych rąk 1 swego umysłu.

EWA NURCZYŃSKA

PEJZAZ ŁÓDZK I”
J ?

Żyjem y w okresie szybkich i nie­
ustannych przemian w sztuce św iato­
wej. W powodzi narastania nowych  
kierunków, tendencji i mód usuwamy 
niejednokrotnie na bok zjawiska skro­
mniejsze, ale istotne. Zapatrzeni w 
międzynarodową „nowoczesność" gu­
bimy i niepostrzegamy spraw nam 
najbliższych — polskich, rodzimych, 
łódzkich. Mam na uwadze pejzaż, te­
mat zaniedbany przez młode pokole­
nie plastyków, a tyle miejsca zajmu­
jący w historii naszej sztuki, sprawę 
na ogół zbywaną, pozbawioną nowa­
torstwa, twórczo stabilną. Z tych też 
względów z dużym zadowoleniem na­
leży przyjąć ogłoszony i rozstrzyg­
nięty konkurs malarski na pejzaż 
łódzki, który zmobilizował do wypo­
wiedzi twórczej artystów wszystkich  
generacji. Pocieszające jest, że na 
konkurs wpłynęły prace młodych, a 
nawet bardzo młodych twórców i ie , 
wśród nagrodzonych i wyróżnionych 
w przeważającej większości znaleźli 
się właśnie oni.

Po tych refleksjach natury ogólnej 
przejdźmy do bardziej szczegółowej 
analizy samego pokazu prac konkur­
sowych — mieni się on różnorodno­
ścią technik, tworzyw i interpretacji, 
czasem nawet tego samego tematu, 
czy fragmentu. Stąd brak monotonii 
wyrazu plastycznego i bogactwo do­
znań. To malarstwo, które jest czy­
stym warsztatem koloru, światła i k la­
rownie podanego tematu. Każda z 
przedstawionych prac jest narracją o 
dniu dzisiejszym 1 przemianach zacho­
dzących w w ielkim  mieście. N iekiedy  
odtwarza obraz minionej epoki, wydo­
bywając specyficzny jej klimat i ko­
loryt, tak jak to zrobił Kazimierz K ę­
dzia, Stanisław  Cuchra-CukrowskI czy 
Józef Skrobiński malując obraz pt. 
„100 lat tem u”.

Przedstawiony św iat na obrazach  
łódzkich malarzy nie jest tylko czy­
stym zapisem wrażeń zm ysłowych i 
dosłownym wizerunkiem miasta, ale 
także emocją i skojarzeniem jakie w y­
gląd i historia tego miasta wyzwala, 
to także lęki, obsesje i fascynacje.

I tak obrazy Heleny TehórzewskieJ 
są jak gdyby wyrazem zachwytu nad 
otaczającym nas św iatem . Potrafi ona 
wydobyć niezaprzeczalne piękno, 
urok 1 w ielkość tkwiącą w starej ar­
chitekturze, w jej detalach. We w szy­
stkim, co opisuje swym pędzlem jest 
baśnlowość, romantyzm, a jednocześ­
nie zaduma nad czasem, który prze­
mija.

Pejzaż łódzki w obrazach Krystyny 
i Benona Liberskich, Jadwigi Głowac­
kiej i Józ«fa Skrobińskiego jest upo­
rządkowany przez człowieka — su­
chy, zimny i bezludny, a przez to 
niepokojący. To świadoma kreacja. 
By zachować pełną obiektywizację 
zjawisk — artyści ci nie chcą ukazać 
w łasnych emocji.

Przedstawiona twórczość łódzkich 
malarzy jest prawdziwie szczera i o- 
twarta. Artyści korzystają w użytecz­
nym dla siebie stopniu z praw i do­
świadczeń nowoczesnej stylistyki ma­
larskiej. Niektórzy młodzi twórcy zgo­
ła odmiennie i inaczej widzą i przed­
stawiają otaczający na* świat. Pejza­
że Andrzeja Bartczaka I Leszka Stanec- 
kiego są drapieżne malarsko, operu­
jące skrótami, trochę nieokreślone w 
swej w arstw ie wrażeniowej, ale doj­
rzale warsztatowo. To po prostu rea­
lizm w interpretacji młodych, non­
szalancki warsztatowo i odcinający się 
od tradycji.

W ciekawym  trochę reportażowym  
ujęciu, przypominającym kadr film o­
wy przedstawił swój pejzaż Andrzej 
Sadowski, który został słusznie przez 
jury zauważony i nagrodzony.

Do najciekawszych prac konkurso­
wych zaliczyłabym obraz „Stara Łódź" 
Benona Liberskiego i „Trzy kominy” 
Krystyny Liberskiej. To obrazy o bar­
dzo przejrzystej i prostej kompozycji, 
oszczędne w -doborze środków wyra­
zu, urzekające swym nastrojem 1 nie­
powtarzalnym klimatem.

Reasumując — to bardzo interesu­
jąca 1 udana wystawa. Zachęcam do 
jej obejrzenia. ,

K. POTOCKA-SUWALSKA



j LISTY
„OBLICZE ŁODZI POETYCKIEJ"

Nie zgadzam się z podziałem doko­
nanym na żywym ciele poezji przez 
w ydawcę i krytyka Tadeusza Błaże­
jew skiego w jego artykule „oblicze 
Łodzi poetyckiej”. Włodzimierz Maja­
kowski powiedział przy Jakiejś okazji, 
że „Potrzeba nam poetów w ielu 1 róż­
nych”. Można założyć, iż popularne 
zawołanie spowodowało wypowiedź 
Błażejewskiego. Mogło stać się klu­
czem, niestety kluczem się nie stało, 
lecz wytrychem tak źle wykonanym, 
że najbieglejszy włamywacz żadnych 
drzwi by nim nie otworzył, a cóż do­
piero m ówić o otwarciu bramy do 
K rólestwa Poezji.

B yć może, iż rzeczą krytyka jest 
szulfadkowanie, zaliczanie, dzielenie, 
siekanie, wyodrębnianie, schem aty- 
zowanie, dzielenie kłosa, włosa, ziar­
na... Być może!? Żyjemy i tworzymy 
w kraju demokratycznym i nawet 
krytykowi nie możomy takiego rozu­
mienia poezji zabronić, ale jest moim  
obowiązkiem najdobitniej napisać, nie 
ma zgody na tak dokonany podział 
poetów 1 poezji, gdyż poezja jak ja ją 
rozumiem jest zjawiskiem  niepodziel­
nym. Nie ma poezji o diabłach 1 o anio­
łach, w iersz o diable jeżeli taki 
wiersz został przez poetę napisany i 
drugi wiersz o aniele, który został na­
pisany przez innego poetę, to są tyl­
ko wiersze o diable i aniele. Są to | f  
wiersze, o których można powiedzieć, 
portja, ale nic ponadto, bo ponad to 
to już sugerowanie, że jeden poeta 
opowiada się za diabłem, zaś drugi za 
aniołem. Wskazuje się palcem, iż to 
jest białe a to czarne, a jak wygląda 
sprawa z aniołami i diabłami o tym  
codziennie, na każdym kroku prze­
konujem y się na własnej skórze. Wy­
bór należy do mnie, do ciebie, s u- 
m i e n i e  I n d y w i d u a l n e  m u s i  
tutaj decydować o takim czy innym  
wyborze.

Mamy w Łodzi (w Polsce!!!) w ielu  
różnych 1 dobrych poetów i z tego do­
brodziejstwa winniśmy się cieszyć, 
osobiście jakby się cieszył Majako­
wski, cieszę się z takiego stanu po­
siadania łódzkiej (polskiej!) poezji, ale 
nigdy nie wpadłoby ml do głowy, na­
w et wtedy kiedy mam tę głowę w 
obłokach posądzić np. Jana Huszczę 
czy Mieczysława Michała Szargana 
tylko o dysonas, swoiste poczucie hu­
moru (a i Huszcza i ja mamy takie 
poczucie humoru, .na szczęście mamy!) 
i m yślę dalej, że ani Huszcza, ani ja 
nie wypieramy się, iż nie hołdujemy 
każdy na swój sposób poezji „kon­
ceptu kulturowego” czy „dowcipu In­
telektualnego” jak chce Błażejewski, 
ale nie zgadzam się już kategorycznie, 
przynajm niej jeżeli chodzi o moją poe­
zję o przypisywanie mi zgoła „skłon­
ności ludyfftycznych". Szufladkowanie 
nie jest w stanie odebrać poezji barw. 
Zarzucam Błażejewskiem u daltonizm  
w ocenie ideowej i m ylne szeregowa­
nie estetyczne dzieła artystycznego ja­
kim również jest poezja. Norwid jest 
poetą narodowym nie tylko dlatego 
że w poezji jego pojawia się temat 
pracy I patriotyzmu, ale także dlatego, 
a może przede wszystkim dlatego, że 
ujrzał jak żaden poeta przed nim 
kw iatek z polskiej łąki. Błażejewski 
zaś w sposób sztuczny, sprzeczny z 
poetyckim i dowodami takie rozróżnie­
nia — podziały wprowadził do swego 
artykułu i przeciwko takiemu rozu­
mieniu poezji mój sprzeciw. Bo może 
się „tak zdarzyć, iż Błażejewski za­
kw alifikuje mnie do poetów spod szyl­
du salcesonu } kiełbasy zwyczajnej, 
bo od ojczyzny, poezji patriotycznej, 
czy też liryki obyw atelskiej, od „wy­
spy istnień chw ilow ych”, „refleksji in­
telektualnych”, ,,od pytań o sens na­
szego bytu” i wszelkim  z tym za­
gadnieniem związanym niepokojem  
ujętym  chyba najlepiej przez”... No 
w łaśnie przez kogo? Może na to pyta­
nie odpowie mi anioł. Nie, anioł i 
diabeł i kiedyś być może Błażejewski?

MIECZYSŁAW MICHAŁ 
SZARGAN

Od redakcji:

M. M. Szargan nadał swojej polem i­
ce tytuł: „Anioły i diabły czyli o ten­
dencjach porządkujących”. Wszystkie 
polemiki i listy drukujemy pod tytu­
łem  artykułów, do których się odno­
szą.

TOMASZ SOLDENHOFF

WIOSNA W  ANGLII
16 maja 197B. O szóstej rano oglą­

damy siebie z przyjemnością: wresz­
cie na tobołach. „Pstrąg” jednak poje- 
dzie do Anglii. Przed siódmą słychać 
autobus, który przez tydzień będzie 
domem, ruchomą Polską. Pod Wrocła­
wiem żapadamy w niezdrowy sen, u -  
pBlny. Popołudnie zbliży nas do gra­
nicy. Opolno-Zdrój przytuli na pół 
nocy, herbatę, pięciogodzinny sen. 
Przed nami: najbliższa doba w samo­
chodzie. Tylko robi się smutno na w i­
dok anteny radiowej bezm yślnie w y­
łamanej w nocy z autokaru. „Skradli 
muzykę” — powie Michał.

17 maja. Równiny NRD o świcie. 
Na wczesnorannym postoju szeleści 
suchy prowiant. — Jak jest po nie­
miecku drut? — pyta ktoś. — Drat
— odpowiada prof. Stanisław Kaszy­
ński, teatrolog, najlepszy germanista 
wśród obecnych. Po chwili pożyczony 
na szosie, niem iecki drut znów ściąga 
muzykę do naszych uszu.

Jedziem y dobrym tempem. Solidna 
autostrada przepływa ponad Dre­
znem, Weimarem, Erfurtem, wśród 
wzgórz.

Niemiecka granica. Budynki, stano­
wiska, ceremonie dłużą się.

Morgcn, wjechać na pas siódmy!
A gdy zbliża się nowy strażnik, 

mniej oficjalny, w rozpiętej koszuli 
z krótkim rękawem, ryży, z wypiętym  
brzuchem, zamerykanizowany — nie 
patrząc na flagę poznajemy Niemcy 
Zachodnie.

— Broń, narkotyki, pornografia? — 
pyta i znika.

Wpadamy na kolejną autostradę. Te­
raz: Kassel, majaczą w upale kopal­
nie Oberhausen, przecinamy niem iec­
kiego potwora samym środkiem opas­
łego kadłuba. Czystość, owszem, re­
klam y i najkrótsza odprawa granicz­
na między RFN a Holandią.

Holandia z okien pędzącego autoka­
ru skutecznie utrwala znane stereoty­
py: nieskończone pastwiska, mosty 
zwodzone na kanałach, czekoladowe 
domki z białymi okiennicami, przed 
każdym domkiem — miniatura w ia­
traka. Wielopoziomowe autostrady. Z 
ciekawością przyglądam się energicz­
nym pracom dziesiątek koparek w peł­
nym jeszcze wody korycie nowego pa­
sa autostrady. Ną przedmieściu Rot­
terdamu kiwa do nas wiatrak. Nagły 
atak postaigii: czuję się tak w tutej­
szej wiośnie, jakbym wjeżdżał między 
ogródki działkowe łódzkiego Zdrowia.

18 maja. Nieco wrażeń z Londynu, 
obwąchanego na początek Anglii, wra­
żeń początkowych przez pośpiech. Za­
puszczam się w jedną z bocznych dziel­
nic. Wiele oryginalnych twarzy: hin-

w  okolicach Hade Parku, gdzie nie o- 
m ieszkaliśm y powyrzekać głośno i o- 
twarcie na podóż, przewodnika, pogo­
dę, organizację, senność etc., ale tak­
że przez mozolny „korek” przed w ja­
zdem na autostradę (udało się poko­
nać kilom etr w  ciągu godziny).

Wreszcie jednak upragniona Moto- 
rway M -I North. Dla nas znaczy to: 
pęd, powietrze, pejzaże. Gdzieś pod 
Leicesterem płonie na szosie cięża­
rówka. Kierowca w kombinezonie w y­
m achuje rozpaczliwie i daremnie. O- 
krucieństwo autostrad: tu nie wolno 
się zatrzymywać. W okolicach Derby 
teren zaczyna się fałdować. I fragmen­
ty przemysłowej Anglii — rafinerie 
i kopalnie Sheffield, a wśród wzgórz 
regularne osiedla robotniczych dom- 
ków.

Zmierzcha i pada, gdy bardzo dłu­
go wjeżdżamy do Bradford. Szczerze 
mówiąc, nie wiadomo, w którym m iej­
scu się zaczęło, od niedawna dopiero 
okoliczne osiedla skupiły się pod a- 
dministracyjną władzą Bradford. Te­
raz Óradford — drugi po Leeds ośro­
dek hrabstwa Yorkshire, liczy ponoć 
200 mil kwadratowych. Porwana z u li­
cy Angielka wskazuje drogę przez ma­
lownicze city o sporych różnicach 
wzniesień ulic. Wreszcie miasteczko 
uniw ersyteckie — kilkanaście dużych 
gmachów (ogółem w samych domach 
studenckich, których jest 72. mieszka 
4 tysiące studentów). Teraz sypią się 
m iłe niespodzianki: wicfzimy plakaty 
naszych przedstawień na ulicy, pierw ­
szym człowiekiem , z którym rozma­
wiam y, jest Polak (zaraz też słyszę: 
„Góral ci ja góral, spod samiuśkich  
Tater...”), a dyrektorka teatru w Brad­
ford wita nas naręczem czerwonych 
róż.

Tego wieczoru, po spotkaniu z an­
gielską kuchnią, długo jeszcze trwają 
rozmowy w tutejszym teatrze (z daw ­
nego młyna). Po cichu nasz zespół 
zazdrości św ietnych warunków angiel­
skim kolegom. I jeszcze jedno: do 
trzeciej w nocy, w domach akade­
mickich w Bingley, nie ustaje szum 
wody w wannach. W ten sposób odda­
lamy wspom nienie podróży.

19 maja. W hallu jednego z gma­
chów uniwersyteckich, Michał Czer- 
naew — Bułgar, student warszawskiej 
ASP, autor kostiumów i scenografii 
do obu przedstawień „Pstrąga” : „Gra- 
ala” i „Ziemi Jałow ej”, przygotowuje 
w ystaw ę malarstwa i grafiki. Dzisiej­
szy spektakl ma uświetnić otwarcie 
nowej sali Theatre in the Mili.

Inscenizacja wymaga gruntownej 
przebudowy sceny, nasi angielscy przy­
jaciele pracują z w ielkim  oddaniem,

„na drinka”, którym okazuje się pa­
rząca podniebienie curry, ostra potra­
wa w jednej z licznych tu hinduskich  
knajpek, szczególnie ulubiona przez 
studentów. Podobnych lokali jest w ię­
cej, Hindusi, obok Murzynów 1 Po­
laków, tworzą w  Bradford duże sku­
pisko.

— Udało się już nam, jako drugiemu 
w Angli uniw ersytetowi — po Cam­
bridge, wywalczyć jednakowe opłaty 
za studia dla „kolorowych” i białych, 
200 funtów czyli około 4000 dolarów
— powiedział mi prezydent tutejszego 
Związku Studentów, Mick Cooper.

A Polacy? Jest ich tu około 10 ty­
sięcy. Zazwyczaj m ówi się tu dobrze
o Polsce.

Jest w Bradford klub emigrantów  
z obficie zaopatrzonym bankiem. 
Gmach to'dosyć płaski. Poza tym błą­
ka się po przestronnych salach wid­
mo Andersa na białym koniu, a lu­
dziska ponoć modlą się jeszcze — za 
duszę W ielkiego Marszałka. Jednak 
najbardziej fanatyczni czytelnicy 
„Dziennika Polskiego” i „Orła B iałe­
go” stanowią tu liczebną mniejszość
— jak mnie o tym zapewniali przed­
stawiciele najmłodszej generacji, m ło­
dzi Polacy urodzeni już w Anglii, zna­
jący jeszcze język polski. Usłyszawszy
o „Pstrągu” przybiegli 1 bardzo po­
magali w tutejszych kontaktach. Chcą 
jeździć do Polski. Mówią o niej z sym ­
patią.

20 maja. Prof. dr Stanisław  Kaszyń­
ski w ygłasza interesujący odczyt o pol­
skim teatrze studenckim, a dr Sław o­
mir Swiontek. przedstawia w synte­
tycznym zarysie najnowszą historię 
sepny polskiej. Sporo pytań, zwłasz­
cza o charakter związków między na­
szym teatrem studenckim a zawodo­
wym, o wpływy polityki kulturalnej 
na sytuację teatru w Polsce.

21 maja. Handlowe city Bradford. 
Na skwerkach statzy Hindusi w Za­
wojach. Sprzedawcy gazet, którzy 
przekrzykują się krótkimi, przeraźli­
wymi szczęknięciami. Nastrojowe w i­
zyty w niektórych tutejszych kościo­
łach, które pozamieniano na m agazy­
ny, zamknięto na cztery spusty albo 
oddano na schroniska różnym insty­
tucjom jak Scenic Studio. Przygnębia­
jące zaufki, podszyte wiatrem, przy­
pominają nieco „miasteczka na połud­
niu” z amerykańskich "filmów. Cuch­
nące, zaśmiecone dzielnice garaży, po­
nurych magazynów, fabryk, żółto-czar­
nych murów. Odludzie.

W Anglii każdy śmieć na swoim  
miejscu. I w Bradford 1 w Londynie 
szedłem ulicami brudu. Ale tu śmieć 
jest tylko w m iejscach dozwolonych:

duskich, murzyńskich, skośnookich, 
dużo kurzu i dzieci. Stragany z naj­
tańszą konfekcją (która jest bardzo 
droga), dziwny sklepik pełen rzeczy 
z demobilu, ze wszystkich bodaj osta­
tnich wojen, także kolonialnych. W 
narożnych pubach Anglicy rzucają 
strzałkami do tarcz, gasząc upał pi­
wem z wysokich szklanek.

W Harwich, nad morzem było po­
chmurnie — nie przeczuwaliśmy u- 
pału, który zmęczył nas w Londynie 
i obrzydził go: trzy godziny wyjeż­
dżamy z dusznego miasta. Wprawdzie

ale napięcie rośnie: jeszcze trwa mon­
taż dekoracji, a już wymiata się pył, 
aktorzy zaś robią powtórki sytuacyj­
ne. Sam, podobnie jak reżyser spekta­
klu, Krystyna Piaseczna i pozostali 
koledzy, przeżywam spore emocje, ta­
szcząc — po raz pierwszy w życiu — 
monumentalny kostium (choćby te do­
bre 3 kg na głowie...) Koszty podróży 
wymagały, bym jako autor wierszy 
przedzierzgnął się na dwa wieczory 
w postać Sfinksa. Czeka mnie więc 
„stójka” aż do drżenia łydek. Z ulgą 
człapię za kulisy. Ze sceny jedziemy

w dzielnicy fabrycznej, pod bramą ga­
rażu, pfzy płocie magazynu... Jest o- 
czekiwanym, koniecznym kontrastem  
dla wycackanyeh osiedli małych dom- 
ków, kolorowych, czystych, otoczonych 
zielenią.

Kiedy indziej pójdę do miejskiego  
parku, niedaleko dzielnicy hinduskiej. 
Jest niedziela, w ięc odwiedzają go 
Hinduski w tradycyjnych strojach, 
fantastycznie poprzebierane dzieci.

Jeszcze inny angielski obrazek: kor­
ty i pola golfowe. Sztywne, wystrojo­
ne angielskie rodziny emocjonują się

zdrową konkurencją: w bijaniem  pił­
ki do dołka.

Tego jeszcze dnia zespół „Pstrąga” 
składa oficjalną w izytę w Ratuszu. Po 
jakim ś czasie (choć kawa wypita, a 
ciasteczka zjedzone) stwierdzam, że 
państwo merostwo zapałali ku nam  
sym patią i, co dziwniejsze, przedłuża­
ją audiencję ponad przyzwoitość. O- 
glądamy już nie tylko Insygnia w ła­
dzy, pokój, w którym mieszkała kró­
lowa Anglii, gabinety, salę bankieto­
wą, ale na dłużej zatrzymujemy się 
w  sali obrad Rady M iejskiej. Lord Ma- 
yor przedstawia szereg urządzeń, np. 
w ielk i dzwonek, dzięki którym może 
okazywać swoją dezaprobatę męczą­
cym  mówcom.

Lord Mayor w ydaje się być sympa­
tycznym , pogodnym staruszkiem . Z 
przyjem nością gawędzi o jednym ze 
swoich poprzedników, który wybrany, 
traf chciał, na Prima Aprilis, spra­
wował sw e władztwo jedenaście go­
dzin, Otrzymawszy zaś prezent od pol­
skich gości, Lord Mayor zaskakuje py­
taniem: czy to prezent prywatny czy 
też d ar(dla miasta?

22 maja. Bradford leży u podnóża 
gór Pennińskich. Wycieczka „przez co­
untry” — łyk górskiego powietrza na 
pierwsze oznaki nostalgicznej, angiel­
skiej nudy. Krętymi, asfaltowym i dró­
żkami wspinam y się (wygodnie roz-

•  parci w autobusie) wśród deszczowych 
wzgórz.

Na jednym  z rozległych stoków  
wdzięczy się Haworth, miasteczko słyn­
ne z sióstr Brontes autorek senty­
mentalnych romansów. Cała osada 
zwrócona jest ku owym paniom, kult 
osiąga chyba nieco przesadne rozmia­
ry... Można więc tu nabyć nie tylko 
dzieła wszystkich trzech sióstr, ale  
takoż i same siostry z tweedu, a tę 
rodzinną maskotkę powiesić za m ięk­
kie szyjki pod lusterkiem samochodu.

23 maja. O Anglikach krąży fatalna 
opinia, że czytają mało. Samo Brad­
ford, miasto 300-tysięczne, ma raptem  
dwie księgarnie. Na domiar tutejsi 
Polacy potwierdzają tę znaną u nas 
pogłoskę. Z pewnością Brytyjczycy po­
chłaniają więcej gazet, przeglądam ko­
lorowe periodyki: prawdziwe odbicie 
w yrafinowanego świata w ielkiej kon­
sumpcji. Natomiast bestselleram i są 
nadal „Emanuelle”, „Trójkąt Bermu­
dów” 1 „Dzień Szakala” Fryderyka 
Forsytha. Sporo wydawnictw  modnie 
łączących wiedzę astrologiczną z sek­
sualną, regularnie ukazują się książ­
kowe horoskopy. Bardzo obfity jest 
dział science-flction. A popularnych  
wydań klasyków (literatury, filozofii, 
psychologii) możemy Anglikom jesz­
cze zazdrościć. Książki są jednak dro-
gie, czasem zaskakująco drogie. v

Na tutejszej scenie pojawia się dziś 
jeszcze jeden zespół. Po południu m ło­
dzi aktorzy z londyńskiego teatru 
„Shared Expericnce Company” zapra­
szają aktorów „Pstrąga” do wspólnych  
ćwiczeń, workshopu, zaś wieczorem  
dają spektakl „Noce arabskie”, opar­
ty na bajkach wschodnich, tyleż mą­
drych co i pikantnych.

Na pożegnalnym party spotykają się 
w szystkie zespoły. Teraz mnożą się 
przyjacielskie gesty: wym ieniam y pla­
katy z podpisami i toasty. Zaprasza­
my do Polski.

25 maja. Już w  dół, na południe, ku 
Polsce. Hrabstwo Essex: tunele ziele­
ni, brytyjska wiosna. A le ta zieleń, 
m yślę, trochę inna, obca: krąży w róż­
nych odcieniach, ale w środek nie tra­
fia, bo zieleń środkowa, ta zieleń jest 
polska... Moją wiosnę zobaczę za trzy 
dni. Tu nawet strachy na wróble inne. 
Starannie w ycięte z dykty, w mundu­
rach, z bronią w ręku albo chorągwią, 
taką jaką u nas spotyka się jedynie  
na procesjach.

Najczęściej czytane napisy w Anglii: 
„Private” — uliczka, skwerek, traw - 
niczek. Albo: „no parking” i żółty pas 
na jezdni ostrzegający przed parko­
waniem. Ledwo zresztą widoczny: spod 
karoserii samochodów. W Harwich mi-, 
jam y kam ienicę z szyldem: „SaIvation 
Army Cltadel”. Na angielskim  papie­
rze toaletowym  czytam y zaś: „Teraz 
umyj, proszę, ręce”...

26 maja. Rano, w Hoek van Holland, 
zauważam wpływający do portu sta­
tek pod polską banderą. Niedaleko Am­
sterdamu znowu polski głos przez ra­
dio: „List z Polski. Łączymy się z Ol­
sztynem ”. \

Amsterdam: w sklepach już truska­
wki. U lice nad parkami, gdzie tablicz­
ki: „Nie spać”. Miasto poprzecinane 
kanałami z pałacykami nad wodą. ko­
lorowe mieszkalne barki na wodzie, 
zabytki architektury mieszczańskiej.
W jednej z bocznych uliczek natrafiam  
na sex-shop. Co zobaczyłem — to dla 
siebie (adres znany redakcji). O. bło­
gosławiony, łagodny wietrze naszej 
kultury erotycznej...

27 maja. Powrót przez niż, który 
nad całą Europą. Odległość do kraju 
mierzona kolejnymi wizytami celn i­
ków. Przed granicą holendersko-nie- 
miecką gubimy się, kręcimy w kółko.
A na polskiej granicy próba cierpli­
wości. Po dwóch godzinach zjawia 
się celnik 1 z miejsca prosi o pamiąt­
ki. W yciągamy teatralne plakaty. Prze­
mytnicy „Playboya” oddychają z ulgą. 
Klaksonem w itam y pierwszą furman­
kę.
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U PRZYJACIÓŁ
ZSRR

Za kilka dni rozpocznie się w  Mos­
kw ie VI W szechzwiązkowy Zjazd P i­
sarzy ZSRR, najpotężniejszej organi­
zacji literackiej świata. W jej skład 
wchodzą prozaicy, poeci, dramatur­
dzy, tłumacze, krytycy i literaturo­
znaw cy, tworzący w  języku rosyj­
skim  i w  językach innych narodó.v 
Kraju Rad. Ich praca tworzy w ielo­
narodowościową literaturę radziecką
— zjawisko nieznane dotąd w dzie­
jach literatury św iatowej.

Zrodzona dzięki W ielkiemu Paź­
dziernikowi przyjaźń narodów Kraju 
Rad — to także przyjaźń bratnich 
literatur. Nieprzypadkowo do klasy­
ków literatury radzieckiej obok Gor­
kiego, M ajakowskiego, Błoka, Je­
sienina, Szołochowa, Fiedina i T i- 
chonowa zaliczamy również Pawła 
Tyczynę i Maksyma Rylskiego, Janka 
Kupałę i Jakuba Kolasa, Galaktiona 
Tabidze i Egisze Czarenca, Wilisa La- 
cisa i Salom ee Neris. Ich spuścizna 
należy dziś do wszystkich narodów  
zam ieszkujących ZSRR, tworzy zrąb 
wielonarodowościowej literatury ra­
dzieckiej. Skarbnicę tej literatury 
wzbogacają swym  dorobkiem Gruzini 
i Ormianie, Abchazowie i Dagestań- 
czycy, Turkmeni 1 Kirgizi. Pojawiły 
się literatury narodów dalekiej pół­
nocy — Czukczów, Nienców, Ewen­
ków. Jukagirów i w ielu innych, która 
do 1917 r. nie miały naw et swojego 
alfabetu.

„Literatura radziecka — powiedział 
42 lata temu, podczas pierwszego 
zjazdu pisarzy radzieckich Maksym  
Gorki — przy całej różnorodności jej 
talentów  i nieustannie wzrastającej 
liczbie nowych uzdolnionych pisarzy, 
powinna tworzyć jedną organizacyj­
ną całość, stanowić silny oręż socja­
listycznej kultury”.

Kiedy sięgamy dziś do materiałów  
owego zjazdu zastanawia ogrom i bo­
gactwo poruszanych tam problemów, 
zastanawia ich nieprzemijająca ży­
wotność i aktualność, n/ UW.

OTl SFRJ
Jak pisze belgradzki dziennik „Po­

lityka ’1 przeciętnie w  ciągu roku 
ukazuje się na św iecie ok. 60 tytu­
łów  książek autorów jugosłow iań­
skich. W latach 1945-75 przetłuma­
czono ponad 1600 tytułów ok. 250 
autorów mieszkających w Jugosławii. 
Jeśli dodać do tego poszczególne 
wiersze, nowele, fragm enty powieści 
publikowane w czasopismach innych 
krajów, to można uznać — stwierdza 
dziennik — że literatura narodów 
jugosłowiańskich jest dobrze repre­
zentowana w świecie.

Według danych jugosłowiańskiej 
Agencji Autorskiej najwięcej prze­
kładów  ukazało się w Czechosłowa­
cji i na Węgrzech, a następnie w 
NRD i RFN. Z ponad 1600 książek 
autorów jugosłowiańskich przetłuma^ 
czonych w  ostatnim 30-leciu, niem a, 
połowa przypada na 10 autorów, przy 
czym Ivo Andric m iał 230 tytułów  
w  różnych krajach, Krleza — 83, Bu- 
latovic — 63 i Nuszic — 56.

Największym  zainteresowaniem  
cieszy się jugosłowiańska literatura 
piękna, a najwięcej książek tłum a­
czonych jest z języka serbo-chorwac­
kiego oraz słoweńskiego. Np. w roku 
1972 z serbo-chorwackiego przetłu­
maczono po jednej książce na duński 
gruziński, litew ski, i hiszpański, po 
dw ie na włoski, japoński, m ołdaw ­
ski, ukraiński i norweski, trzy n i  
szwedzki, cztery na polski, rosyjski 
i francuski, na czeski — 5, na s ło ­
wacki — 7, rumuński — 8, niem iec­
ki — 9 i angielski — 1 1 .

Jednakże, jak pisze „Polityka”, 
współpraca jugosłowiańskich firm  
wydawniczych z firmami zagranicz­
nym i jest niezadowalająca. W ostat­
nich latach wydano zaledwie kilka­
naście pozycji wspólnie z w ydaw nic­
twami innych państw.

NRD
W połow ie czerwca w Halle, w  

m ieście w  którym urodził się słynny 
kompozytor Jerzy Fryderyk Haendel, 
Zorganizowano 6-dniowy festiwal, 
mający już 25-letnią tradycję. Cha­
rakter jubileuszowy tej imprezy ak 
centowało nawiązanie do 50 rocznicy 
Robotniczego Festiwalu Haendlow- 
skiego zorganizowanego przez n ie­
miecką klasę robotniczą w  czerwcu  
1926 r. w  Lipsku. Koncertom festi­
w alow ym  towarzyszyła 2-dniowa 
sesja naukowa z udziałem muzyków  
i m uzykologów z 20 krajów.

Wśród w ielu  wykonawców z zagra 
nicy znalazła się warszawska Opera 
Kameralna.

Narody Afryki odnoszą coraz 
większe zwycięstwa w walce o 
wolność i niezawisłość, o osta­
teczną likwidację kolonializ­
mu, rasizmu i dyskryminacji 
polityczno-ekonomicznej Afry­
kanów. Jednocześnie zacho­
wawcze koła USA aktywizują 
wysiłki w celu utrzymania swo­
ich pozycji na kontynencie 
afrykańskim i zahamowania 
dalszego rozwoju ruchów na­
rodowo-wyzwoleńczych.

Jednakże rosnący opór narodów te­
go kontynentu zmusza dyplom ację 
Stanów Zjednoczonych do manewrów, 
których widomym znakiem była nie­
dawna podróż sekretarza stanu K is­
singera do niektórych krajów Afryki, 
podczas której propagował on nową 
politykę W aszyngtonu w  Afryce. Ale, 
jak utrzymuje postępowa część afry­
kańskich państw, ta „nowa” polityka 
reprezentuje stare cele: ochronę in ­
teresów monopolistycznego kapitału 
USA i narzucenie Afryce wygodnego  
dlań kursu rozwoju politycznego i 
ekonomicznego.

Podróż sekretarza stanu USA po 
Afryce — pisze komentator polityczny 
tunezyjskiego tygodnika „Jeune Afri- 
que” — spotkała się z oznakami nie­
chęci ze strony państw afrykańskich, 
niechęci tym bardziej nieprzyjemnej 
dla Waszyngtonu, iż ujawniła się ona 
nawet w tych stolicach, kitóre uważa 
się  za prozachodnie.

N igeria a następnie Republika Wy­
brzeża Kości Słoniowej, nim jeszcze 
K issinger rozpoczął sw ą podróż, o- 
świadczyły że nie zamierzają go przy­
jąć. A już w trakcie podróży dowie­
dział się Kissinger, że z powodu cho­
roby głow y państwa, Ghana odwołu­
je jego wizytę. Waszyngton oświad­
czył, że chodzi tu o dyplomatyczną 
chorobę i oskarżył Moskwę o „wy­
wieranie nacisku” na Akrę.

Był to mocny cios wymierzony w 
prestiż USA. Mimo pochwalnych mów  
pod adresem Kissingera w Lusace, 
Nairobi i Kinszassie „nowa” amery­
kańska polityka w Południowej Afry­
ce nie zyskała poparcia Afrykanów.

Kissinger zdemontował pojawiają­
ce się pogłoski o gotowości USA w 

.okazaniu pomocy wojskowej w yjw o-  
■‘-leńćzyth ruchjjm Południowej Atry* i 

ki. Dodał on, ią  St,ąpy Zjednoczone 
wolą użyć ekonomicznych i politycz­
nych wpływów, żeby spowodować „e- 
w olucję” reżimów rasistowskich. Pier­
wszym krokiem na tej drodze jest 
zwrócenie si^1, jeszcze w tym roku, do 
Kongresu z propozycją o zmianę po­
prawki Bearda, co pozwoliłoby USA  
kupować rodezyjski chrom z pominię­
ciem rezolucji ONZ o ekonomicznych  
sankcjach wobec Rodezji. Pozostałe 
pozycje planu Kissingera zawierają, 
między innymi, takie oto wnioski: 
Waszyngton wypowiada się za prze­
kazaniem władzy w Rodezji w prze­
ciągu najbliższych dwóch lat w ręce

afrykańskiej większości, zaleca A m e­
rykanom opuszczenie tego kraju, za­
leca turystom amerykańskim zanie­
chania podróży po Rodezji, zapew­
nia pomoc afrykańskim uciekinierom.

W Kenii, Zairze, a także w  nie­
których innych krajach, Kissinger w y­
stępował w roli „dobrego wujaszka”, 
skłonnego do dolarowych podarunków. 
Jednakże w większości stolic które 
odwiedził, wyraźnie zabrzmiały sło­
wa, że obecnie jedyną drogą rozwią­
zania problemu rodezyjskiego jest w a l­
ka zbrojna. Jeśli chodzi o problem  
rodezyjskl, Kissinger oświadczył, że 
stanowisko USA jest identyczne, jak 
stanowisko Wielkiej Brytanii, która, 
przypomnijmy, ponosi odpowiedzial-

czenia szefa dyplomacji amerykańskiej 
nie przestraszyły zbytnio tych, któ­
rych zamierzał przekonać o koniecz­
ności pójścia na ustępstwa.

Drugi obóz, pod którego adresem  
K issinger wysuwał ostrzeżenia — 
ZSRR i Kuba — także nie dał się 
zastraszyć.

Przedstaw iciele ruchów narodowo­
wyzwoleńczych Południowej Afryki, w 
odpowiedzi na „nową” amerykańską 
politykę, zapowiedzieli wzmożenie w al­
ki zbrojnej i podkreślili, że Afryka 
dopóty nie będzie poważnie traktować 
słów'K issingera, dopóki USA nie zer­
wą ekonomicznych, handlowych i po­
litycznych stosunków z Afryką Po­
łudniową. W samej RPA partia lud­

ność za sytuację powstałą w  Połud­
niowej Afryce i przez 11 lat nie pod­
jęła żadnych sankęji przecjwkp ja s i-  
śtó,m. „Proszę dać broń tyib, którzy 
walczą przeciwko 200 tysiącom rasi- 

9 Stawskich ciem iężców ” 1 — zwrócono 
się do Kissingera.

..Broń? O tym nię może być mowy. 
Jesteśm y przeciwni mieszaniu się za­
granicy w sprawy Afryki” — odpo­
wiedział Kissinger, który kilka m ie­
sięcy wcześniej w ysyłał tony broni 
Holdenowi Robetro (przywódcy rozła­
mowej organizacji-FNLA w Angoli — 
red.). W kołach zbliżonych do rządu 
Republiki Południowej Afryki z za­
interesowaniem  spotkały się zapew nie­
nia, że USA nie okażą pomocy w oj­
skowej ruchom narodowowyzwoleń­
czym. Ogólnie rzecz biorąc, oświad-

ności murzyńskiej zdecydowanie osą­
dziła podróż Kissingera, jako próbę 
z d a n ia  .rozdżwięków w Organizacji 
^ j j o ś c l  Afrykańskiej, rrr.’ ’ .

>t. , Niektóre wydarzenia z . przeązłości 
nakazują nam czujność — pisze ko­
mentator „Jeune Afrique”. Przypom­
nijmy dla przykładu Bliski Wschód, 
gdzie dokonał swoich „historycznych 
czynów” Kissinger, rozpalając waśnie 
między arabskimi przywódcami i po­
zostawiając przy sposobności w pias­
kach pustyni nową ofiarę iluzji — 
Sadata.

Komentator polityczny „Le Monde 
Diplom atique” zwraca uwagę, że stra ­
tegia Waszyngtonu nie traci z pola 
widzenia Afryki.

Przed zakończeniem “wojny w  W ie­
tnamie USA wydały około mjliarda do­

larów na wojskową pomoc dla Afry­
ki. Ponadto w latach 1946 — 1973 
kraje afrykańskie otrzymały w  formie 
uzbrojenia i pomocy technicznej po­
nad miliard dolarów.

Program pomocy wojskowej opraco­
wany przez Pentagon przewiduje w 
pierwszej kolejności sformowanie re­
gularnych oddziałów wojska i policji. 
W 1975 roku 16 żołnierzy armii zair- 
skiej skierowano do szkoły wojsko­
wej „zielonych beretów” w Fort-Bra- 
ge, w  USA. Stacjonuje tam 181 dy­
wizja wojsk powietrzno-desanto.wych.

W łaśnie ta dywizja została w ysła­
na w 1985 roku do Kongo, gdzie współ­
działała w tłumieniu powstania w 
Stanley-ville.

Po dziesięcioletnich przygotowa­
niach do działań wojskowych na O- 
ceanie Spokojnym, marynarka wojen­
na USA orientuje się obecnie na Za­
tokę Perską, Afrykę i Morze Śród­
ziemne. Dziewięćdziesiąt tysięcy ludzi 
przygotowanych do prowadzenia woj­
ny w dżungli, przezbraja się i przy­
gotowuje do walk na pustyni.

Kontynent afrykański, z jego dro­
gami morskimi wokół Afryki, jest o- 
biektem globalnej strategii amerykań­
skiej floty morskiej.

Oficjalnie potępiając reżim w Po­
łudniowej Afryce, USA zaczęły w ta­
jem nicy zmiękczać swoje stanowisko  
wobec Republiki Południowej Afryki. 
Głównym celem tego posunięcia jest 
stworzenie dobrego klimatu dla du­
żych inw estycji USA i innych krajów  
Zachodu w tym rejonie świata. Oto 
dlaczego w przeciągu długich lat Sta­
ny Zjednoczone popierały portugalski 
reżim kolonialny, dostarczając mu 
szczodrze broni i pomocy technicznej 
do walki z afrykańskimi ruchanii na­
rodowowyzwoleńczym i. *

Dziś rząd Forda uważa za celowe 
podzielenie Afryki na trzy „strefy”. 
Zgodnie z tym podziałem, kraje Pół­
nocnej Afryki są „przedłużeniem św ia­
ta arabskiego” na Bliskim Wschodzie. 
Państwa Afryki Tropikalnej na po­
łudnie od Sahary ocenia się w za­
leżności od stopnia ich rozwoju eko­
nomicznego oraz ilości 1 rodzaju su­
rowców ważnych strategicznie. Wresz­
cie południe Afryki uznaje się za „stre­
fę krytyczną”, w której, mimo ofi­
cjalnych oświadczeń, wspólnotę inte­
resów ekonomicznych zarówno USA, 
jak i krajów jachodnioeurpejskich ce­
mentują więzi z Pretorią.

Od jednego końca kontynentu do 
drugiego, amerykańscy dyplomaci pro­
ponują afrykańskim państwom trzy­
manie się'„um iarkowanej tórtP’ w za­
mian za zachodnie kapitały 1 rynki.

Przy tym wszystkim  głównym za­
daniem am erykańskiej dyplomacji na 
tym obszarze pozostaje nadal zabez­
pieczenie „stabilizacji” i przeciwsta­
wianie się „wpływom kom unistycz­
nym i rewolucyjnym ”.

W ten sposób — pisze komentator 
„Le Monde Diplom atiąue” — chodzi 
tu o typową politykę kolonialną, któ­
rą inspirują w ielkie amerykańskie mo­
nopole.

JERZY CZECH

WE WŁOSZECH I PORTUGALII
POD ZNAKIEM WYBORÓW

N iedzielne w yb ory  w e W łoszech ł 
p erspektyw ^  tego kraju po 20 czerw ­
ca sk up iają  uw agę kom entatorów  po­
lityczn ych . Piszący te słowa nie zna 
jeszcze ich wyników, ale chce przypo­
mnieć Czytelnikom o co, w tych przed­
terminowo rozpisanych, wyborach to­
czyła się walka.

Od 30 lat rządziła Wiochami, w 
różnych układach koalicyjnych lub 
sama, Partia Demokracji Chrześcijań­
skiej. Jednakże jej wpływ y nieustan­
nie malały. W 1948 roku w wyborach 
do parlamentu uzyskała 48,5% gło­
sów, w 1972 roku już tylko 38,8%. 
Ubiegłoroczne wybory regionalne u- 
jaw niły dalsze odwracanie się od niej 
wyborców — procent głosów zmalał 
do 35,3. O przyczynach tego stanu, 
związanych z sytuacją wewnętrzną 
kraju, pisaliśm y już na tym miejscu.

Inna krzywa, w ciąż wznosząca się, 
ilustruje rolę i autorytet Włoskiej 
Partii Komunistycznej. W ciągu 20 
lat procent głosów oddanych na jej 
kandydatów wzrósł z 22 do 27,2 w 
ostatnich wyborach parlamentarnych. 
We wspomnianych natomiast powj 
żej wyborach regionalnych WłPK 
zbliżyła się do „bariery władzy”, -się­
gając trzeciej części wszystkich gło­
sów  (33,4).

Trzecia formacja polityczna Włoch

— Włoska Partia Socjalistyczna uzy­
skała w wyborach 1972 roku 12% gło­
sów.

Pytanie, które teraz najczęściej za­
dawali obserwatorzy życia Włoch 
oprowadzało się przede wszystkim  d< 
tego, czy lew ica  łączn ie  osiągn ie  w ięk ­
szość, a w ięc  51%. Komuniści nie kon­
centrowali jednak uwagi na tej licz­
bie, gdyż nieza leżn ie  od w y n ik ó w  w y ­
borów rysow ali perspektyw ę rządu  
dem okratycznego porozum ienia, m o­
ż liw ie  jak  najszerszego. Pragnieniem,
o którym tuż przed 20 czerwca mó­
w ił w  w ywiadzie dla „Corriere Della 
Sera" Enrico Berlinquer, było utra­
cenie przez chadecję części głosów  
na rzecz partii lew icy, utrzy­
manie pozycji partii pośred­
nich, a więc powstanie sy tu a­
cji, w której chadecja „przesta­
łaby być partią dominującą, decydu­
jącą o w szystkim ”. Sekretarz gene­
ralny WłPK wyraził ponadto życzenie, 
aby demokracja chrześcijańska stała 
się tym, czym twierdzi się, że jest: par­
tią rzeczywiście demokratyczną, a 
także bardziej laicką.

Program  w yborczy W łoskiej Partii 
K om unistycznej zm ierzał w ięc do u- 
tw orzen ia  rządu, opartego o jedność  
ró żn jch  sil politycznych  1 nu rtów  id e­
ow ych , zdolnego do w yciągn ięc ia  kra­
ju s  kryzysu i podjęcia dzieła  odno-

P f !
wy. Taka była stawka tegorocznych 
wyborów.

Przenieśmy się  teraz do innego kra­
ju, pozostając przy temacie wybor­
czym. W nadchodzącą n ied zie lę  P or­
tugalczycy w yb ierać będą sw ego  p re­
zydenta. Walka o tę najwyższą god­
ność w państwie rozegra się  z pew­
nością między czterema kandydata-

Pierwszym z nich jest szef sztabu 
sił zbrojnych — gen. Antonio Eanes, 
poparty przez Partię Socjalistyczną, 
Ludowo-Demokratyczną i Centrum  
Demokratyczno-Społeczne. Jak z tego 
wynika, cieszy się on również sym pa­
tią prawicy.

O fotel prezydencki ubiega się tak­
że obecny premier rządu — admirał 
Pinheiro de Azevedo, który przeszedł 
dość znaczną ew olucję polityczną — 
od radykalnego lewicowca do p o lity ­
ka niechętnego lewicy.

Kandydatem Portugalskiej Partii 
Komunistycznej jest Octavio Pato, w ię­
zień faszystowski, który dał się po­
znać szerszeniu ogółowi w  czasie 
przygotowywania nowej konstytucji.

Skrajna lewica wystaw iła kandyda­

turę majora Otelo de Carvahlo, zna­
nego z okresu rewolucji kwietniowej, 
ale później represjonowanego.

W tygodniu przedwyborczym naj­
więcej szans daje się pierwszemu z 
kandydatów. Kto zasiądzie na fotelu  
prezydenckim ma dla Portugalii za­
sadnicze znaczenie, bowiem prezydent 
mianuje premiera. Od niego więc *a- 
leży, jak i będzie p ierw szy po rew o lu ­
cji sta ły  gab in et portugalsk i. Przy­
pomnijmy, że po kw ietniowych w y­
borach najmocniejszą partią — mimo 
utraty części głosów — jest Partia 
Socjalistyczna, a na drugim miejscu  
lokuje się Partia Ludowo-Demokra­
tyczna, która również pomniejszyła 
stan posiadania. W odróżnieniu od 
wymienionych przybyło głosów i man­
datów w parlamencie Portugalskiej 
Partii Komunistycznej. Jednakże so­
cjaliści chcieliby rządzić samodzielnie, 
a PPD zainteresowana jest powoła­
niem gabinetu bez komunistów. Ci 
ostatni natomiast gotowi są do 
współpracy, która przyśpieszyłaby 
w yjście kraju z dużych trudności go­
spodarczych.

Jak widać, również w  przypadku 
Portugalii najbliższe wybory zadecy­
dują o kierunku politycznym kraju.

W. SŁAWSKI
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to się opłaca

Dalszy ciqg ze str. 5

Byłem ciekaw ich zarobków. Czy od­
powiada prawdzie opinia, -że kto pra- 
ctije w „Sirze”, ' ten „jest panem". 
Chciałem także wiedzieć, czy bodźce 
ekonomiczne są decydującym argu­
m entem  d la ’ tych młodych 16— 18 let­
nich dziewcząt, które co roku zjawiają 
się przed drzwiami z napisem „Kadry”. 
Poprosiłem  na rozmowę najmłodszą 
pracownicę, zatrudnioną tu od 12  m a­
ja br. Nazywa, się E w a P iaskow ska 1 
ma ukończoną szkołę podstawową plus 
dwuletni kurs krawiecki.

—  W m oim  angażu m am  w pisaną  
su m ę 3.600 z łotych . A le  teraz, zanim  
$ię w ciągnę, zarobię około 1.200. Szyję  
na stębn ów ce. M yślę, że po trzech m ie ­
siącach  osiągnę  pełny  zarobek.

— Kto panią nam ów ił do przyjścia 
do „Siry"?

— N ikt, sam a chcia łam . Zaraz po  
p od staw ów ce zapisałam  się  na kursy  
k raw ieck ie , bo to b y ła  droga do „ S i­
ry . U dało się , je stem  bardzo zad ow o­
lona.

W „Sirze” każdy now y — obojętne 
po jakiej szkole tu trafia: po zasadni­
czej czy po średniej — musi rozpocząć 
pracę od produkcji. A jeśli zdarza się, 
że dyrekcja chce kogoś awansować, to 
znaczy przekwalifikować na pracowni­
ka um ysłowego — wówczas zaczynają 
s i ę ' prawdziwe korowody. No bo kto 
się zgodzi zrezygnować z czterech czy 
pięciu tysięcy na rzecz zaszczytnego 
tytułu referenta z pensją 1.800 zł?

Każdy młody człowiek pojawiający 
się w „Slrzc” zostaje otoczony należytą 
opieką zarówno ze strony Rady Zakła- 
dow ej,.organizacji.młodzieżowej jak i 
pnsseł oBgapuiłcjęnpaptyJreą. >#6zwyc»aJ 
odbywff ..sfc.., spotkanie wjujtaśniająpe; 
m,łody ezłowiftk musi Wiedzieć, co jest 
co yv zakładzie.

W swoich planach zakładowa orga­
nizacja partyjna umieściła bardzo i-  
stotny i ważny punkt: humanizacja 
pracy. Chodzi o związanie tych naj­
młodszych z zakładem nie tylko na 
ustawow e osiem godzin, ale o w ytw o­
rzenie w  nich związków uczuciowych. 
Kaz w kwartale każda OOP zaprasza 
Imiennie bezpartyjnych na zebrania 
otwarte. To daje dobre wyniki. Kiedy 
bowiem zaczęto szukać rezerw, w łaś­
nie na takich zebraniach padały naj­
bardziej trafne propozycje.

W wyniku gospodarskich dyskusji

znalazło się 38 min złotych (351 min — 
to dodatKpwa produkcja, 3 min — to 
podniesienie wskaźnika pierwszego ga­
tunku). Jest to dużo, ale by sięgnąć po 
te rezerwy należało przełamać i poko­
nać dziesiątki przyzwyczajeń 1 uprze­
dzeń.

Ale to się opłaca. Mając taką załogę 
można myśleć o wyrobach markowych. 
„Slra” w alczy o to na wszystkich ryn­
kach krajowych 1 zagranicznych. N owe 
technologie, now e przędze, nowe m a­
szyny, wzrost kw alifikacji załogi — 
wszystko to gwarantuje wysokie m iej­
sce w przemyśle lekkim. Co roku „Si- 
ra” zajmuje czołowe miejsca we 
współzawodnictwie o miano najlepsze­
go eksportera. Są nagrody i medale z 
Lipska, Moskwy, Poznania, Warszawy. 
Są dyplomy i wyróżnienia.

Jeszcze nie jest za dobrze z now o­
czesnością w zakładzie, z rozwiązania­
mi organizacyjnymi. Fabrykę wybudo­
w ano „na wczoraj”, zapominając, że 
u nas „dzień jutrzejszy bywa często 
dniem wczorajszym ”. Wzrasta produ­
kcja, ale zakład pozostaje ten sam. Np. 
w  krojownl potrzebne są 20-m etrowe  
stoły, a mieszczą się zaledwie 10-m e-  
trowe.

W programie rozwojowym „Siry” 
przewidziano w ybudowanie nowego 
zakładu konfekcyjnego dla 960 osób, 
całkow icie zostanie zmodernizowany 
transport wewnątrzzakładowy, a ste­
rowaniem produkcją i zarządzaniem  
zajmą się komputery.

„Sira’* chce dać m iastu jeszcze jeden 
prezent: żłobek, przedszkole i dom so­
cjalny. Będzie w  nim nowoczesny oś­
rodek zdrowia, zakładowa stołówka, 
szkoła dziewiarska, biblioteka, czytel­
nia, sala widowiskowa. Dla miasta za­
łoga „Slry” wybuduje na osiedlu  
„Dziewiarz” nqwy przystanek dla ko­
munikacji m iejskiej, będzie uczestni­
czyć .pray wznoszeniu Domu Mtocjzięży 
.oran-basenu. "Bbwlem wlaśrfte ra rw T  
tych murach, wzięła swój -pocztrtek 
klasa robotnicza Sieradza, pierwsze 
bloki zasiedlono ludźmi przybyłymi z 
podsieradzkich wsi...

„Slra” to wielotysięczna rodzina i 
Jak to w rodzinach bywa — są cza­
sem spory i waśnie, są rozgoryczenia 
czy zawody, jednakże więzy wspól­
nej pracy okazują się w konsekwen­
cji silniejsze, silniejsze bywa przy­
w iązanie do swojej maszyny, do hali, 
do siedzących obok koleżanek.

EUGENIUSZ IWANICKI

SPORT
Przez cztery dni kibice mieli niebywałq ucztę: półfinałowe i 

finałowe rozgrywki Mistrzostw Europy w piłce nożnej. Żal tylko, 

że wśród najlepszych europejskich drużyn piłkarskich zabrakło 

naszej jedenastki. Mam jednak nadzieję, że reprezentanci Pol­

ski, przygotowujqcy się w Zakopanem do Olimpiady, znaleźli 

trochę czasu i gremialnie zasiedli przed telewizorami, aby po­

patrzeć, jak w Zagrzebiu I Belgradzie grają inni. I mam nadzie­

ję, że nasi reprezentanci widowisk tych nie traktowali relakso­

wo, a wyciągnęli z tego, co działo się na boiskach Zagrzebia 

i Belgradu również pouczające wnioski dla siebie. A działo się 
na tych stadionach wiele.

’ Przede w szystkim  „zasłużona kara” 
spotkała tych, którzy byli zbytnio za­
dufani: Holendrów i Jugosłowian. Ho­
lendrzy buńczucznie zapewniali, że 
przełamią dobrą passę czechosłowac­
kiej drużyny 1.. nie strzelili tej dru­
żynie ani jednego gola. Jedyna prze­
cież bramka, jaką w meczu z druży­
ną CSRS zapisęli na swoje konto ho­
lenderscy piłkarze, była bramką sam o­
bójczą. Znacznie już lapiej spisali się 
w meczu z Jugosłowianami o brązo­
wy m edal i trzecie m iejsce w Euro­
pie. I tak wicem istrzowie świata oka­
zali się  zaledw ie trzecią drużyną Eu-

BOGDA MADEJ

ikto w ie, jak by się ten cały turniej 
zakończył. „Gdybanie” jednak jest za­
w sze tylko zabawą. Liczyć się pow in­
n y  fakty, a te są takie, jakie są. Ina­
czej — Jugosławia zajęła w  Mistrzo­
stw ach Europy czwarte miejsce.

Czy sytuację Holendrów można na­
zwać kryzysem? Jeden z holenders­
kich piłkarzy powiedział, że z formą 
bywa tak, jak z pogodą. We wtorek 
w Zagrzebiu św ieciło słońce, w śro­
dę lał deszcz. Holendrzy pokonali w y­
soko Belgów, z drużyną CSRS — prze­
grali. A lę czy sprawa sprowadza się 
tylko do formy? Sytuacja polskiego

ma laty  zaopiekował się reprezenta­
cją CSRS 1 wyprowadził ją na czoło 
Europy. Czechosłowaccy piłkarze gra­
li wspaniale. Był to — w  niedzielnym  
meczu — nieustanny atak i to nie 
tylko przez 90 minut a przez 120. Był 
to nieustanny atak obu zespo­
łów. Już się wydawało, że powtórzy  
się historia z meczu drużyny RFN  
z Jugosławią. Zespół CSRS prowadził 
2 : 0 1  Niem cy zaczęli powoli, ale 
system atycznie dążyć do w yrównania. 
Udało im się to pod sam koniec me­
czu. I tradycji stało się zadość. Wszys­
tkie mecze tegorocznych M istrzostw  

Europy rozstrzygały się w  dogrywkach. 
Jakże mogłoby być inaczej w  m eczu  
finałowym ? A le historia z poprzed­
niego meczu drużyny RF.N nie pow ­
tórzyła się. Zesipół CSRS nie popełnił 
błędu Jugosłowian. Zresztą też i p ił­
karze CSRS grali inaczej. Prezento­
w ali dojrzały, nowoczesny, ofensyw ny  
futbol. Byli równorzędnym partnerem  
dla m istrzów świata. N ieustannie dą­
żyli do decydującego rozstrzygnięcia. 
Do tego samego dążyli również piłka­
rze RFN. I tak dogrywka nie przy« 
niosła wyniku. Nadal na stadionie 
Belgradzie był remis. Zdecydowany do­
piero rzuty karne.

Od sam ego początku stawiałam  po  
cichu na zespół CSRS, choć w ielu  ki­
biców już z góry rozdzieliło m istrzow­
skie tytuły. Oczywiście w sposób ste­
reotypowy, bo jakżeby mogło być ina­
czej. A w ięc typowano tak, jak to by­
ło na m istrzostwach świata: RFN, Ho­
landia, Jugosławia i CSRS. I stało  
się inaczej. Toteż, k iedy o m istrzów -

„CZARNY KON” 
PIERWSZY PRZYCHODZI
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ropy. A buńczuczni Jugosłowianie, któ­
rym marzyło się mistrzostwo, musieli 
zadowolić się dopiero czwartym m iej­
scem.

W opiniąch sprawozdawców przewi­
jało się stwierdzenie, że drużyna CSRS 
niespodziewanie pokonała w icem ist­
rzów świata. N iespodziewanie, ale za­
służenie. Takie opinie trochę zaskaku­
ją. W końcu piłkarze CSRS od dłuż­
szego czasu nie przegrali ani jedne­
go meczu. Z Holendrami poczynali też 
sobie śmiało i w cale nie wykazywali 
ani tremy, ani respektu przed drugą 
drużyną świata. Grali nowocześnie, 
śmiało, z fantazją i — co najw ażniej­
sze — sikutecznie. Taki styl prezento­
wali od dawna. Dlaczego w ięc mieli 
wygrać niespodziewanie?

Na stadionie w Zagrzebiu, w  meczu 
z drużyną CSRS, Holendrzy nie poka­
zali dobrego futbolu. Znacznie lepiej 
grali już w trzy dni później z repre­
zentacja Jugosławii. I tu stała się 
rzecz zadziwiająca. Holendrzy pozba­
w ieni swoich „gwiazd”: Johana Cru- 
yffa (dwie żółte kartki), Johana N ees- 
kensa (czerwona kartka) i Wima van 

' Hanegena (czerwona kartka) zagrali 
znacznie lepiej i — co ważniejsze — 
znacznie skuteczniej, bo w końcu, bo 
w  dogrywce, ale przecież zdobyli brą­
zowy medal i jako tako uratowali 
swój piłkarski honor.

Jugosłowianie mieli ogromną ambi­
cję. Marzył im się tytuł Mistrza Euro­
py 1976 i w  końcu nie ma w  tym nic 
dziwnego; Wręcz przeciwnie. Każdy 
zespół powinien stawiać przed sobą 
taki cel. To mobilizuje siły, zmusza 
do myślenia na boisku, do skuteczne­
go rozgrywania piłki. I Jugosłowianie 
w pierwszej połowie meczu z drużyną 
RFN grali wprawdzie żywiołowo, ale 
skutecznie. Zgubiło ich zarozumialstwo. 
Prowadząc do przerwy 2 : 0, spoczę­
li — Jak to się mówi — na laurach, 
uznali, że prawo gry w  finale mają 
już w kieszeni i teraz można zagrać 
„pod publiczkę". A Jugosłowianie — 
i piłkarze i kibice — bardzo to lubią.
I zagrali. I przegrali. Zespół RFN do­
wiódł, że jest drużyną dojrzałą, spo- 
kojflą, o ciągle ogromnych możliwo­
ściach.

Oglądając oba mecze Jugosłowian  
można było dojść do przekonania, że’* 
w Jugosławii jest w ielu zdolnych pił- 
karzy, ale kraj ten nie posiada repre- 
zentacyjnej drużyny Jugosłr' *iin zgr 
bił nadmierny indywidualizuj; 1 
przyzwyczajonym jednak do f es- 
połowej — aż żal powinno ć tej 
ogromnej ilości piłek, które prosiły 
się  ̂ o dobitkę.. Gdyby Jugosłowianie 
Rotrafili grać bardziej zespołowo, to

1 0

zespołu, który przeszedł poważny kry­
zys, dowodzi, że rzecz chyba w czymś 
innym, że nie można zbyt długo grać 
tymi samymi atutami. Takiej druży­
nie mogą zdarzać się znakomite m e­
cze i w ysokie zwycięstwa, ale o jej 
aktualnym poziomie powinno się są­
dzić na podstawie tego, jak gra „na 
co dzień”. Polacy odnieśli piękny su­
kces w Chorzowie, w łaśnie nad Ho­
landią. Jednakże o poziomie gry pol­
skiego zespołu trzeba było sądzić na 
podstawie z trudem wywalczonych  
zw ycięstw  nad Finami i na podstawie 
remisów nad odradzającym się zespo- 
łerrtyltalfl.

Warto też zwrócić uwagę na takty­
czne posunięcia trenerów zespołów  
CSRS i RFN. Obaj oni W decydują­
cych momentach rzucili do gry za­
wodników, którzy nie zawiedli. Roz­
strzygnięcie dla CSRS wypracował 
dwukrotnie wprowadzony do gry w  
91 minucie Frantiszek Vesely, który 
najpierw wypracował dogodną sytu­
ację strzelecką, a później sam strzelił 
gola. Podobnie stało się w  meczu RFN
— Jugosławia, kiedy debiutant Dieter 
M ueller zdobył trzy bramki. Takich 
posunięć próbowali trenerzy zespołów  
Jugosławii i Holantfii, ale bez w ięk­
szych sukcesów. Nasuwa mi się tu­
taj pytanie: czy w  naszym zespole 
taki manewr byłby możliwy? N iew ąt­
pliwie, dobrzy, przebojowi napastnicy 
znaleźliby się. Ale przecież rzecz nie 
polega na tym, aby' tylko weszli na 
boisko. Rzecz przede wszystkim  w  
tym, żeby zostali przez grający zes­
pół zaakceptowani w  taki sposób, aby 
to dobfowad^iło do zmiany wyniku. 
A to — tak mi się przynajmniej w y­
daje — m ożliwe jest wtedy, kiedy  
drużyna gra zespołowo, a nie składa 
się tylko z w ybitnych piłkarskich in ­
dywidualności.

Osobnym rozdziałem w Mistrzos­
twach Europy 1976 roku był niew ąt­
pliw ie zespół piłkarski CSRS. I nie 
tylko dlatego, że ostatecznie czecho­
słowaccy piłkarze zostali mistrzami 
Europy. A le też i dlatego, że nim za- 

, grali na stadionach Belgradu i Zagrze­
bia, to przedtem w yelim inow ali A n­
glię i ZSRR. Już w mistrzowskim tur­

nieju wyelim inow ali Holandię. Po dość 
długiej przerwie czechosłowacki zes­
pół powrócił na międzynarodową are­
nę i był to powrót w bardzo ładnym  
stylu. Przerwa trwała od 1962 roku, 
kiedy to czechosłowaccy piłkarze zdo­
byli tytuł wicemistrza świata.

Triumfalny powrót czechosłowac- 
.kiego zespołu na mjędzynarodową p ił­
karską arenę jest niew ątpliw ie zasłu­
gą Vaclava Jeżeka, który przed trze­

skim tytule m iały zadecydować rzuty 
karne, zrobiło mi się trochę głupio 
i żal piłkarzy CSRS. Tu już nie decy­
dowała walka na boisku, o wszystkim  
mógł rozstrzygnąć przypadek. Było­
by niesprawiedliwie, gdyby po tak pię­
knej walce czechosłowaccy piłkarza 
mieli zadowolić się tylko wicem istrzo­
stwem. I stała się sprawiedliwość. Mi­
strzami zostali piłkarze CSRS.

To, że w szystkie mecze rozstrzygały 
się w dogrywkach, dowodzi tylko, jak  
wyrównany był poziom, jak trudno 
było pokonać rywali. I dowodzi też, 
że piłkarze CSRS dorównali poziomem  

. i  ambicją najlepszym nie tylko w Eu­
ropie, ale najlepszym na 'świecie. Po­
konali przecież mistrza i wicemistrza 
świata. Z trzecią drużyną świata — 
byłym i zdobywcami srebrnego meda­
lu — nie m ieliby żadnych kłopotów. 
Ale czy długo utrzymają taką formę? 
Czy wyciągną w łaściwe wnioski z lo­
su innych zespołów, które błysnęły  
i zgasły? Mam tu na myśli — oczy­
wiście — naszych przesławnych „bia­
ło-czerw onych”. Ale nie tylko. Życzę 
jednak zespołowi CSRS, aby w ytrwa­
li i aby jeszcze nie jeden raz odnosi­
li takie piękne sukcesy.

Jeśli piłkarze CSRS byli najbardziej 
interesującą drużyną na boiskach Za­
grzebia 1 Belgradu, to jednym  z naj­
lepszych piłkarzy był niew ątpliw ie Ivo 
Viktor — bramkarz drużyny CSRS. 
Czterokrotnie został wybrany w  sw o­
im kraju piłkarzem roku. Ostatni raz 
w roku ubiegłym. W reprezentacji w y­
stępuje przeszło 60 razy. Jest piłka­
rzem Dukli. Ma 34 lata, żonę i dwoje 
dzieci. 182 cm wzrostu, 80 kg wagi, 
silnie zbudowany, ale bardzo zwinny, 
spostrzegawczy i odznaczający się zna­
komitym refleksem. W niedzielnym  
meczu wielokrotnie potwierdził tę o- 
pinię. Gdyby nie Ivo Viktor rezultat 
niedzielnego spotkania w  Belgradzie 
byłby może zupełnie inny. W szyscy 
piłkarze CSRS grali wspaniale, ale 
Ivo Viktor zachwycał bezbłędną obro­
ną.

Grę piłkarzy CSRS wielokrotni# po­
równywano do pamiętnego występu  
Polaków, kiedy to szli przebojem przez 
stadiony RFN, elim inując kolejno róż­
ne piłkarskie sławy. Dziś, gdy słucha 
się takich porównań, żal się człowie­
kowi robi. I gdybym była polskim  
piłkarzem, przygotowującym się w Za­
kopanem do Olimpiady, to minione­
go niedzielnego wieczoru siedziałabym  
przed telewizorem i płakała rzewny­
mi łzami. Ze wstydu! Nasi narodowi 
piłkarze rozgromili 5:2 drużynę Hut­
nika. W bardzo złym stylu. X jak tu 
nie płakać?
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C zytelnicy pol­
scy mieli d o tych ­
czas okazję dow ia­
dyw ać się o wyczy- 
rtach m afii ty lko  * 
gazet i tygodników  
re lac jo n u jący ch  n a j­
bardziej se n sacy j­
ne afe ry  ty c ia  pu­
blicznego Włoch w 
o sta tn ich  dziesięcio­
leciach, a widzowie 
kinow i mogli po­
znać kilka znakom i­
ty ch  film ów  na ten 
tem at. Jak: pod n ie ­
bem S ycylii” , ,,Sal- 
v a to re  G iullano” 
lub „w im ieniu 
p raw a” . Z w ła­

szcza ten  osta tn i film  reżyse ra  P ię tro  G erm iego, oparty  na  
pow ieści „La piccola p rc tu ra ”  O. G. L oschiaro — S ycy lij­
czyka, k tó ry  przez wiele la t pracow ał na rodzinnej w ys­
pie w aparacie  spraw iedliw ości 1 zna doskonale problem  
m afii, cieszył się  u naszej publiczności ogrom nym  pow odze­
niem .

C zytelnicy m ogli też dowled*leć się w iele o m afii w łos­
ko-a m ery kańsk ie j z k ilku  powieści, z k tó rych  najw iększy 
rozgłos uzyskał „O tciec ch rzestn y "  M arla Pazo i film  
F rancisa  Coppolj oparty  na te j powieści.

M afia jes t wrzodem  ty c ia  społecznego Ita lii — napisał 
A dam  O strow ski we w stępie do sw ojej książki „U w aga: 
m afia’1. Przypom niano tu rozm aite in fo rm acje  d z ien n ik ar­
skie, film y i powieści — z tych  faktów  złożył a u to r  w yczer­
p u jącą  h is to rie  m afii svcv llisk iel i ilzieic iel przeobrażeń 
w ciągu osta tn iego stu lecia , kiedy to z lokalnego zjaw iska 
u to sla  i p rzekszta łc iła się w problem  m iędzynarodow y.

Adam  O strow ski — a u to r wielu książek o przeszłości 
Włoch, nap isał książkę pasjonu jącą  — ustrzegając  się wszak- 
te  epatow ania  ta n ia  sensacla. ..P rzystenu iac do p isania o 
sp raw ach  tak bolesnych, a dla wielu Włochów
— w yznaje O strow ski — czynię to w p rzekonaniu , że p ro­
stu jąc  pew ne n ieuzasadnione sady 1 nrzedstaw ia tac  ..praw dę 
i ty lk o  p raw dę” nie działam  w brew  in tencjom  przy tłacza­
jące j większości obyw ateli w łoskich i nie um niejszam  sym ­
patii. ja k ą  naród  wioski od tak  daw na cieszy się wśród 
Polaków ” .

Adam  O strow ski „U w aga: m afia” , Wyd. Iskry , cena 25 zł

a g e n t  r a b e

K siążka Paw ia Sowy, o p arta  na a rch iw alnych  m ate ria łach  
gestapo, stanow i in teresu jący , a w n iek tó ry ch  partiach  
wręcz sensacyjny dokum ent lite rack i, podejm ujący  nie *n a - 
ne szerszem u ogółowi spraw y agen tu ra lnych  I o row okacy j- 
nych m etod działan ia  czynników  niem ieckich wśród ludnoś­
ci polskiej W arm ii i MazuT.

G łów ną postacią książki jes t H erm ann F alkenberg , k tó ry  
cale sw oje tyc ie  pośw ięcił sp raw ie  inw igilow ania środo­
w isk m azursko-w arm H skicb . u p raw ia jąc  robotę dyw ersy j­
n ą  i prow okatorską, den u n c ju jąc  wielu zaangażow anych w 
obronę polskości działaczy.

Praca  obejm uje la ta  pierw szej w ojny św iatow ej, okres 
p leb iscy tu , czasy dw udziesto lecia m iędzyw ojennego oraz 
pierw sze la ta  d rug ie j w ojny św iatow ej. K siążka napisana 
z pasją  i znajom ością tem atu  ukazu je an typo lską  działal­
ność nacjonalis tycznych  ośrodków  niem ieckich  w P rusach  
W schodnich i w n iem ieckim  w yw iadzie.

Paw eł Sowa „Agerot R abe” , W yd. MON, cena 18 zł.

BEZGRZESZNE LATA
K ornel M akuszyński znany Jest z m łodzieńczych lek tu r  

starszego pokolenia. „A w an tu ra  o B asię” , „Szatan  z siód­
m ej k lasy ” i — oczyw iście — „Przygody Koziołka M atołka”
— to przecież pozycje dziś należące do klasyki lite ra tu ry  
d la dzieci i m łodzieży.

„ Bezgrzeszne la ta”  ukazały  się w roku 1925, kiedy popu­
larność K ornela  M akuszyńskiego <1884—1953) była już u sta­
lona. .lego hum or z łezką. Jego p isarstw o ze słońcem  w h e r­
bie — znajdow ały  zawsze wielu en tuzjastów , to też dowcipne 
i pełne sen tym entu  w spom nienia z la t szkolnych i tym  
razem  spo tka ły  się z ogrom nym  uznaniem . Książka ta  w zna­
w iana była w ielokrotn ie — obecne w ydanie jes t piąte po 
w olnie -  nadal cieszy się poczytnośclą i Jest poszukiw ana 
na ry n k u  w ydaw niczym . Dlatego też w ydaw ca zdecydow ał 
się na nak ład  m asow y d ru k u jąc  „B ezgrzeszne la ta”  w nos- 
ci 200 tysięcy egzem plarzy.

W swoich w spom nieniach M akuszyński przypom ina swoj 
poetycki d eb iu t w lw ow skie! orasie. deb iu t, k tórem u o a tro - 
nowa) sam  Ja n  Kasprow ie*: opow iada o swoich szkolnych 
px..fesorach. •> pierwszych poryw ach serca, o pierw*. > u 
fascynaclach  sz tuka  — słow em  w skrzesza św iat, sprzed k ilku- 
dziesięciu lat, .*»wiat tak  p iękny, jaJt ty lko  może uyc fcWial 
w spom nień z dzieciństw a.

K ornel M akuszyński „B ezgrzeszne la ta” , Wyd. L iterack ie , 
cena 15 zł

MATEJKO
Przed la ty  M aria Szypow ska w ydala pas jo n u jącą  książkę

„K onopnicka jak ie j nie znam y” . A ktualn ie znaduje się w 
księgarn iach  now a książka biograficzna tej au to rk i, tym  
razem  za ty tu łow ana „ Jan  M atejko wszystkim  znany  .

Czy rzeczyw iście znany? T ytuł nieco przekorny , bo pom i­
mo że wiele pisano o M atejce, czytelnik na pewno po lek­
tu rze  te j książki nabierze p rzekonania, że nie ma spraw  
na wylot znanych , o k tó rych  nie dałoby się czegoś nowego 
opow iedzieć sw ojem u pokoleniu.

S zukając  sposobu ukazan ia  M atejki „żywego**, au to rka  
sięgnęła do dokum entów , listów, pam iętn ików , dzienników
— i z tak  ułożonego w zgrabną całość m ateria łu  fak to g ra ­
ficznego pow stał d ram atyczny  film  o *vciu ł dziełach  ię- 
dnego z n a jpopu larn ie jszych  m alarzy polskich. ązka pi­
sana z w ielkim  zaangażow aniem , obszerna i żarliw a, iest 
próbą nowego spo jrzen ia  na życie rodzimi® M atejki i ua 
jego dorobek a rty styczny .

M aria Szypow ska „ Ja n  M atejko  w szystkim  *n»ny”. PIW
cena 70 zł.

TRZY OPOWIADANIA

Filip B ajon  Jest au to rem  powieści „B iałe niedźw iedzie nie 
lub ią  słonecznej pogody” (1970), w yróżnionej nagrodą lite . 
rack ą  im. W ilhelm a M acha. Tym  razem  Bajon -  pisarz 
m łody, bo niespełna trzydziesto letn i -  w ydał niew ielki tom 
opow iadań o t ..Proszę za m na na  »óreM nrezen tu inc sie la ­
ko au to r  k ró tk ich  form .

N ajciekaw sze w tom ie jes t opow iadanie „Leżąc przy dziu­
rze” , k tó rego  treśc ią  są perypetie  młodego człow ieka p racu ­
jącego sezonowo jako  kelner w czasie Targów  Poznańskich, 
je s t  to pełna ironii i sarkazm u ko n fro n tac ja  dw u św iatów : 
targow ego high life’u i ludzi p racu jących  n iejako za ku li­
sami — od tragarzy , kelnerów , sprzedaw ców  aż po... babkę 
klozetow ą. Ale nic jes t to ty lko  zgrabnie napisany obrazek 
w sty lu  „m ałego rea lizm u” . .Iest w tym  utw orze także  
głębsza re flek sja  I gorycz konsta tac ji, że za w szystkie ^e- 
8tv 1 zachow ania trzeba w żvciu nłacić — tvm  boleśnie!, 
że rachunek  bywa nam p rzedstaw iany  w m om encie zupeł­
nie nieraz niespodziew anym .

F ilip  B ajon „P roszę za m ną na górę” , C zy te ln ik", cen* 
10 zł.

WARTO PRZECZYTAĆ
Je rzy  A ndrzejew ski — „T eraz na ciebie zagłada", Czytel­

nik. cena zł 15.
W incenty Burek — „Droga przez wieś” , LSW, cena zł 30. 
Andrfc M aurois — ..W olter” , WL, cena zł 1«.
S tan isław  Antoni M neller — ..H enryk F lis” , WT-. cena zł 70. 
Zbigniew  Jank ew sk i — ..W iązanie tra w y ” cena zł 11.

Ossolineum ,
A ndrzej W ięckowski — ..G niazdo” , cena zł 12. Ossollneuim. 
Tadeusz K ępiński — ..W itold G om brow icz i św ia t jego 

m łodości” , WL. cena zł 70.
W iesław K ielar — „A nus M undl” , WL, cena *ł 50.

ZDARZENIA i ZWIERZENIA

U PROGU KANIKUŁY
No 1 wreszcie lato. Kalenda­

rzowe i prawdziwe. Pojawiają  
się zatem pierwsze oznaki kani­
kuły — „Przekrój” pisze o w a­
gonach restauracyjnych „War- 
su” i rozpoczyna Encyklopedię 
Warzyw. Ten nowy cykl „Prze­
kroju” w ym yślił zapewne zna­
komity popularyzator spraw  
kuchni i stołu, Jan Kalkowski, 
za co mu chwała.

N iebawem  na Jamach prasy 
rozpocznie się nieustający 
serial polskich publikacji na te­
mat Polskich Kolei Państw o­
wych, pociągów kolonijnych, o - 
raz zaroją się gazety od rubryk: 
„Dzieci piszą z kolonii i obo­
zów”. Ta żelazna pozycja letniej 
prasy świadczy o tym, że kie­
rownictwa placówek bardzo 
dba,ją o publicity. Opowiadano 
mi, że kolonia, która nie „za­
liczy” sobie w  gazecie pochwal­
nego listu, jest potem źle w i­
dziana w oczach zwierzchnic­
twa. Na kolonii n^oże być le­

piej luib gorzej, ale list z w y­
razami uznania dla „dyrekcji”, 
rady zakładowej 1 pani kiero­
wniczki" jest obowiązkowym  
rytuałem. W ten sposób dzieci 
uczą się szacunku dla słowa 
drukowanego.

Jeśli już o dzieciach i nauce 
męwa, to jakże pominąć zna­
komitą komedię Klary Feher, 
nadaną przez telewizję. Przy­
pomnę, jeśli ktoś n ie widział. 
Otóż dyrektorka szkoły przyj­
muje nową uczennicę tylko dla­
tego, że jest ona jakoby chrze- 
śniaczką pani ministrowej. Ga­
leria szkolnych typów przedsta­
wionych w tej węgierskiej ko­
medii jest jakoś dziwnie zna­
joma, jakby akcja nie działa się 
pod Budapesztem, lecz gdzieś 
pod Łodzią czy Warszawą.

W Łodzi natomiast idzie w 
Teatrze Nowym sztuka Jana Pa­
wła Gawlika „Egzamin”. Też 
przedstawia galerię postaci zna­
nych z autopsji. A w prasie

9połeczno-kulturalnej trwa dy­
skusja nad projektem progra­
mu języka polskiego w szkole 
dziesięcioletniej. Czytam te u- 
wagi (krytyczne głównie) pod­
pisane nazwiskami znanych hi­
storyków literatury, krytyków, 
pisarzy, publicystów i zadaję so­
bie pytanie: „jeśli ci znani lu­
dzie zgłaszają krytyczne uwagi, 
to kto, u licha jest a u t o r e m  
programu?" Okazuje się, że b li­
żej nie znany p. Frycie.

Jak to zwykle w  kanikule 
felietoniśoi biorą na warsztat 
literatów. Jerzy Urban pisze w 
„Szpilkach” : „Wśród książek 
wybitnych, dobrych czy przy­
zwoitych od dawien dawna nie 
ma takich, które by wpływały  
na klimat życia, widzenie św ia­
ta czy choćby obyczaje, nastrój 
społeczny lub modę. D aw niej­
szymi czasy literatura miewała 
taką siłę”. Dalej ubolewa Ur* 
ban, że choć znaczenie litera­
tury jest mizerne, to jednakże

literaci są bardzo liczącymi «ię 
ludźmi.

Jerzy Urban ma wiele racji, 
choć oczywiście są to sprawy 
dość skomplikowane, ale mo*e 
jest w  tym zjawisku pewna do­
za sprawiedliwości. Jeśli litera­
tura bywa brana za hetkę-pę- 
telkę, to może słuszne jest, że 
z literatami czasem się trzeba 
liczyć.

Mało kto jednak liczy się z 
telewidzami, których (jak po­
daje Urban) jest niepomierni* 
więcej niż czytelników książek. 
Artysta Stockinger, występując 
przed wielom ilionową w idow ­
nią, oświadcza, że go boli gar­
dło, więc niechętnie zaśpiewa, 
a jako prezenterzy telewizyjni 
w ystępują nadal takie indyw i­
dualności, jak pani Danuta 
Szczerbska czy (ostatnio) p. 
Andrzej Brzoza, który usiąść 
przed kamęrą porządnie nie po­
trafi, a na dodatek pyta roz­
mówców: „jakie podejm ujecie 
tematyki".

Nie da się ukryć — jesteśm y  
u progu kanikuły.

WIDOK

CO CZYTASZ?
Minęły Dni Oświaty, Książki 

i Prasy, skończyły się M iędzy­
narodowe Targi Książki w War 
szawie. Pomiędzy stoiskam i na 
tych Targach chodzi się z 
wielkim  szumem w głowie, z 
poczuciem absolutnej bezsilno­
ści wobec takiego ogromu m y­
śli i słowa, zamkniętego w 
setkach tysięcy tomów — a to 
wszystko napisano i wydruko­
wano w ostatnim roku, to 
tylko jeden rok! Jakże tu przy­
mierzać swoje -nikpme możli­
wości do takiego oceanu, jakże 
wierzyć w wartość tego mi- 
kro-mikrónu, jaki zdołamy u- 
szczknąć z wiedzy o świecie?

Jednocześnie czytam y sobie 
różne statystyki. Na przykład
o tym, że w Warszawie na ty­
siąc mieszkańców przypada 
2059 książek, a w wojewódz­
tw ie warszawskim — 1551 
książek. W skali kraju będzie 
niew ątpliw ie dużo mniej, może 
około tysiąca. Czyli jedna 
książka na głowę. Ponieważ 
mój własny skromny księgo­
zbiór liczy ponad tysiąc tytu­
łów, wynika z tego. że odro­
biłem normę za tysiąc m iesz­

kańców, ale wynika też, ilu 
obywateli tego kraju nie ma 
ani jednej książki i nawet te­
go nie zauważa!

Inna statystyka podaje, że 
statystyczny Francuz kupował 
W ^972 roku sześć razy więcej 
książek niż statystyczny Polak. 
W iemy też z wielu źródeł, że 
nakłady we Francji są prze­
ważnie niskie, o w iele niższe
— przeciętnie biorąc — niż u 
nas. A zatem ogromna ilość 
tytułów, bo skąd by inaczej 
Francuz kupił sześć książek na 
jedną kupioną przez któregoś z 
nas? A zatem — dalsza konse­
kwencja — w ielkie zróżnicowa­
nie księgozbiorów poszczegól­
nych obywateli. Tam dopiero 
można stwierdzić: powiedz mi 
co czytasz, a powiem ci kim 
jesteś. Wypada też westchnąć: 
jakże bogaty asortyment muszą 
mieć stale tam tejsze księgar­
nie!

Jeszcze inna statystyka: w e­
dług Przekroju co trzeci doro­
sły Polak bierze książkę do rę­
ki, co czwarty chodzi do kina 
i teatru, ale prawie w szyscy 
korzystają z radia i telewizji.

No tak, myśmy przeskoczyli 
niektóre etapy ewolucyjnego  
rozwoju kulturalnego. Duża 
część naszego społeczeństwa 
przeszła przecież nieom al bez 
zatrzymania z analfabetyzmu  
do oglądania telewizji. Nawyki 
czytania nie m iały kiedy się 
wykształcić. ■ Trudno powie­
dzieć, czy wyrównam y tę sta­
tystyczną lukę, czy czytelnic­
two będzie rozszerzać sw e ob­
szary w rejonie gospodarki 
wolnym indywidualnym cza­
sem. Trudno powiedzieć,' bo i z 
szerokiego świata napływają  
wiadomości o stosunkowym  
kurczeniu się zainteresowania 
książką na rzecz innych środ­
ków informacji. Tymczasem je­
steśm y niew ątpliw ie krajem  
telewidzów, spędzamy przed 
szklanymi ekranami większość 
naszego wolnego czasu, kto 
w ie czy nie więcej niż Ame­
rykanie, którzy zresztą mają 
do wyboru w iele programów, 
nie są w ięc narażeni na tak 
radykalną uniformizację po­
staw  jak to się obserwuje u 
nas. Był taki czas, kiedy po­
dobno snobowano się na n ie­

posiadanie telewizora. Sam nie  
miałem go t nie mam, nigdy  
mi nie przyszło do głowy, że 
to snobizm. Teraz Już w publi­
cystyce uzgodniono, te  to dzi­
wactwo i w ogóle zapótnienie, 
nie wykluczone więc, że jestem  
dziwakiem , ale takim nieszko­
dliwym i niekaralnym.

A teraz jak byśm y tak po­
łączyli cytow ane wyżej dane 
statystyczne w jeden obrazek 
i spojrzeli nań lewym  okiem: 
dorośli Polacy stanowią mniej 
w ięcej 65 proc. ludności. Książ­
ki kupują tylko dorośli. Jeżeli 
jedna książka przypada na 
głowę mieszkańca, to na doro­
słą głowę przypadnie 1,3 
książki. Ale tylko co tęzeci do­
rosły sięga po książkę. Czyli 
co trzeci dorosły posiada czte­
ry książki, a dwóch pozosta­
łych nie ma ich wcale. Za to 
w szyscy siedzą parę godzin 
dziennie przed telewizorami, 
znają wszystkie programy od 
Kałużyńskiego po Dobranockę, 
od meczu hokejowego po tycie  
w kropli wody i po Lipińską- 
-show. I wszyscy wszystkim  
skarżą się nieustannie, że na 
nic czasu nie mają, a już czy­
tanie — skąd? Ani czasu, ani 
głowy, moja pani...

ĆWIEK

c PROPOZYCJE

UWAGA, POGRZEB!
Sami tego chcieliśm y, nie ma 

więc co wydziwiać i narzekać. 
Kiedyś czasy były spokojne. Po 
świecie kursowali posłańcy. By­
wało pędzili rozstawnymi koń­

mi, bywało nie śpieszyli się 
zbytnio. Mieli czas na podziwia­
nie krajobrazów, na zatrzymanie 
się w gospodzie, bo przecież po­
słaniec też człowiek i posilić się 
i wypocząć musi. Krążyły wiado­
mości po świecie w sposób po­
wolny. Ludzie przez to byli 
zdrowsj, nikt ich nie narażał na 
wstrząsy, nerwy mieli silniejsze. 
A nawet wtedy, gdy poslanico 
pędził dzień i noc, aby donieść 
królowi czy księciu, że jego 
wojsko pobite sromotnie zostało, 
to nawet po teatralnym  wejściu 
posłańca do królew skiej czy 
książęcej komnaty z okrzykiem:
— Nasi pobici! — był jeszcze 
czas na opamiętanie się, na roz­
wagę i przygotowanie się do od­
wetu.

Dziś wszystko jest inaczej. 
Dziś siedząc w wygodnym  fote­
lu możemy spokojnie patrzeć, na 
przykład, na stadion piłkarski w 
Zagrzebiu gdzie w strugach 
deszczu i'omotnie przegrywają 
wicem istrzowie świata. To samo 
zresztą widzą Holendrzy u siebie 
w kraju i niejednego kibica 
szlag trafi. •-* J /■ ly nie było 
telew izji, to ' czasu musia­
ło upłynąć ni-n. losłańcy doje­
chaliby konno i. Rotterdamu, 
Amsterdamu i Hagi, a stamtąd 
rozeszłyby się wieści do innych 
miast i do wsi Holandii o sro­
motnej klęsce ich narodowej dru­
żyny, Do tego czasu każdy Ho­

lender mógłby rozważyć sobie 
w szelkie • ewentualności i być 
przygotowanym na wszystko, tak 
jak na przykład nasi kibice są 
przygotowani na wszystko i na­
wet na dalsze klęski naszej na­
rodowej reprezentacji.

Ale nie. Ludziom się zachciało 
wynalazków, postępu i w ogóle. 
No i , albo nie mamy. Sam
zresztą nie wiem , co jest lepsze, 
a co gorsze. Na przykład dzwoni 
w domu telefon. Człowiek myśli 
sobie: — ki diabeł? kogo znów  
diabli podkusili, aby rai spokój 
odbierać? Albo człowiek nie ma 
telefonu i psy wiesza na pocz­
cie, ie  niedorozwinięta, a on nie 
może załatwić pilnej sprawy i 
zadzwonić właśnie teraz do Ko­
walskiego.

Rozsądny człowiek nawet by 
się cieszył z tego, że nic ma te ­
lefonu. Rozsądny człowiek w y ­
chodzi sobie spokojnie z domu. 
Na pocztę zdąża, gdzie weźmie 
do ręki blankiet oraz długopis i 
wykaligrafuje do Kowalskiego 
depeszę. To też wynalazek, z 
którego trzeba korzystać. A przy 
tym  po drodze i już na samej 
poczcie człowiek może zastanowić 
się, czy rzeczywiście sprawa jest 
taka ważna, może pocze­
kać z nią do jutra, jeszcze raz 
wszystko rozważyć. No i ten 
spacer, możliwość oddychania 
świeżym powietrzem z domieszką 
spalin i pyłów. Ale zawsze.

Telegraf daje człowiekowi o- 
gromne możliwości i głoszę ni­
niejszym wyższość telegrafu nad 
telefonem. Na przykład: Jaś za­
kochał się w  Małgosi. Gdyby

oboje mieli telefon, to po pierw ­
sze — nikt już nie mógłby z 
niego skorzystać, bo godzinami 
rozmawialiby, wyznając sobie 
nieustającą miłość. A po drugie
— to i Jaś i Małgosia cierpieliby 
bardzo, gdyby nie mogli się po­
rozumieć telefonicznie, bo które­
goś z nich nie byłoby w domu. 
I zaraz te dom ysły: — gdzie on 
(ona) się włóczy? A tak można 
pobiec na pocztę i nadać depeszę 
do ukochanej (do ukochanego). 
I radość sprawi się najbliższej 
osobie i w domu w iele zam iesza­
nia.

Moja babcia zawsze nie lubiła 
dostawać telegram ów, bo utrzy­
m ywała, że zwiastują one niesz­
częście. W dawnych czasach bo­
wiem ludzie korzystali z te legra , 
fu tylko w losowych przypad­
kach, jak ktoś komuś umarł, u- 
rodził się, albo jak ktoś z rodzi­
ny żenił się dość niespodziewa­
nie. Dziś telegraf służy do ko­
m unikowania się w różnych in­
nych sprawach, na przykład: 
handlowych, służbowych, infor­
macyjnych ... Ale na poczcie n ie­
którzy nadal myślą, ie  telegra­
fuje się tylko w szczególnych 
przypadkach losowych. ,

Piotr M. z Łodzi jest kompo­
zytorem I z racji tej utrzymuje 
liczne kontakty z różnymi ludź­
mi i instytucjami, ale nie posia­
da telefonu. Wobeo tege róinl 
ludzie i różne instytucje, kiedy 
chcą skontaktować się z Piotrem  
M., w ysyłają do niego telegram . 
I taki telegram  wysłano do nie­
go w marcu 1976 roku. Treść te­
legramu była następująca)

„PROSZĘ O PILNY KON. 
TAKT TELEFONICZNY 4,113 TE­
LEFON 6*913 SOŁTYSIK".

Na poczcie pracują ludzie m y­
ślący. Powyższy tekst zinterpre­
towano jako zawiadomienie o._ 
pogrzebie. W związku z tym  po­

stawiono na telegramie olbrzy­
mi stempel: „POGRZEB". A do­
ręczyciel — dręczyciel nie o -  
mieszkał poinformować osoby 
odbierające) telegram, że zawiera 
on złą wiadomość. W użyciu by­
ło relanium | krople na serce.

W związku z tym  mam pyta­
nie: Kto upoważnił urzędników  
pocztowych do naruszenia tajem ­
nicy korespondencji? W moim 
przekonaniu urzędnik przyjm u­
jący tekst telegramu powinien 
natychmiast o nim zapomnieć. 
Fakt, ie  telegram  nadaje się 
otwartym  tekstem  nie upoważnia 
nikogo do interpretacji tege 
tekstu I czynienia i  nim tego, co 
się poczcie podoba. A ju ł w  żad­
nym wypadku nie upowainia 
doręczyciela, aby bawił się w  
dręczyciela, gdyi jemu tekst de­
peszy nie powinien być znany w 
ogóle. Dlatego też pomysł ze 
stem pelkiem  „POGRZEB” uw a­
żam za makabryczny I karygod­
ny.

Cytowana depesza nesl n a s tę ­
pujące sym bole: „88281V LO'9'*
I „8829300 LO C*‘. Te do w ia­
domości poczty.

MARCIN RODAK
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„TROJKA" 
RUSZA W DROGĘ

Czym jest „Trojka”’? To pa­
radoksalne, ale na razie w ięcej 
możemy powiedzieć o człon­
kach tego zespołu niż o jego 
działalności, bowiem chodzi o 
grupę znanych już wokalistów  
i instrum entalistów, którzy do- 
pifero niedawno zdecydowali 
się w spólnie propagować ro­
syjski romans. A zaczęło się to 
w szystko od słuchania Sliczen- 
ki i Bor.olajenki, którzy zain­
spirowali młodych muzyków do 
szukania nowych wzorów w yko­
nawczych dla tradycylnej pie­
śni rosyjskiej. H. S te fa n ik o w i, 
Z. M odehkiem u i L. O rlewi-

czowi zdawało się nawet, że 
dość szybko opanowali styl ro­
mansu. Przyszło jednak otrze­
źwienie: doszli do wniosku, że 
są zbyt statyczni, że brak im 
tego co określa się potocznie 
mianem nerwu. Do tego kry­
tycznego spojrzenia w iele 
wniosła współpraca z reżyse­
rem Kazimierzem Oraczem, 
który romansem rosyjskim pa­
sjonował się od dawna i po­
trafił „Trojkę" zarazić swoim  
entuzjazmem.

A'e przedstawmy bohaterów  
po kolęd,

Leszek Orlewicz jest nie tj’l-

NAUM LASKOWSKI

ko utalentowanym  planistą,
jest dziś Już także, a może 
przede wszystkim , kompozyto­
rem, którego twórczość obej­
muje obok piosenki, muzykę 
film ową 1 teatralną, a także 
małe formy symfoniczne. Za 
sw oje szczególne osiągnięcie 
uważa „Pastorałki polskie”, 
kompozycję do wierszy Jerze­
go Harasymowicza w ielokrot­
nie odtwarzaną w programie 
radiowym. Orlewicz studiował 
wokalistykę w klasie śpiewu  
profesor Niny Jurdzińskiej, 
w stąpił także na Wydział Kom­
pozycji Wyższej Szkoły M uzy­
cznej w Poznaniu i to solidne 
wykształcenie muzyczne przy­
daje mu się teraz w jego dzia­
łalności twórczej i odtwórczej. 
Przez pewien czas kierował 
zespołem „A’V ista”, prowa­
dził także w łasny zesp ó ł. in­
strum entalny, a są to na pew ­
no doświadczenia przydatne w  
tym rodzaju działalności, któ­
rej podjęła się „Trojka”.

Kolejny członek zespołu  
Zdzisław Modelski, absolwent 
PWSM w  Łodzi w  k lasie doc. 
Zenona Płoszaja jest skrzyp­
kiem  znanym z dobrego w ar­
sztatu, który doskonalił pod­
czas lat pracy w  Łódzkiej F il­
harmonii, Polskim Radiu, w re­
szcie w  Teatrze Muzycznym w  
Łodzi, gdzie ostatnio był kon­
certm istrzem. Jego technika  
wykonawcza zaspokoić może 
wym agania najzagorzalszych  
melomanów.

W reszcie Henryk Stefaniak, 
któremu chcielibyśm y pośw ię­
cić nieco w ięcej uwagi, bo 
chyba zbyt mało mówi się w  
naszym m ieście o tym w ytraw ­
nym wokaliście. Podobnie jak 
Modelski jest on absolwentem  
PWSM w Lodzi, ukończył klasę 
śpiewu adjunkta Zdzisława  
Krzywickiego i wkrótce po za­
kończeniu nauki został laurea­
tem I nagrody na Festiwalu  
Piosenki Radzieckiej w  Zielo­
nej Górze (1965 r.). Od tamtej 
pory w ielokrotnie koncertował 
w  ZSRR, jego tenor nieźle jest 
znany radzieckiej publiczności, 
dla której w ystępow ał re­
pertuarze popularnym i roz­
rywkowym , dał się także po­
znać jako odtwórca romansu. 
Rzecz charakterystyczna: S te­
faniak w ielokrotnie w ystępo-

*

w ał w  TV radzieckiej ! n ie­
mieckiej, nigdy natomiast nie 
zaproszono go do studia w ro- 
dzinnym /m ieście, mimo że zo­
stawał pod opieką profesjonal­
nego przedsiębiorstwa jakim  
jest Estrada Łódzka. Cóż, po­
twierdza się raz jeszcze przy­
słowie, że najtrudniej być pro­
rokiem u swoich, chociaż śpie­
w a w  skali dwóch oktaw a je­
go repertuar obejm ował od pio­
senki, poprzez pieśni neapoli- 
tańskie, najtrudniejsze partie 
arii operowych.

Cóż m ówią o sobie sami bo­
haterowie? Przyznają, że po­
czątki „Trojki” nie były ła t­
we, bo na wykonawców  ro­
mansu czeka w iele pułapek, 
przy pozornej łatwości bardzo 
trudno jest znaleźć w łaściw y  
dystans do oryginału. Dużo 
słuchali, nie tylko nagrań in­
strumentalnych, ale także w o­
kalistów. I to osłuchanie m ia­
ło decydujący w pływ  na osiąg­
nięty teraz styl wykonawczy. 
Osiągnęli bowiem  to, co jest 
istotą rosyjskiego romansu: 
spontaniczność, św ieżość a 
przede w szystkim  szczerość 
w ypowiedzi.

Nic dziwnego, że łódzką 
„Trojką” zainteresowało się 
Zjednoczone Przedsiębiorstwo 
Rozrywkowe w  W arszawie da­
jąc jej swoją firm ę i mecenat. 
Dzięki zrozumieniu mogą eks­
perymentować i każdy romans 
w  w ykonaniu „Trojki” ma no­
wą, interesującą aranżację — 
od bitu po najstarsze wzory 
romansu rosyjskiego i cygań­
skiego.

„Trojka" korzysta z bogactwa 
rosyjskiej muzyki ludowej, ale 
sięga też po dzieła am bitniej­
sze oparte o teksty Jesienina 
I Puszkina z muzyką pisaną 
przez wybitnych kompozyto­
rów.

Słuchałem niedawno ..Troj­
ki” w pałacyku TPPR i cho­
ciaż lubię romans zaskoczyła 
mnie przecież czystość tech­
niczna i swoboda interpreta­
cyjna wykonawców. Toteż w ró­
żę nowemu zespołowi duże 
powodzenie, zwłaszcza że przy­
gotowuje się do recitalu, któ­
ry najpełniej udowodni Jego 
walory.

JERZY DARNAL

BEZPŁATNY DODATEK
Zona wyjechała w delegację 

i właśnie wtedy zdecy-dowałn.n 
się iająć remontem mieszkania.

Ustaliłem plan najkoniecz­
niejszych prac I zamówił m 
usługi w Wielobranżowej Spół­
dzielni „Przyszłość Rzemieślni­
cza”.

O oznaczonej godzinie za­
brzmiał dzwonek I w moich 
drzwiach stanął uśm iechnięty, 
młody mężczyzna. Jedną ręką 
ściskał kuferek, drugą — trzy­
mał za kołnierz wyrywającego 
się malca.

— Dzień dobry! — dziarsko 
przyw itał się. — My z „Przy­
szłości R zem ieślniczej”.

— Dlaczego was aż dwócn?
— wyraziłem  zdziwienie.

— Proszę nie rozumieć tego 
dosłownie! — zastrzegał się 
mężczyzna. — Spółdzielnia za­
trudnia jedynie mnie, a że żo­
na pracuje i przedszkole zam ­
knięte z powodu remontu, 
muszę chłopca prowadzać zc 
sobą, jako taki bezpłatny do­
datek do usług.

— Dziś kolej na tatę. Jutro 
będę z mamą — nieoczekiwa­
nie wtrącił się malec.

— Sieriożka nie będzie nam 
przeszkadzał — uspokoił mnią 
rzemieślnik. — Siadzie w ką­
cie, dostanie książkę z obraz­
kami i posiedzi tak aż skończę 
pracę.

Odprowadziłem chłopię do 
jadalni, posadziłem w fotelu i 
dałem mu do ręki album  
„Stworzenie św iata” Jeana 
Effela.

N astępnie, nieświadomy
chmur gromadzących się nad 
moją głową, usiadłem 1 za­
cząłem kierować pracą stola­
rza.

— Tata — rozległ się głosik 
z jadalni. — A dlaczego ci 
panow ie 1 panie są goli ?

Ojciec Sieriożki spojrzał na 
mnie z 'Jko6a, mruknął: „Roz­
pustnik” i pokłusował do ja • 
dalni.’

— Jeśli się rozebrali, znaczy, 
że tak trzeba — posłyszałem  
poważne w yjaśnienie. — M oi1? 
wybierają się do łaźni, czy co?

Po chwili stolarz wrócił ! 
zabrał się do pracy, Ale zaled­
wie wziął do ręki piłkę, kiedv 
z jadalni dobiegł moich uszu 
brzęk szkła.

— Proszę sobie nie przeszka­
dzać — uspokoiłem czułego pa- 
pę. który drgnął i chciał pę­
dzić do synka.

Sieriożka siedział w fotelu i 
chrupał krakersy.

— Wszystko w porządku — 
raportowałem po powrocie. — 
Malec zajada.

— Dobrze, że mu pan dał 
coś do jedzenia — pochwalił 
mrtie ojciec. — Gęba zajęta i 
nie będzie nas nudzić pytania­
mi,

— Niczego mu nie dawałem
— wyjaśniłem. — W yciągnął 
z kredensu paterę.

Mistrz dziwnie spojrzał na 
mnie, odłożył narzędzia i w ol­
no poszedł do stołowego poko­
ju. Podążyłem za nim.

Ale w pokoju nie było ani 
chłopca, ani albumu, ani nawet 
kryształowej patery.

Zajrzeliśmy do kredensu, pod 
stół. za portierę. Wyciągnąłem  
szuflady stołu. — Na próżno.

Wówczas z sypialni doleciał 
dźwięk tłuczonego szkła. R zu­
ciliśm y się na ratunek.

Na środku pokoju leżały 
resztki żyrandola, ale Sieriożki 
ani śladu. Ani w szafie, ani 
pod kanapą, ani za fotelami.

Staliśm y bezradnie się roz­
glądając, kiedy z nocnego sto­
lika runął na podłogę telefon.

— Jesteś — triumfalnie za­
krzyknął ojciec. Położył się na 
dywanie i przeciągnął ręką pod 
łóżkiem.

— Jest — powtórzył. — T yl­
ko ręka go nie sięgnę. Łóżka 
za niskie. Czym by go tu?...

— Mam spining — przypom­
niałem sobie.

— Ooo! — rzekł z aprobatą
Przyniosłem wędkę.
— Pojedziemy na rybki! — 

oznajm ił stolarz.
— Pojedziemy! — zgodził się 

ukryty pod łóżkiem malec.
— Będę rybakiem — ciągnął 

majster. — A gdzie rybka?

— Tu! — pisnął zaciiwyęoni- 
Sieriożka.

Widać, zaczęła się zabawa, 
którą obaj znali nie od dziś.

„Rybak” wrzucił pod łóżko 
żyłkę zakończoną haczykiem.

— Zaczep rybkę za pasek -  
pouczał synka. — Tylko ostroż­
nie, żeby nie porwać spodni.

— Gotowe! Ciągnij! — dys­
ponowała „rybka”.

Wędka wróciła do moich rąk.
— Pan kręci! — szepnął sto­

larz. — Tylko ostrożnie, a ja 
go będę ubezpieczać, żeby so­
bie nie zrobił krzywdy.

Po kilku obrotach kołowrot­
ka żyłka wyprężyła się, jak 
pod ciężarem sporego sum i. 
W reszcie ukazał się Sieriożka, 
cały zakurzony, ale promienie­
jący szczęściem. W jednej łap ­
ce ściskał zerwany przewód te­
lefoniczny, w drugiej resztki 
ulubionej przez żonę kryształo­
wej patery.

Stolarz popatrzył na mnie z 
odrazą.

— Ależ tu u pana kurz. 
Muszę iść do pralni z ubran­
kiem dziecka — mruknął to­
nem wyrzutu. — Jutro przyj­
dzie do pana kto inny skończyć 
robotę.

— Jutro p syjd zie .to  inny - -  
potwierdziło chłopię.

Całą noc nie spałem. P ełza­
łem po mieszkaniu zbierając 
odłam ki i skorupy oraz jody­
nując poranione palce.

Rano u drzwi w esoło zadź­
w ięczał dzwonek. Na progu 
stała młoda kobieta.

— Dzień dobry! — przyw ita­
ła się. — Czy w zyw ał pan 
technika do naprawy telefonu?

Nie w zywałem  wprawdzie, 
ale się ucieszyłem .

— Proszę! — otworzyłem  
szeroko drzwi i w tej chwili 
oczom moim ukazał się stoją­
cy obok niej Sieriożka.

— Zaraz wezmę się do robo­
ty, tylko widzi pan, mąż pra­
cuje, a że przedszkole zamknię • 
te z powodu remontu, muszę 
chłopca prowadzać ze sobą, 
jako taki bezpłatny dodatek 
do usług.

— Dziś kolej mamy — po­
twierdził Sieriożka i popędził 
do jadalni.

Miękko osunąłem się na dy- 
wam.

Przełożył: 
BOHDAN PIĄTKOWSKI

LALKOWA 
KONFRONTACJA

W połowie majaf dwukrotnie 
scena łódzkiego Teatru Lalek 
,.Pinokio" była miejscem cieka­
wych wydarzeń. 15 maja br. zes­
pól teatru z ul. Kopernika wy­
stąpił z kolejną premierą, którą 
był „Kot w walizce” Henryka 
Śapgira i Genadija Cyfierowa, w 
przekładzie Eugeniusza Koterii. 
Przedstawienie reżyserował Wło­
dzimierz Dobiomiłski, scenogra­
fię opracował Zbigniew BurKacki, 
a muzykę — Walerian Pawłow­
ski. Tytułowego bohatora kreo­
wał Jan Ptaszyński, mając jako 
partnerów aż sześcioro adeptów.

Niestety, widowisko nie było 
zbyt udane, w czym głównie wi­
na nie najlepszego scenariusza i 
przekładu, choć przyznać trzeba, 
że i wykonawcy częściowo dosto­
sowali się do ich poziomu. Wy­
daje się jednak, że teatr kiero­
wany przez dyr. Martę Janie ma 
w swoim repertuarze sporo cie­
kawych widowisk (vide: ostatnie 
premiery), toteż jedno potknię­
cie nie rzutuje na ogólną sytua­
cje artystyczną „Pinokia”.

Szkoda jedynie, że miało ono 
miejsce tuż przed gościnnym 
występem teatru z Zadaru, który 
zaprezentował się na scenie .,Pi 
nokia” w trzy dni później. Jugo­
słowianie — nie po raz pierwszy 
zresztą odwiedzający nasze mia­
sto — sięgnęli tym razem do kla­
syki wystawiając „Baśń o carze 
Sałtanie” Aleksandra Puszkina z 
wykorzystaniem muzyki Mikołaja 
Rimskiego-Korsakowa. Sztuka, 
znana z pewnością sympatykom 
teatru lalek, nawet w serbo-chor- 
wackiej wersji językowej (czego, 
rzecz jasna, nie udało się unik­
nąć) mogła się podobać, tym bar­
dziej, że wykorzystywano na sce­
nie jednocześnie i lalki, i ope­
rujących nimi żywych aktorów 
Na pochwałę zasłużyła także — 
moim zdaniem — interesująca, 
fukcjonalna scenografia.

W czasie swojej wizyty w  Pol 
sce Teatr Lalek z Zadaru od­
wiedził również Kraków, Toma­
szów Mazowiecki i Pabianice, a 
po występie w Łodzi wyjechał na 
festiwal do Bielska-Białej. Warto 
dodać, że przyjaźń i współpraca 
tego jugosłowiańskiego teatru z 
łódzkim „Pinokiem’’ trwa od kil 
ku lat, w czasie których nasz te­
atr występował także na ziemi 
jugosłowiańskiej. Z wzajemnej 
wymiany .doświadczeń zadowolo­
ne są obydwa zespoły.

K. D.

<

2

N
CO

o
Pk

TRU DNO ŚC I JĘZYKOW E

Sprawozdawca z meczu lekkoatletycznego w M edio­
lanie ubolewał publicznie przed słuchaczami polskiej 
telewizji: „N iestety , proszę państw a, sp iker zaw odów  
ogłasza kom unikaty po w łosk u , a tego język a nie  
znam".

Mniej w ięcej wiadomo, że w M ediolanie mówi się po 
włosku. Szkoda, że nikt w redakcji sportowej TVP 
na to nie wpadł wcześniej.

W dalszym ciągu transmisji odnotowaliśm y inne 
ciekawostki. Oto tekst sprawozdawcy: „Zawodnik 
dziękuje trenerow i, który iest przecież p ierw szym  
ojcem  jego su kcesu”. Zastanowiło nas to numerowa­
nie ojców, ale drugi sprawozdawca natychmiast zri- 
postował: „N aszego zaw odnika trenuje jego  praw d zi­
w y ojciec". No tak — w tym wypadku numeracja  
traci sens.

Z POLSKIEG O  NA NA SZE

Komentator sportowy „Eypressu Ilustrow anego"  
pisze: „brak dop ływ u u ta len tow an ego  zap lecza”.

Czytelnikom mniej biegłym w sportowej polszczyź- 
nie wyjaśniam y, że to stylistyczne cijdactwo oznacza 
po prostu, że brak młodych utalentowanych zawodni­
ków.

PRZYM US

W telewizyjnym  „Pegazie” wykpiono niektóra 
teksty drukowane na łamach miesięcznika „Scena”. 
Zrobiono to metodą „prostą, łatwą i nieprzyjemną”. 
Nie wyrokujemy o wartości owych utworów, ale od­
powiednią interpretacją wykpić można zarówno „Odę 
do młodości” jak I dramaty Różewicza.

Na koniec skarcono naczelnego „Sceny” mówiąc: 
„C hcieliśm y o tych spraw ach porozm aw iać z redakto­
rem naczelnym , a le  n iestety  nie m ógł dla nas znaleźć  
czasu”.

Dziwne to zaiste obyczaje. Czyżby uczestnictwo w 
„Pegazie" była obywatelskim  obowiązkiem , że uchy­
lanie się od niego jest publicznie karcone? A może 
naczelny „Sceny” nie chciał rozmawiać w atmosferze 
i tonie narzuconym przez materiał film owy? M yślimy, 
że ma do tego prawo.
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